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Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 11 bm. zapoznało się z informacją o przebiegu 
rozmów I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka z pre­
zydentem Francji Valerym Giscard d'Estaing w czasie 
roboczej wizyty we Francji w dniach 7-8 września br.

w Europie, 
potwierdziły

Biuro Polityczne za­
aprobowało w*  pełni rezul­
taty wizyty i przyjęte u- 
stalenia oraz podkreśliło, 
że stanowią one kolejny, 
ważny krok w pogłębianiu 
wszechstronnych stosun­
ków łączących Polskę i 
Francję. Stosunki te opar­
te na tradycyjnej przyjaź­
ni narodu polskiego i fran­
cuskiego służą dobrze ich 
żywotnym interesom, sta­
nowią ważny nurt procesu 
odprężenia 
Rozmowy 
wolę obu krajów przyczy­
nienia się do postępu 
sprawy pokoju, budowy*  
zaufania i współpracy na­
rodów i państw o różnych 
ustrojach społecznych. 
Ważne znaczenie mają na­
kreślone na spotkaniu kie­
runki rozwoju wzajemnie 
korzystnej współpracy go­
spodarczej i naukowo-tech­
nicznej a zwłaszcza koo­
peracji przemysłowej.

z
o 
śle plastyków.

Niektórzy z nich, 
projektantka „Dany” 
Zdun-Matraszek, albo 
Wolańska z „Darniny” 
kują markę godną najlep­
szych domów mody. Czytelni­
cy wiedzą jednak, że opisy 
modeli wystawianych na tar­
gach nie pasują im potem do 
tego, co widują w sklepach 

rezygnujemy więc w na- 

obliczyć 23 godzin lekcyjnvch. 
czyli o jedna więcej niż w kla­
sie pierwszej.

Jeśli chodzi o moją osobistą 
ocene. to uważam, że stanowczo 
za mało czasu przeznaczono na 
naukę matematyki — tyle sa- 
mo co w roku ubiegłym, a ma-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. t

<P) Nadal mamy ■menną po­
godę. R<z świeci słońce, to znów 
niebo pokrywają chmury. Na 
południu kraju, a także w cen­
trum wystąpiły dłuższe okresy 
rozpogodzeń. Natomiast na pół­
nocy wystąpiły przelotne opady 
de-zczu.

We wtorek w południe tee- 
moraetry wskazywały! od 14 st. 
w Kętrzynie do 21 »t. w Leg­
nicy i we Wrocławiu W tym 
samym czasie w Warszawie no­
towano 18 »t. W górach: na 
Kasprowym Wierchu 7 st., a na 
Śnieżce 9 st.

W godzinach rannych w War­
szawie było zaledwie 12 st. 
Chłodniej było lyllco w Moskwie
i Pradze, gdzie termometry 
wskazywały 11 st. Najcieplej 
brio w Atenach 23 rt.

A jaka pogoda będzie w koń­
cu kalendarzowego lata i w 
pierwszym okresie kalendarzo­
wej jesieni?

Biuro Prognoz Długotermino­
wych Instytutu Metrotologii i 
Gospodarki Wodnej opracowało 
progno/r pogody dla centralnej 
Polski na okres do 10 paździer­
nika. Z prosnozy tej wrr.ika. 
w pogoda bedzie w tym okresie

I

Uwaga! Rezerwy!
(?) Rozpoczynając w sierp­

niu br. cykl artykułów pod 
hasłem: „Uwaga. reserWy!"
swróciliśmr się do Czytelni­
ków s apelem o nadsyłanie 11- 
wag, spostrzeżeń i postulatów 
dotyczących racjonalnego go­
spodarowania. Chodziło nant • 
dopełnienie obrazu rezerw ist­
niejących w naszej gospodar­
ce. o nadanie impulsu zbioro­
wemu poszukiwaniu lepszych, 
bardziej efektywnych rozwią­
zań.

Miło nam stwierdzić, iż w 
ślad za naszym apelem otrzy­
maliśmy od Czytelników mo­
cne wsparcie — w postaci 
pokaźnego pakietu listów « 
dopiskiem „Uwaga, rezerwy!” 
Na pewien czas wręcz zdo­
minowały one naszą redak­
cyjną pocztę.

Listy te — zazwyczaj kon­
kretne, pełne celnie wskaza­
nych przykładów, dostarczyły

Festiwal filmowy w Gdańsku

Pierwsze projekcje konkursowe
Od naszej specjalnej wysłanniczki 

MAŁGORZATY DIPONT

swoje

obej- 
filmy:

(P) Zainaugurowane uroczy­
stym pokazem znanego z ekra­
nów filmu Jerzego Hoffmana, 
..Do krwi ostatniej” trwają w 
Gdańsku projekcje konkursowe 
VI Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych.

Temat wojenny podejmuje 
także „Elegia” Pawła Komorow­
skiego, film zrealizowany na 
podstawie powieści Wiktora Za­
leskiego, nawiązujący do auten­
tycznego wydarzenia, jakie mia­
ło miejsce zimą 1943 roku w 
czasie walk o zdobycie Wału 
Pomorskiego. ..Elegia’’ jest jed­
nym z licznie reprezentowanych 
w tegorocznym konkursie fil­
mów. które mają tutaj 
pokazy przedpremierowe.

Widownia festiwalowa 
rzala także znane już 
..Roman I Magda” w rei. Sylwe­
stra Chęcińskiego oraz niedaw­
ną premierę w kinach — inte­
resujący debiut Agnieszki Hol­
land .Aktorzy prowincjonalni”, 
który już jest laureatem sierp­
niowych koszalińskich spotkań 
„Młodzi 1 film”.

Na wtorkowej projekcji wie­
czornej przedstawiony został w 
Gdańsku, jak zawsze oczekiwa­
ny i odebrany z dużym zainte­
resowaniem, nowy film Andrze­
ja Wajdy ..Partny t Wilka". 
Twórca pamiętnej ekranowej 
wersji ..Brzeziny’’ wtów po bli­
sko dziesięciu latach sięgnął do 
pracy Jarosława Iwaszkiewicza, 
ocalając w tym pięknym, nostal­
gicznym utworze jej niepow‘8- 
rzalnv klimat, a zarazem two­
rząc władne oryginalne dzieło.

W środę rozpoczyna sie w 
Gdańsku międzynarodowe semi­
narium krytyki filmowej, po­
święcone filmowi polskiemu. 
Inicjatywa zorganizowania ta­
kiego spotkania, która wyszła 
ae Stowarzyszenia Filmów Poi*

Biuro Polityczne zaleci­
ło organom państwowym 
konsekwentną realizację 
przyjętych ustaleń.

W kolejnym punkcie 
porządku obrad Biuro Po­
lityczne zapoznało się ze 
wstępną oceną zbiorów 
zbóż i pasz oraz sytuacji 
w chowie zwierząt. Podję­
to szereg dalszych przed­
sięwzięć mających na celu 
wzrost produkcji i bardziej 
efektywne wykorzystanie 
pasz krajowych.

Dotyczy to również pro­
dukcji pasz własnych oraz 
właściwej ich konserwa­
cji a zwłaszcza zwiększe­
nia ilości kiszonek, a także 
rozszerzenia parowania 
ziemniaków, których zbio­
ry zapowiadają się po­
myślnie. Biuro Polityczne 
zaakceptowało rządowy 
plan działań przewidują­
cy m. in. dalsze zwiększe­
nie pomocy państwa dla 
rolników.

ł

nam bardzo ciekawego ma­
teriału — do wykorzystania 
na lamach, do przemyśleń, do 
naszych dziennikarskich pene­
tracji. Są one jeszcze jednym 
potwierdzeniem, jak kluczowa 
dla Polski sprane stanowi 
lepsze wykorzystanie posiada­
nych zasobów- i jak żywo re­
aguje na te problematykę o- 
pinia publiczna.

Dziś na str. 3 przedstawia­
my wypowiedzi Czytelników 
wybrane z nadesłanej kores­
pondencji. Nasz apel o uczest­
nictwo w tej dyskusji jest 
nadal aktualny, jako że nie 
zamierzamy kończyć akcji z 
chwilą, gdy nadtytuł „Uwaga, 
rezerwy!” zniknie z łamów, 
ustępując miejsca innym cyk­
lom. Traktujemy tematykę 
rezerw i efektyw nego gospo­
darowania jako podstawową 
i stale — w różnych aspek­
tach — poświęcać jej będzie­
my wiele uwagi.

sk ich. a podjęta nastała przez 
komitet organizacyjny festiwa­
lu. jest wynikiem zaintereso­
wania naszą kinematografia. W 
seminarium weźmie udział li 
krytyków z 20 krajów, a wśród 
nich prezes Międzynarodowej 
Federacji Krytyki Filmowej 
(FIPRESCD Lino Micciche i se­
kretarz generalny federacji a 
zarazem redaktor naczelne pis­
ma ..LEcrer. 79'' Marcel Martin.

Z cyklu ^Artyści Warszawy

Scenografia i grafika
Informacjo wiosno

(Pj W odbywającym się w 
stołecznych galeriach cyklu 
prezentacji pn.: ,-Artyśc: W ar- 
szawy w Międzynarodowym 
Roku Dgiecka” pojawiły się no­
we pozycje. W wtorek. 11 bm. 
otwarta została w Pałacu Kul­
tury i Nauki wystawa sceno­
grafii do sztuk o tematyce dzie­
cięcej i młodzieżowej. Ekspozy­
cję urządzono w ..Oalgru Stu­
dio” mieszczącej się w salr h 
sąsiadujących 1 wioownią „Tea­
tru Studio”. .

Pokaz rgrotitadc. ktlaadzta- 
siąit prac autorstwa 9 warszaw­
skich plastyków, którzy mają 
w swym dorobku liczne opra­
cowania widowisk dla dzieci 5 
młodzieży. Wystawę skompono­
wano z obiektów wykonanych 
dla. potrzeb teatru i telewizji. 
Zwracają uwagę prace ulubio­
nego plastyka młocej widowni, 
Adama Kiliana, który prezen­
tuje projekty kostiumów i de­
koracji do „Rumcajsa” wysta­
wionego na scenie Teatru Pol­
skiego. Na wystawie odzywają

t

Biuro Polityczne rozpa­
trzyło rządowy program 
rozwoju produkcji mrożo­
nej żywności oraz zwięk­
szenia i unowocześniania 
produkcji przemysłowych 
urządzeń chłodniczych w 
latach 1981 — 1985. Prog­
ram ten przewiduje dalszy 
rozwój produkcji krajo­
wych urządzeń chłodni­
czych, nowoczesnych, o- 
szczędnych jeśli chodzi o 
zużycie energii i wydaj­
nych.

Biuro Polityczne za­
aprobowało przedstawiony 
program zalecając równo­
cześnie rządowi podjęcie 
przedsięwzięć niezbędnych 
dla zapewnienia odpowied­
niego rozwoju pozostałych 
ogniw chłodnictwa w ca­
łej gospodarce żywnościo­
wej a w szczególności w 
transporcie, handlu deta­
licznym i gastronomii a 
także zwiększenia produk- 
cij opakowań dla miożo- 
nek. (PAP)

Prom olimpijski, w Stoczni im. Adolfa Karskiego w Szczecinie trwa budoua kolejnego promu 
pasażersko-samochodowego. Jednostka jest przeznaczona dla armatora radzieckiego. Jej przeka­
zanie nastąpi na początku przyszłego roku. Prom przewidziany jest do obsługi ruchu turystyczne­
go w czasie olimpiady Moskwa-80. (b) rot. Zdzisław Kwueekt

Wiele zależy od nauczyciela
z Florentyną Furtak -Prade

nauczycielką w Szkole Podstawowej nr 23

także inni bohater o».» sztuk 
dla dzieci: ..Bardzo śpiąca kró­
lewna” w dekoracjach Liliany 
Jankowskiej, „Dziadek do o- 
rzeebów” w dekoracjach i ko­
stiumach Barbary Jankowskiej 
i Stanisława Kozakow-Trojań- 
skiego, „Król Pif Pal V" w 
plastyce Ireny Burkę i ..Pino­
kio*  ukształtowany przer Anie­
lę Wojcżecbowską-Wilkonurską. 
Całą serię barwnych plansz te­
lewizyjnych, a także kukiełek 
spopularyzowanych na małrm 
ekranie przedstaw .a Lul a Wo- 
paleńaka.

Ekspozycja w .Galerii Stu­
dio" będąca przeglądem rozmai­
tych poetyk plastycznych ist­
niejących w naszej scenograf:: 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

TYP str-6

Henryk Jabłoński 
złoży wizytę 
w Belgii

(P) Na zaproszenie Ich Kró­
lewskich Mości króla Belgów 
Baudouina i królowej Fabioli. 
przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Henryk Jabłoński z mai- 
żonka złoży oficjalną wizytę w 
Belgii w dniach 23—28 września 
br. (PAP)

V rocznica
rewolucji etiopskiej 
Depesza z Polski

(P) Z okazji V rocznicy re­
wolucji etiopskiej, przypadają­
cej w dniu 12 bm.. przewodni­
czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do przewodniczą­
cego Tymczasowej Wojskowej 
Rady Administracyjnej i Rady 
Ministrów Socjalistycznej Etio­
pii ppłk Mengistu Hajle Maria- 
nu. (PAP)

Święto narodowe 
Gwinei Bissau 
Gratulacje z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Gwinei Bissau, 
przypadającego w dniu 12 bm., 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Republiki Gwinei Bissau Luisa 
Cabrala. (PAP)

(P) Irsniostie szkol podstawo­
wych rozpoczęli niedawno zaję­
cia. Uczy Pani w drucie! klasie, 
do której wkroczyła właśnie re­
forma. Od kiedy i w jaki spo­
sób przycotowy wala się Pani do 
tego ważnego momentu?

— W zasadzie od chwili. gdv 
podjęto decyzję o reformie 
szkolnictwa. Najpierw do prący 
z klasa pierwszą, teraz iuż z 
drugą. Uczyłam się przede 
wszystkim sama, uczestniczyłam 
tez w kursach meiodvczno-nrzed- 
miotowych. Musiałam sie oczy­
wiście dokładnie zapoznać z pro­
gramem. Prowadziłam również 
lekcje pokazowe dla nauczycieli 
dokształcających sie. Miałam za­
wsze do dyspozycji wizytatora- 
metodyka. który w każdej chwili 
służył mi pomocą udziela! 
wskazówek metodycznych i pro­
gramowych. Korzystałam, a — 
o ile wiem — inni moi koledzy 
także z gabinetu środków andto- 
wizualnych przy wojewódzkiej 
bibliotece pedagogicznej.

Zresztą staram sie przez cahr 
czas wzbogacać własne umteiel- 
noset Prenumeruje wiele czaso­
pism oedagoricznech. które po­
maga ią mi w moje) wacv. O- 
statnio podjęłam studia w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w O- 
poiu na kierunku nauczanie 
początkowe. Od 26 lat testom 
związaną ze szkolnictwem i 
przewsmie ocąylam w klasach 
młodszych.

— CNego będą aję aeeye drieei 
w drogiej klasie?

— Tych samych przedmiotów 
eo w roku ubiegłym, a więc: je­
żyka polskiego w wvmiarze 9 
godzin tygodniowo, matematyki 
— t godzin oraz po dwie godzi­
ny — nauki o środowisku spo- 
leczno-przyrodniczym. plastyki i 
pracy-techniki. I te zajęcia z nimi 
ja prowadzę. Oprócz tego mają 
w programie po 2 godziny w ty­
godniu muzyki 1 kultury fizycz­
nej. Je«t to tatem lak łatwo

(P) Ekspozycja polskiej motoryzacji na targach poznańskich.

Jesień-79
Przemysł odzieżowy kontra butiki

Od naszych specjalnych wysłanników 
TERESY BRODZKIEJ I MICHAŁA KSIĘZARCZYKA

(P) Przemyśl odzieżowy 
kolekcją ubiorów na wiosnę i lato 
stałym rozwoju artystycznym

jak np.
Zofia

Maria
zys-

Koniec lata i początek jesieni 
pod znakiem zmiennej pogody

Informacjo własna

wystąpił na poznańskich targach 
1980, która świadczy 

zatrudnianych w tym przemy-

szej relacji z części artystycz­
nej na rzecz merytorycznej.

Oferta handlowa odzieży na 
przyszłoroczną wiosnę mieści 
się w kwocie 18,3 mld zł, je6t 
więc mniejsza od ubiegłorocznej 
o 2 mld żl. a od aktualnych 
potrzeb handlu o 3,3 mld.

Największe niedobory stwier­
dzają handlowcy w grupie o- 
kryć, zwłaszcza damskich (600 
tys. szt.). ka-zul męskich (ofer­
ta wynosi 6.6 min. » potrzeby 
10 min). Lbiorów dla dorosłych 
będzie mniej o ?.? min ?a.. a 
dla dzieci do lat 11 zabraknie, 
zdaniem handlu, ok. 730 tys. 
gzi.

To sa dane z pierwszego dnia 
targowych 
traktacji i 
przemysłu 
także drobnej 
która w t'm.

konferencji i per- 
dotyczą nic tylko 

kluczowego. lecz 
j wytwórczości, 
co znajduje się 
ogromny udział. 

yMUch trón- 
trwają tu je- 
roamowy 

nadzieja, że braki w 
storych artykułach zo»tana 
co zlaaodzone. Stosuje się 
producentami umowy 
pozostawiając

nie- 
nie- 

mepełne. 
ich uzupełnienie

Sukces wystawy „Poltransmasz" w Moskw1? 
Kontrakty na dostawę polskiego sprzętu

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Moskwa, 11 września
(P> W nowym centrum wy­

stawowym Moskwy na Kras­
nej Presni zamknięta została 
we wiórek trwająca od 12 dni 
polska wystawa przemysłu 
maszynowego ..Poltransmasz’. 
Była to pierwsza tego rodzaju 
ekspozycja specjalistyczna w 
Związku Radzieckim, a rów­
nocześnie jedna z najwięk­
szych wystaw zorganizowa­
nych przez przemysł maszy­
nowy w bieżącym roku poza 
granicami kraju.

Pokazaliśmy na niej wszyst­
kie rodzaje wytwarzanych u nas 
samochodów osobowych i cię­
żarowych, w tym wicie pojaz­
dów specjalizowanych — jak 
cysterny, samochody do prze­
wozu cementu, ruchome war­
sztaty dla rolnictwa, furgony 
dostawcze, wozy pożarnicze, sa- 
nitarki z zestawem urządzeń rea­
nimacyjnych oraz Fiaty I26p w 
wersji inwalidzkiej.

Bardzo bogato zaprezentowa­
ne zostały w Moskwie również 
polskie urządzenia dla zmoto­
ryzowanych turystów m.in. przy­

w nonme, zarowno pod wzglę­
dem temperatury. jak 1 opadow. 
Średnia temperatura od 11.2 do 
12.7: miesięczna luma opadów 
od 26 mm do 48 mm.

Przewiduje się, że oo 10 paź­
dziernika będzie 8 dni z lem- 
pesWurą maksymalną powyżej 
20 st oraz 9 dni z tempera*urą  
minimalną poniżej 3 »L Z opa­
dem ma być 9 dni. 0)

Lucyna Langer 
mistrzynią Uniwersjady
(?) Znakomietę spisały sie 

polaki*  plotkarki oodr zas odby ­
wającej się w Mek-vku X U- 
niwet».’ady. Lticma Langer wy­
grała na 160 m w czasie 
12.62. który to wynik jest uni- 
wersjadowym rekordem. Danu­
ta Perka zajęła drugie miejsce 
r rezultatem zaledwie o 3 setne 
-ekundy zor-zym.

Polscy sportowcy wywalczyli 
do tej pory w Meksyku 6 meda­
li: 1 złoty. 2 srebrne oraz 3 brą­
zowe.

Wiadoamaei zpertawe pa Mr. I.

handlowcy, jak i 
chwytają się rói- 

maksy- 
przy-

do czasu, gdy się wyklaruje 
sytuacja surowcowa.

Zarówno 
producenci 
nych sposobów, ażeby 
malnie zaspokoić popyt, 
najmniej najważniejszych ar­
tykułów i trzeba przyznać, 
ze dobra wolę widać u obu 
stron. Nadmiar towaru jednak­
że na pewno nam nie grozi.

Czy wobec tęgo będzie 
chociaż dobrej jakości. I 
modny funkcjonalny, by 
w pewnym stopniu 
kompensować braki _____
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

on 
ładny, 

nam 
zre- 

ilośeio-

Minister spraw 
zagranicznych Tajlandii 
przybył do Polski

(P) 11 bm. rozpoczął oficjalną 
wizytę w Polsce minister spraw 
zagranicznych Królestwa Taj­
landii dr Upadit Pachariyaug- 
kun. W ubr. przebywał w sto­
licy .tego kraju jKilki minister 
sptau zagranicznych Łmil 
Wojtaszek. We wtóre'.:, po powi­
taniu na lotnisku w War-.ia- 
wie. gość złożył wieniec na pły­
cie Grobu Nieznanego Zolnier-1. 
a następnie ztyledzt) Fabrykę 
Samoehodo”. Cbobow? eh na Że­
raniu.
(Di DOKOŃCZ! ND NA STR. 1 

czepy campingowa rożnych ty­
pów. przyczepy do przewozu lo­
dź . akumulatorowe lodówki, 
pralki i odkurzacze iamochodo- 
we oraz składane motorowerki. 
Szczególnym zainteresowaniem 
radzieckich specjalistów cieszy­
ły się pokazane na wystawie 
urządzenia dla transportu we­
wnętrznego, m.in. przenośniki 
podwieszone i wózki akumula­
torowe, stacje technicznej ob­
sługi samochodów oraz znane 
już dobrze na rynku radzieckim 
samolotr rolnicze i podstawowe 
typy ciężkich maszyn budowla­
nych wytwarzanych we współ­
pracy naszych * I'rzemys’ów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Zgon prezydenta 
Agostinho Neto

MOSKWA. LUANDA (PAP). 
Komitet Centralny KPZR. Pre­
zydium Rade Najwyższej 1 Ra­
da Ministrów ZSRR zakomuni­
kowały z głębokim żalem, te 
w Moskwie zma-l po cięż­
kiej chorobie w wieku 37 lat, 
jeden z największych przywód­
ców micdzrnarodoweso ruchu 
rewoluc- tnega wrbłtne ąfnkart- 
skf działacz państwowy i poli­
tyczny. prezydent Ludowej Re­
publiki Angoli. Agostinho Neto.

Komunikat lekarski o choro­
bie j przyczmach śmierci pre­
zydenta Angoli stwierdza, że 
Agostinho Neto przybył do Zwią­
zku Radzieckiego 6 scrześrla br. 
i został umieszczony w central­
nym szpitalu klinicznym w 
Moskwie. Cierpiał on na prze­
wlekle. po-tepoiace zapalenie 1 
marskość wątrób-. Zablokowa­
nie dróg żółciowych spowodo­
wało wystąpienie żółtaczki mc 
chantcmei. Stan chorego pogar­
szał «ie ponadto na skutek cież- 
(DOKONCZENTE NA STR 5)
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Zapasy na zimę Przemysł odzieżowy kontra butiki
(?) Rozpoczyna się mająca już 

tradycję coroczna akcja „Wita­
mina” — zaopatrzenia ludności 
w warzywa i owoce na okres 
zimowy. Rozwinęła w tym kie­
runku działalność spółdzielczość 
ogrodnicza, związki zawodowe 
powołały specjalne zespoły. Do 
sprawy tej wielką wagę przy­
wiązują najwyższe władze — w 
roku ubiegłym podjęło odpo­
wiednią uchwalę Biuro Politycz­
ne KC PZPR, wydało też właś­
ciwe zarządzenia Prezydium 
Rządu.

W zeszłym roku akcja „Wi­
tamina” zdała w pełni egzamin 
— zgromadzono wielkie zapasy 
u ludności, w handlu i maga­
zynach spółdzielczości ogrodni­
czej. dzięki czemu nie zabrakło 
warzyw i owoców nawet w cza­
sie wyjątkowo srogiej zimy i 
na wiosnę.

Trzeba zrobić wszystko, aby i 
w tym roku akcja „Witamina” 
przebiegła 
zapewniła 
warzywa i 
sezonu.

Jest to 
we, że tegoroczny zbiór warzyw 
i owoców będzie na ogół nieco 
lepszy, niż dobry zbiór w roku 
ubiegłym.

Według oceny, jaką przedsta­
wił nam dyr. Stanisław Mazur 
z Centralnego Zarządu Ogrod­
nictwa CZSR Samopomoc Chłop­
ska np. skup pomidorów po 
ostatnich dwóch fatalnych la­
tach w tym roku bed’łe zupeł­
nie niezły i przyniesie ok. 200 
tys. ton. Nie bcfcle to rekor­
dowy wynik z 1975 r. (230 tys. 
ton), ale już zupełnie przyzwoity 
i w tym roku przetwórnie otrzy­
mają wreszcie surowiec do pro­
dukcji koncentratu pomidoro­
wego.

Więcej też niż w roku ub. 
mamy obecnie ogórków. Jest też 
dostateczna ilość marchwi, piet­
ruszki, selerów, porów itd.

Słabszy jest nieco zbiór ka­
pusty, ale wystarczający (w ro­
ku ub. był nadmiar kapusty). 
Będzie nieco mniej cebuli, lecz 
za to lepszej jakości.

Zbiór ziemniaków zapowiada 
się lepiej niż w roku ubiegłym.

.Witamina' 
ja!: najsprawniej i 

pełne zaopatrzenie w 
owoce aż do nowego

tym bardziej możli-

w którym także było ich pod 
dostatkiem.

Jabłka obrodziły minimalnie 
gorzej, lecz będzie ich więcej 
z dobrych sadów. Toteż w po­
czątkach września odnotowano 
już skup w wysokości 66 tył. 
ton, podczas gdy przed rokiem 
było w tym czasie skupionych 
tylko 30 tys. ton. Nieco mniej 
będzie śliwek, tylko w Nowo- 
sądeckiem i Tarnowskimi jest 
ich więcej niż przed rokiem.

W sumie jest z czego robić 
odpowiednie zapasy — i trzeba 
to sprawnie uczynić.

Podstawową sprawą jest zao­
patrzenie w ziemniaki. Akcja 
„Witamina" oznacza zakup przez 
zakłady pracy 550—600 tys. ton 
ziemniaków. Ma ona duże zna­
czenie, gdyż zapewnia znaczną 
pomoc zakładów w 
i magazynowaniu, 
duże zadanie spada 
lej i inne rodzaje 
dla których przewóz 
dów oznacza szczyt jesienny.

Dla ograniczenia uciążliwych 
przewozów dąży się do tego, by 
stopniowo zmniejszać liczbę 
województw, do których trzeba 
dowozić ziemniaki z innych te­
renów. Obecnie deficytowych 
jest już tylko 10—12 woje­
wództw. przy czym największy­
mi odbiorcami ziemniaków są 
województwa katowickie i biel­
sko-bialskie. oo jest zrozumiale 
wobec wielkiej koncentracji lud­
ności i stosunkowo malej po­
wierzchni uprawnej w tych n- 
przemyslowionych regionach.

Jednakże we wszystkich wo­
jewództwach trzeba z wielką 
starannością przeprowadzić akcję 
gromadzenia zapasów, wykorzy­
stując przy tym różnorodne, 
sprawdzone już formy, jak np. 
zakup przez zakłady warzyw i 
owoców w punktach skupu po 
niższych cenach, kiermasze przy 
dużych zakładach pracy itp. 
Trzeba zrobić wszystko, aby 
wyniki tej akcji były jeszcze 
lepsze niż przed rokiem.

Podobnie jak w roku ubieg­
łym będziemy wracali do tej 
sprawy, będziemy pisali n prze­
biegu akcji „Witamina”, o jej 
postępach. (EW)

wiadomości 
że ma- 
bluzek 
w nieb 
to filia 
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tra nsporcie 
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tu na ko- 
iransportu, 
zieminplo-

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
w’e. W przemyśle kluczowym 
twierdzą, że co do modeli pre­
zentowanych na targach maja 
zagwarantowane tkaniny w 90 
procentach na piśmie. Jest to 
postęp o tyle. że dotychczas 
przemysł włókienniczy gwaran­
tował dostarczenie takich właś­
nie tkanin w ok. 70 procentach 
i ustnie.

Z pocieszających
należy odnotować m.in. 
my wreszcie fabrykę 
damskich, nową i tylko 
się specjalizującą. Jest 
„Truso”. która to firma 
czas szyła tylko piżamy i 
szule nocne. Dalej — nareszcie 
— pojawiła się tkanina baweł­
niana powlekana, na płaszcze 
przeciwdeszczowe z prawdziwe­
go zdarzenia (po złożeniu mie­
szczą się w saszetce). I takie 
płaszcze będzie już można na­
potkać.

12-14 wneśr.ia br.

H
Informacja własna

W dniach 12—14 września od­
będzie się w Łodzi XII Zjazd 
Matematyków Polskich. Jest to 
spotkanie z okazji 60-lecia po­
wstania Polskiego Towarzystwa 
Matematycznego, do którego 
należeli i należą wszyscy naj­
wybitniejsi matematycy polscy. 
Zjazd zorganizowany jest przez 
Polskie Towarzystwo Matema­
tyczne, Komitet Nauk Matema­
tycznych PAN, Instytut Mate­
matyczny PAN i Instytut Ma­
tematyki UŁ.

W dniu otwarcia zjazdu zo­
staną wygłoszone trzy refera­
ty historyczne dotyczące roz­
woju matematyki w przeszło­
ści. W ciągu następnych dwóch 
dni 'zjazdu będzie trwała sesja 
naukowa poświę -ona sprawom 
współczesnej matematyki. (KL)

Scenografia i grafika
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
teatralnej i telewizyjnej, ze 
względu na temat i dobór eks­
ponatów’ przeznaczona jest 
przede wszystkim dla najmłod­
szej publiczności. Warto więc 
zachęcić rodziców, by w najbliż­
szych dniach (wystawa czynna 
będzie do końca września br.) 
odwiedzili, wraz ze swym: po- 
ciethami, ten kolorowy, działa­
jący na wyobraźnię dzieci po­
kaz.

Kolejna wystawa, która tak­
ie rozpoczęła się We wtorek 
bm. przeznaczona jest nato­
miast dla dojrzałej publiczno-

CPN wyjaśnia

Benzyna zielona 
równa żółtej1

(P) W niektórych rejonach 
kraju pojawiła się w stacjach 
CPN benzyna o kolorze zielo­
nym, sprzedawana jako paliwo 
o liczbie oktanów 94. co zanie­
pokoiło licznych kierowców. W 
związku z tym dziennikarz 
PAP zwrócił się do przedstawi­
ciela CPN o wyjaśnienie tej 
sprawy.

Okazuje się. że ostatnio nasz 
kraj zakupił za granica benzynę 
o liczbie oktanów 94. która 
przez dostawcę jest produkowa­
na w kolorze niebieskim. Pa­
liwo to. zmieszane w zbiorni­
kach CPN z żółtą benzyną, na­
biera koloru zielonkawego. 
Sprowadzane paliwo ma iden­
tyczne właściwości jak benzy­
na żółta. (PAP)

śei. W „Galerii MDM" ekspo­
nowane są prace warszawskich 
laureatów imprez i konkursów 
graficznych z lat 1973—78.

Wystawa ta obejmuje trzy 
grup.v kompozycji: prace z 
dziedziny grafiki warsztatowej, 
plakaty oraz ilustrację i gra­
fikę książkową. Niewątpliwie, 
w tym właśnie zakresie, war­
szawska grafika stanowi bar­
dzo atrakcyjny materiał wysta­
wowy’. Zwłaszcza że pokazane 
są tutaj prace nagrodzone nie 
tylko na imprezach krajowych, 
lecz także zagranicznych! Mo­
żemy więc oglądać „Najlepsze 
Grafiki Miesiąca i Roku”, 
„Najlepsze i Najpopularniejsze 
Plakat?’ Warszawy" (wiele z 
nich znają Czytelnicy „Życia 
Warszawy", bowiem sami lan­
sowali je w naszym plakato­
wym plebiscycie), plakaty na­
grodzone złotymi medalami i 
wyróżniane na Międzynarodo­
wym Biennale Plakatu w War­
szawie i podobnych imprezach 
za granicą.

Interesująca jest także witry­
na prezentująca prace powstałe 
w wyniku wzorowej współpra­
cy plastyków z wydawcami i

się w 
w do- 
najle-

poligrafami. Znajdują 
niej pozycje nagrodzone 
rocznym konkursie na 
piej wydaną książkę, organizo­
wanym przez Polskie Towa­
rzystwo Wydawców Książek. 
Najciekawicj opracowanymi ty­
tularni są w tej części ekspo­
zycji albumy: „Jacek Malczew­
ski" A. Jakimowicza wydany 
przez „Aurigę". w opracowaniu 
plastycznym Mariana Sztuki i 
„Współczesne Malarstwo Pol­
skie” J. Zanozińskiego, wydany 
przez ..Arkadr". w onracowd- 
niu Henryka Bialoskórskiego.

W dziale grafiki warsztato­
wej wyróżniają się prace Je­
rzego Grabowskiego, Anny So- 
eha-Jelonek, Jerzego Mazusia 
Czesława Podgórskiego, Zyg­
munta Magnera i Barbary Sli- 
wowskiej. Podobnie można 
mnożyć nazwiska laureatów i 
wybitnych grafików ustalają­
cych wysoki poziom pokazu 
plakatów. Wystarczy wymienić 
kilku autorów: Tomaszewskie­
go, Starowieyskiego. Młodożeń­
ca : Czerniawskiego, by zorien­
tować Czytelnika w wyjątko­
wej atrakccjnośc: wystawy w 
„Galerii MDM”. (WK)

Europa, Japonia, USA

Temalem dnia targów odzie­
żowych jest jednak elc-pery- 
ment, którym od I stycznia 
1980 r. objętych zostanie sześć 
zakładów przemysłu odzieżowego: 
„Dana”. „Darnina”, „Telimena", 
„Modcna". „Córa" i „Gracja”. 
Eksperyment polegać 
tym iż fabryki 
nione zostaną z 
obowiązujących w . _ .
sie wskaźników elionomicznych, 
poza jednym: zyskiem. Czyli 
będą mogły szyć co chcą i jak 
chcą. gdziekolwiek kupować 
surowce i gdziekolwiek sprze­
dawać wyroby, płacić ludziom 
wedle uznania i także ustalać 
ceny. Natchnieniem dla tego 
eksperymentu stały się jakby 
ajencyjne butiki, które rozmna­
żają się u nas przez pączkowa­
nie, windując ceny niebotycz­
ne.

Bliższe zasady tego ekspery­
mentu nie są jeszcze znane, je­
go ogłoszenie jednak wzbudziło 
z miejsca kontrowersje, co jest 
oczywiście zrozumiałe. Za nim 
przemawia na pewno nadzieja 
na uelastycznienie przemysłu o- 
dzieżowego, który w tych wa­
runkach może szybciej reago­
wać na potrzeby, a nawet u- 
podobania klientów. Wśród 
licznych zastrzeżeń, które się 
słyszy w Poznaniu — najwięk­
sze, to obawa o ceny tych wy­
robów, bo logicznie rzecz bio- 
rąc — zysk najłatwiej osiągnąć 
wysokimi cenami.

Nic czas na razie wdawać się 
w ocenę tego przedsięwzięcia, 
zwłaszcza że nikt jeszcze nie 
potrafi na ten feraat wiele po­
wiedzieć — decyzja w tej spra­
wie zapadła w dniu wczoraj­
szym.

Wydaje się ona jednak ważnym 
krokiem, czy też ważna Dróba 
uatrakcyjnienia rynku odzieżo­
wego. Zachowując oehia osttoż- 
ność co do efektów tego eks­
perymentu, trzeba jednak odno­
tować. że mamy do czynienia z 
nowym u nas sposobem myśle­
nia: do sprawy butików 
podchodzi się, jak widać, 
trybie administracyjnym, 
usiłuje się działać przy pomocy 
mechanizmów ekonomicznych. 
To iuż dużo, chociaż jeszcze nie 
wszystko. TERESA BRODZKA 
Turystyka nadal 
szuka producentów

(P) Pizy wystawie pod 
slem 
centa' 
organizowanej przez 
Komitet Turystyki i 
spotkali sie przedstawiciele 
MHWiU. CPHW ..Polsport”. 
rzemiosła i spółdzielczości. Przed­
stawione były artykuły tury­
styczne dla dzieci i młodzieży, 
na ich wiec temat głównie dy­
skutowano. Stanowiska okazały 
sie nieraz diametrialnie roz­
bieżne. Handlowcy twierdzili, 
źe poszczególnych artykułów 
jest za mało lub wcale ich nie 
ma. producenci zaś, że nikt nie 
chce od nich kupować. Na 
szczęście., w niektórych punk­
tach osiągnięto porozumienie.

Jak się oblicza. na rynku 
brakuje ok. 250 tys. drewnia­
nych sanek. Dostarczenia ich 
podjął sic teraz zakład produk­
cyjny PTTK. uskarżający się 
dotąd na trudności ze zbytem. 
Na wystawie zaprezentowano 
turystyczne toporki, które han­
del sprowadza obecnie z zagra­
nicy. Rzemiosło ’adekl.?rowalo 
sie. że gotowe jest od zaraz 
podjąć się ich produkcji. Poru­
szono także sprawę dziecięcych 
rowerków trzykołowych. Zanie­
chano ich produkcji bo trudno 
było znaleźć nabywcę. Tymcza­
sem Centrala Państwowego 
Handlu Wewnętrznego stwierdza 
ich deficyt na rynku i ponawia 
zamówienie. Do produkcji ro­
werków- ma sie. wiec wrócić.
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Główny 
„.Życie"

Polscy muzycy na estradach świata
Informacja własna
przegiąd 
muzycy 
krajach

NA MARGINESIE 
DNIA

(P) Comiesięczny 
wizyt, jakie nasi 
składają w różnych 
świata, najlepiej świadczy o 
zainteresowaniu naszą muzy­
ką. Dwie ważne rocznice, ja­
kie przypadły w tym roku: 
XXXV-lecie PRL i 40 roczni­
ca wybuchu II wojny świato­
wej sprawiły, że nasiliły się 
te polskie wizyty' w świecie.

Na wielkim, o światowej po­
zycji festiwalu w Edynburgu 
występowali: Witold Lutoslaw*

HYDROLOGIKA

ŁÓDŹ. Reportaż z Niewia­
dowa „Domek na kółkach” 
— w „Frpressie Ilustrowa­
nym”; „Jeszcze montowanie 
świateł, próba szczelności 
wody i można uznać, że 
przyczepa jest już gotoica".

NARESZCIE!

KRAKÓW. Temat rozpra­
wy doktorskiej ogłoszony w 
„Dzienniku Polskim": „Serb- 
sko-chorwackie pluralne na­
zwy miejscowe w zakresie 
pola semantycznego „drze- 
wo-las”.

JĘZYK W SZPRYCHACH

RZESZÓW. Z notatki za­
mieszczonej w „Nowinach": 
„W najbliższym czasie wszy­
scy chętni będą mogli 
przejść szkolenie praktyczne 
z jazdy rowerem".

MRÓWKOJADA!

WROCŁAW. Fragment po­
wieści „Cicha śmierć” dru­
kowanej w „Wieczorze Wro­
cławia”: „Ty będziesz mrów­
ką bez wad, a ja politowa­
nia godnym konikiem pol­
nym. Nie chciałem wpeść W 
kompleks konika polnego, 
czułem się niepotrzebny i 
postanowiłem się z tobą ro­
zejść”.

ZET-ES

Jeleniogórskie 
Spotkania Teatralne

Informacja własna
(P) Zbliżają się doroczne. X 

Jeleniogórskie Spotkania Tea­
tralne. Przeglądy festiwalowe 
rozpoczną się 15 bm. i trwać 
będą ao 23 bm. — jak zawsze 
w siedzibie jeleniogórskiego Te­
atru im. Cypriana Norwida. Po­
przedzi je wielkie międzynaro­
dowe sympozjum teatralne pod 
hasłem „Problemy teorii i prak­
tyki teatru w świetle najnow­
szych badań naukowych”. Wez­
mą w nim udział uczeni, teore­
tycy, krytycy i praktycy teatru 
z Francji, Włoch. Stanów Zjed­
noczonych. Maroka, Danii i z 
naszego kraju.

Ze strony polskiej, z referata­
mi zapowiadani są: prof. Grze­
gorz Sinko („Semiotyka teatru") 
oraz doc. dr Zbigniew Osiński 
(„Aktor w Teatrze Laboratorium 
Grotowskiego"). Spotkaniu teo­
retyków w Karpaczu towarzy­
szyć będą warsztaty teatralne i 
projekcję filmowe.

W tegorocznych Jeleniogór­
skich Spotltaniach Teatralnych 
swój udział zapowiedziały ze­
społy m.in. Teatru z Bolonii 
(Wiochy). „Roy Hart Theater”, 
„La Clown Kompanie” z Pary­
ża. Wiele prezentacji odbędzie 
się w okolicach Jeleniej Góry — 
w Cieplicach, Świeradowie, Bo­
lesławcu i Lubaniu, (pa)

skl (w podwójnej roli) dyrygu­
jąc na koncercie symfonicznym 
swoimi utworami, wśród któ­
rych znalazł się również i Kon­
cert Wiolonczelowy w wykona­
niu Romana Jabłońskiego. W 
Edynburgu wystąpił również, 
entuzjastycznie przyjmowany 
Krystian Zimerman. który ma 
jeszcze w końcu miesiąca kon­
cert w Londynie (gra d-moll 
Brahmsa). Witold Rowicki 
przebywa obecnie na koncer­
tach w Kolonii (RFN). Zygmunt 
Hassa, kierownik artystyczny 
Filharmonii w Częstochowie 
dyryguje w NRD. a Jan Krenz 
prowadzi (w ramach stałego 
kontraktu, od września *— * 
przedstawienia operowe 
Bonn.

To dyrygenci — a oto 
organmiśtrzów: Joachim
bich, Maurycy Merunowicz. 
ria Terlecka. Andrzej Chorosiń- 
ski, Józef Serafin grają w RFN. 
Jan Jargoń w NRD a Jerzy 
Erdman w Berlinie Zachodnim: 
tamże występuje Leszek Wrner. 
który później wyjeżdża na re­
citale do Hiszpanii.

Bogato również przedstawiają 
się plany wyjazdowe wokalis­
tów: w Stanach Zjednoczonych 
występują Zdzisława Donat o- 
raz Stefania Toczyska, tenor 
Zdzisław Karczykowski śpiewa 
w „Lulu” Albana Berga w Zu­
rychu, Hanna Lisowska wystę­
puję w operach Ryszarda Wag­
nera w RFN i NRD, Antonina 
Kowtunow w Berlinie a do Da­
nii jedzie Zofia Janukowicz.

Aby i tak długiej listy nie 
wyciągać w nieskończoność 
podajmy jeszcze kilka wyjazr 
dów polskich zespołów. I tak: 
„Warsztat Muzyczny". Zygmun­
ta Krauzego gra w Rumunii. 
Kwintet Akordeonowy Kazimie­
rza Puchrowskiego w Finlandii. 
warszawscv „Fistulatorzy” w 
RFN. „Cantores Minores” z 
Wrocławia jadą do Szwecji, 
Chór Stuligrosza do Francji.

Już tylko te wybrane dane 
ukazują wielką ruchliwość na­
szych solistów i zespołów, pre­
zentujących najwyższe wartości 
polskiej kultury muzycznej za 
granicą. (SIERP)

Ostatnie prace 
w „Wierzynku”

(P) 15 bm. przyjmie pierw­
szych gęści po remoncie znana 
restauracja — krakowski „Wie- 
rzynek”. Trwa rozruch wszyst­
kich zainstalowanych tam u- 
rządzeń. Prowadzi się ostatnie, 
kosmetyczne wręcz prace np. 
przy XIX-wiecznych ozdobnych 
piecach kaflowych. Gotowe jest 
wyposażenie kuchni. (PAP)

br.)
w

lista 
Gru- 
Ma-

Dobize sie stało, źe Główny 
Komitet Turystyki doprowadził 
do takiego spotkania. Jedno 
spotkanie nie rozwiaże jednak 
problemów. Rozmowy maja być 
kontynuowane. Aby przyniosły 
konkretne efekty w postaci po­
prawy zaopatrzenia w <rtvkuły 
służące turystyce.

(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął 11 
bm. nowo mianowanego ambasa­
dora Bangiadeskiej Republiki Lu-

dowej Mustafę Karnala. który zło­
żył wizytę wstępną przed obję­
ciem misji w Polsce. (PAP)

MICHAŁ KSIĘZARCZYK

Minister spraw 
zagranicznych Tajlandii 

przybył do Polski
(D) DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

Na środę zapowiedziane zosta­
ły oficjalne rozmowy gościa z 
czołowymi przedstawicielami ży­
cia państwowego naszego kra­
ju. Można się spodziewać, ze 
wiodącym tematem spotkań bę­
dą stosunki miedzy Polską i 
Tajlandią, stosunki, które —wy­
pada podkreślić — zwłaszcza w 
ostatnim okresie rozwijają się 
dynamicznie. Wprawdzie przed­
stawicielstwa dyplomatyczne na 
szczeblu ambasad zastały założo­
ne w Warszawie i w Bangkoku 
w 1972 r., to współpraca gospo­
darcza istniała już dużo wcześ­
niej. Wskazać można dziś na 
wiele jej pozytywów, aczkolwiek 
możliwości nie są w pełni wy­
korzystano.

Nie zabraknie zapewne rów­
nież w*  rozmowach lematów 
międzynarodowych. Polska dąży 
do rozwoju wzajemnie korzyst­
nych, pokojowych stosunków ze 
wszystkimi krajami. Bliskie są 
nam działania służące utrwale­
niu pokoju i umocnienie mię­
dzynarodowego odprężenia. Stąd 
też doceniamy rolę Tajlandii w 
rozwijaniu dobrosąsiedzkich sto­
sunków w rejonie Azji Połud­
niowo-Wschodniej. dążenie tego 
kraju do ożywienia współpracy 
z państwami socjalistycznymi. 
Wyrazem tego była m.in.. pierw­
sza w historii tegoroczna wizyta 
w ZSRR premiera Królestwa 
Tajlandii: przykładem jest rów­
nież obecny przyjazd do Polski 
59-lctniego ministra spraw za­
granicznych tc.go kraju, zawo­
dowego dyplomaty, z wykształ­
cenia ekonomisty i politologa.

Jak przewiduje kilkudniowy 
program wizyty, pierwszej na 
tym szczeblu w stosunkach pol- 
sko-tajlandzkich. minister poza 
Warszawą przebywać będzie w 
Krakowie. Odwiedzi również te­
reny byłego hitlerowskiego obo­
zu śmierci w Oświęcimiu-Brze- 
zincc. (PAP)

•
 It l>m. wiceprezes Rady 

Ministrów Mieczysław Ja­
gielski przyjął ministra 

zdrowia Republiki Turcji dr Me- 
te Tana. Omówiono aktualne za­
gadnienia współpracy między 
służbami zdrowia obu krajów oraz 

formy dalszego jej rozwoju. W 
spotkaniu wziął udział minister 
zdrowia i opieki społecznej Ma­
rian Śliwiński. Obecny był am­
basador Turcji Ylban Yasar.

•
 Na zaproszenie CRZZ prze­

bywała w naszym kraju 
delegacja Marokańskiej Unii 

Pracy z jej przewodniczącym 
Mahjoubeni Ben Saddikiem. de­
legacje przyjął członek Biura Po­
litycznego K< PZPR, przewodni­

czący CRZZ Władysław Kruczek. 
• Na zaproszenie CRZZ przy­

była do Polski delegacja 
Zjednoczonej centrali Pra­

cujących Chile (CUT). 11 bm. 
członkowie delegacji z przew od- 
niczącym CUT Mario Nararro 
spotkali się w Warszawie z przed­
stawicielami polskiej prasy, radia 
i telewizji.

Tego dnia w siedzibie < R7.2 od­
było się spotkanie delegacji IUT 
z działaczami polskich związków

PAP DONOSI
• 11 bm. odbyło się w Warsza­

wie spotkanie laureatów konkur­
su pod hasłem ..Moje doświadcze­
nia kształceniu kandydatów
PZPR* ’, ogłoszonego przed ro­
kiem przez redakcję „Ideologii i 
Polityki”. Na konkurs nadesłano 
60 prac. Jury postanowiło przy­
znać pierwszą nagrodę Alfonsowi 
Brzostowskiemu z Gdańska, dwie 
drugie — Zofii Baranowskiej z 
Łodzi i Władysławowi Sułkowi a 
Kędzierzyna-Koźla; trzecie na­
grody otrzymali: Antoni Barga- 
nowski z Kwidzynia, Maria Kry­
styna Bo rai z Warszawy i Teresa 
Styn z Krakowa. W’ spotkaniu u- 
czestniczył: kierownik Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KC PZPR — Jerzy Muszyński i 
z-ca kierownika Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC PZPR, 
przewodniczący sądu konkur­
sowego — Stefan Opara.
• W związku z 40 rocznicą wy. 

buchu II wojny światowej r. bm. 
w Nadarzynie k/Warszawy odby­
ła się okolicznościowa, uroczysta 
sesja Zrzeszenia Katolików Ca­
ritas. Wygłoszony został .eferat 
omawiający zaangażowanie dzia­
łaczy zrzeszenia w sprawę poko­
ju. Przypomniano wkład, jaki w 
dzieło pokoju wnoszą ostatnie 
pontyfikaty, w tym również pa­
pieża Polaka — Jana Pawła II.

Uczestnicy sesji, przyjęli rezoltb 
cję. w której dali wyraz hołdu i 
pamięci wszystkim ofiarom woj­
ny oraz bojownikom o pokój. Na­
wiązując do sprawy wychowania 
dla pokoi u postawionej przez 1 
sekretarz i KC PZPR — Edwarda 
Gierka na forum ONZ rezolucja

zawodowych, grupą uchodźców 
chilijskich przebywających w Pol­
sce oraz przedstawicielami Pol­
skiego Komitetu Solidarności z 
Narodem Chile. W spotkaniu 
wziął udział członek Biura Poli- . 
tycznego KC PZPR, przewodni­
czący CRZZ Władysław Kruczek. 
• 11 bm. kierownik Wydziału

Organizacyjnego KC PZPR 
Krystyn Dąbrowa spotkał 

się w Komitecie Centralnym z I 
sekretarzem Komitetu Obwodowe­
go w Kostromie J. N. Balandi- 
nem. stojącym na czele delegacji 
obwodu przebywającej w Polsce 
na zaproszenie KW PZPR w 
Piotrkowie Trybunalskim. W spot­
kaniu uczestniczył zastępca kie­
rownika Wydziału Organizacyjne­
go Kt Andrzej Ozga. Obecny byi 
sekretarz ambasady ZSRR F. Ło*  
ginów.

•
 11 bm. minister kultury i 

sztuki Zygmunt Najdowski 
spotkał się z przebywającym 

w Polsce ministrem kultury*  sztu­
ki i sportu Republiki Mali Alphą 
O. Conare. Wymieniono poglądy 
nt. możliwości rozwoju współpra­

cy kulturalnej między obu kra- 
jamu (PAP)

W SKRÓCIE
stwierdza m.in., te wychowanie 
dla pokoju jest obowiązkiem 
wszystkich ludzi dobrej woli, 
wszystkich szczerze p-agnących 
pokoju.

Uczestnicy sesji wystosowali li­
sty do przewodniczącego Rady 
Państwa, do przewodniczącego 
Polskiej Konferencji Episkopatu 
oraz do Ogólnopolskiego Komite­
tu Pokoju. W sesji, której prze­
wodniczył prezes Zrzeszenia Ka­
tolików Caritas k«. Stanisław Ow­
czarek. uczestniczył kierownik 
Urzędu d/s Wyznań — min. Ka« 
zł mierz Kąkol.

O 11 bm. w Jabłonnie k. War- 
szawy rozpoczęły się 4-dniowe 
obrady konferencji fizyków zor­
ganizowanej przez Uniwersytet 
Warszawski i Instytut Badań Jąd­
rowych pod patronatem Między­
narodowej Unii Fizyki Czystej 
1 Stosowanej (IUPAP) oraz Eu­
ropejskiego Towarzystwa Fizycz­
nego. W konferencji uczestniczy 
ok. 80 uczonych z 16 krajów Eu­
ropy, Ameryki i Azji, a wśród 
nich laureat Nagrody Nobla prof. 
Paweł A. Czerenkow z ZSRR.
• W Pałacu Staszica w War­

szawie 11 bm. rozpoczęła się czte­
rodniowa IT Konferencja Metodo­
logiczna Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Historii Religii. Zor­
ganizowana została przez Polskie 
Towarzystwo Religioznawcze
wspólnie z Instytutem Filozofii 
i Socjologii PAN. Uczestniczą w 
niej prócz polskich religioznaw­
ców; uczeni z szesnastu krajów, 
którzy przedstawia ponad 40 re­
feratów i komunikatów.

Wiele zależy od nauczyciela
(B| dokończenie ze 
teriał jest obszerniejszy, 
obawy, że przeciętni uczniowie 
mogą mieć trudności z jego o- 
panowaniem. Chociaż dla dzieci, 
które będą miały kłopoty z nau­
ka przewidziano oczywiście za­
jęcia wyrównawcze.

— Czy w nowym programie 
są jakieś nowe przedmioty?

— Nie ma. natomiast znacz­
nie rozszerzył się zakres wiedzy 
starych. Np. w programie jeży­
ka polskiego lematami wiodą­
cymi są: „dziecko iako uczeń i 
kolega, jako członek narodu ia­
ko członek społeczności ogólno­
ludzkiej". Tej tematyki dotyczą 
także ćwiczenia, m. in. dzieci 
będą układać opowiadania do­
tyczące dalszych losów bohate­
rów. gdy akcja książki lub czy- 
tanki nie jest zakończona.

Duży nacisk kładzie się na 
kształcenie umiejętności wyra­
żania własnych sadów o posta­
ciach i wydarzeniach, a także 
na komunikatywne i zwięzłe pi­
sanie i wypowiadanie się. Zwię­
kszeniu i zróżnicowaniu uległa 
także lista lektur jakie dzieci 
same, lub pod kierunkiem nau­
czyciela beda opracowywać w 
szkole. Znacznie rozbudowa­
no materiał gramatyczny, wpro­
wadzając obok 
crjnych. nowe 
-frazeologiczne

Pewne nowe 
również nauka

Informacja własna
(P) W wielu krajach prowa­

dzone są próby zastosowania 
napędu elektrycznego w samo­
chodach i autobusach. Rosną 
ceny ropy naftowej, benzyna 
z węgla też kosztuje drogo, po­
szukuje się więc możliwości 
wykorzystania nowego typu 
akumulatorów lub innych źró­
deł energii elektrycznej dla po­
trzeb motoryzacji.

Rysują się obecnie możliwo­
ści wykorzystania w samocho­
dach. jako źródło napędu, sil­
ników prądu stałego. Ich pro­
dukcje podejmie wkrótce Wiel­
kopolska Fabryka Maszyn Elek­
trycznych „Wiefamel” w Po­
znaniu. gdzie trwa obecnie bu­
dowa nowych wydziałów’. Uru­
chomienie przewidziane jest na 
rok 1982. jak niedawno poin­
formował „Głos Wielkopolski” 
pierwsze silniki wytwarzane na 
licencji firmy „Telefunken” z 
RFN w serii jloświadczalnej u- 
każą się znacznie wcześniej, na 
początku przyszłego roku.

Silniki prądu stałego prze­
znaczone są w zasadzie jako 
napęd m.in. dla obrabiarek nu­
merycznych. maszyn włókienni­
czych. urządzeń górniczych i 
hutniczych. Mogą one jednak 
być wykorzystywane także w 
pojazdach. Przewiduje się. że 
przy współpracy z poznańskim 
Centralnym Laboratorium Aku­
mulatorów i Ogniw oraz z Za­
kładami Elektrochemicznymi

I

SIR. I
Mam

t

ćwiczeń trady- 
— słownikowo- 
i syntaktyczne. 
treści zawiera 
o środowisku

„Centra” przeprowadzone zo­
staną próby zastosowania sil­
ników z „Wiefamelu” w pro­
dukowanych również w Pozna­
niu samochodach „Tarpan”. 
Wstępne obliczenia wykazały, 
iż jest to w pełni realne, a sil­
niki _ prądu zmiennego można 
będzie stosować także w in­
nych produkowanych w Polsce 
pojazdach. (D. Piątk.).

Nadmierna szybkość 
przyczyną tragicznych 
wypadków na drogach

Informacjo własna
(P) Nieostrożność i zbyt, szyb­

ka jazda kierowców — to głów­
ne przyczyny wypadków, jakie 
zanotowano ubiegłej doby. I 
tak — w Parczewie (woj. Biała 
Podlaską) samochód marki „Sy­
rena” prowadzony przez Jana 
K. na skutek dużej szybkości 
wypad! z szosy i wyładował w 
głębokim rowie na dachu. Kie­
rowca „Syreny” zmarł. a jego 
pasażer walczy ze śmiercią w 
szpitalu.

W Ursusie wbiegła pod cięża­
rówkę marki „Star” 9-Iefnia 
Izabela G. Dziewczynka zmarła 
po przewiezieniu do Pogotowia 
Ratunkowego. (J.L.)

społeczno-przyrodniczym. Dzieci 
poprzez obserwacje, wycieczki, 
doświadczenia poznawać beda 
swoje środowisko, historie ro­
dzinnej miejscowości. zmiany 
zachodzące w jej wyglądzie, 
najbliższą okolicę z jej osobo­
wościami. Nie bedzie to jednak 
dla nich zupełnie nowy mate­
riał. Częściowo zapoznały’ się z 
nim w klasie pierwszej, teraz 
chodzi o to. by owe wiadomości 
poszerzyć, pogłębić i utrwalić. 
Materiał z matematyki jest po­
szerzeniem programu z 
pierwszej.

— Jak te wszystkie 
przyjęły same dzieci?

— Trudno powiedzieć, 
waż na razie powtarzamy mate­
riał znany z poprzedniej klasy. 
Z moich obserwacji wynika jed­
nak. że znacznie obniżył się po­
ziom techniki czytania, a więc 
niewiele jest dzieci, które pod­
czas wakacji w ogóle czytały. 
Znacznie obniżyła się też spraw­
ność manualna u drugoklasi- 
stów.

— Co Pani jako pedagog są­
dzi o nowym programie?

— Program szkoły dziesięcio­
letniej jest na pewno śmiały, 
dynamiczny, w stosunku do po­
przedniego. który ograniczał się 
do haseł nie mających powią­
zania z otaczającą nas rzeczy­
wistością. Narzekali nań nau­
czyciele. narzekali i uczniowie, 
że profrfam nudny. Ci pedago­
dzy. którzy uczyli w sposób bar­
dziej nowoczesny nie powinni 
mieć z nowym programem kło­
potów. Ponieważ jednak nic co 
nowe nie jest łatwe, trudności 
na pewno będą występowały, 
ale z tym nauczyciel musi się 
liczyć i musi umieć je pokony­
wać.

— Jakie metody pracy r ucz­
niami uznaje Pani za najlepsze?

— Staram się przede wszyst­
kim o to. by każde dziecko w 
czasie lekcji było zajete. Nau­
czanie początkowe jest bardzo 
ważnym okresem w życiu dzie­
cka. Pierwsze sukcesy dają mu 
wiarę we własne siły, uczą sza­
cunku do pracy, zachęcaja do 
podejmowania wysiłku, decydu­
ją o prawidłowym rozwoju je­
go osobowości. Dlatego też od 
samego początku nauczyciel 
szczególnie troskliwie powinien 
zająć się tymi dziećmi, które 
nie radzą sobie e. nauka. Nie 
moża niczego zaniedbać, zbaga­
telizować. przeoczyć, bowiem 
niezrozumienie przez ucznia 
jednego elementu pociąga za

sobą niezrozumienie innych, 
gdyż na ich podstawie uczy się 
on bardziej Elożonych zagad­
nień.

A zatem wiele zależy od sa­
mych nauczycieli, od ich znajo­
mości psychiki dziecka, od umie­
jętności wyczucia sytuacji, a tę­
go nie nauczą najlepsze nawet 
kursy.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała

KRYSTYNA LICHACZ
klasy

zmiany

ponie- i reportaży radiowych
(P) W dniach od 11 do 15 wtzcś- 

nia odbywa się organizowany 
przez Naczelną Redakcję Lite­
racką Polskiego Radia i Roz­
głośnię PR w Białymstoku III 
festiwal słuchowisk i reportaży 
radiowych. Podczas festiwalu 
zorganizowanego — jak po­
przednie — w Białowieży, 
przedstawionych zostanie 20 
najciekawszych słuchowisk i 16 
reportaży dźwiękowych nada­
wanych w programach radio­
wych w ciągu ostatnich dwóch 
lat. (x)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnie­
niami i okresami opady prze­
lotne. Temp. maks, w dzień 
około 17 st. Wiatr umiarkowany 
i dość silny zachodni i północ­
no-zachodni. (PAP)

KALENDARIUM
Środa jest 255 dniem 1979 r. 
końca roku pozostało 110 
w tym 91 dni roboczych. 
Słońce wschodzi o godz. 
a zachodzi o godz, 19.00.

Do
dni,

6,04,
Środa jest krótsza od najdłuż­
szego dnia w

52 minuty.
• Imieniny
Gwidon.

i

i

roku o 3 godziny

obchodzą: Maria

O
jest 256 dniem• Czwartek __  ___ _____

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 109 dni, w tym 90 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

6-05, a. zachodzi o godz. 18.58. 
Czwartek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 3 
godziny i 55 minut.
• Imieniny obchodzą: Euge­

nia i Filip. (J.L.)

Redaktorowi
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Sojusznicy zachodni Polski - 1939 Uwaga! Rezerwy! Z listów Czytelników

Koniec wojny w Abbeville
Prot, dr hab. 

WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

1 WRZEŚNIA armie niemiec­
kie uderzyły na Polskę od 

północy, południowego zacho­
du i południa. W wyniku 
niekorzystnego ugrupowania 
wojsk polskich. wskutek 
ogromnej przewagi technicz­
nej i siły ognia nieprzyjacie­
la. walki graniczne bvły prze­
grane. Wojska polskie cofały 
się na linię głównych rzek 
Polski, by na tych pozycjach 
zatrzymać nieprzyjaciela do 
czasu rozpoczęcia wielkiej 
ofensywy odciążającej na za­
chodzie. Ofensywa ta. zgodnie 
z zobowiązaniami Francji wo­
bec Polski, miała rozpocząć 
się 15 dnia wojny i na tym za­
łożeniu budowane były prze­
słanki polskiego planu obro­
ny. Oto. co mówiły podpisa­
ne 19 maja 1939 r. w Pary­
żu protokoły z narad pol­
skiego i francuskiego dowódz­
twa. będące konkretyzacją zo­
bowiązań sformułowanych w 
układzie o sojuszu między 
Polską a Francją z roku 1921.

„I. W wypadku niemieckiej 
agresji przeciw Polsce albo w 
wypadku zagrożenia jej żywot­
nych interesów w Gdańsku, 
które wywołałoby akcję zbroj­
ną ze strony Polski, armia 
francuska rozpocznie automa­
tycznie działanie swych różnych 
sił zbrojnych w sposób nastę­
pujący:

1. Francja przystąpi natych­
miast do działań 
według planu 
przednio.

2. Gdy tylko 
cuskich będzie 
trzeciego dnia), 
lut sto-pniowo działania zaczep­
ne o celach ograniczonych.

. 3. Gdy tylko zaznaczy się 
główny wysiłek niemiecki prze­
ciw Polsce, Francja rozwinie 
działania ofensywne przeciwko 
Niemcom swymi głównymi si­
łami, począwszy od 15 dnia 
wojny”.

W warunkach rozwijania się 
niemieckiej agresji głównym 
celem dyplomacji polskiej by­
ło: stworzenie korzystnych wa­
runków zewnętrznych dla pro­
wadzenia obrony, zapewnienie 
pomocy z zewnątrz, uruchomie­
nie sojuszów i spowodowanie 
skutecznej pomocy ze strony 
tych, którzy do tej pomocy — 
jak Anglia i Francja — na mo­
cy uroczystych sformułowań 
traktatów byli zobowiązani. To­
też w chwili wybuchu wojny 
punktem oparcia dyplomacji 
ministra spraw zagranicznych 
Józefa Becka stał się Londyn 
i Paryż.

Rząd sojuszniczej Polski me 
byl jednak informowany o tym, 
że już w kwietniu 1939 r. szta­
by francuskie i brytyjskie 
uzgodniły formułę, według któ­
rej los Polski zależeć miał od 
końcowego wyniku wojny, nie 
zaś od tego, w jakim stopniu 
Anglia i Francja będą w sta­
nie przyjść jej z pomocą na 
samym początku. Tak też roz­
wijały się wydarzenia na fron­
cie dyplomatycznym po 1 wrze­
śnia, dając poglądową lekcję 
cynizmu, obłudy i oszustwa ze 
strony tych, w któryeh 
rzyly miliony Polaków.

lotniczych 
ustalonego po­

część sil fran- 
gotowa (około 
Francja rozwi-

wiv

Po Monachium - 
San Remo?

Już w godzinach porannych 
• 1 września ambasadorowie pols­

cy Edward Raczyński w Lon­
dynie 1 Juliusz Lukasiewicz w 
Paryżu informowali rządy, przy

których byli akredytowani, o 
niemieckiej agresji oraz doma­
gali się wykonania zobowiązań 
sojuszniczych wobec Polski. 
Tymczasem decyzje rządu bry­
tyjskiego i francuskiego uległy 
zwłoce- Rząd brytyjski, w od­
powiedzi na pochodzące x wie­
lu stron wezwania do przerwa­
nia wojny, sformułował dwa 
warunki wstępne: natychmia­
stowe przerwanie działań i 
ewakuacja zajętych już obsza­
rów polskich przez woiska cie­
rnie ckie. Warunki brytyjstrie 
nie wspominały o wycofaniu się 
Niemców z Gdańska.

Rząd francuski grał nato­
miast na zwłokę. Paryż przy­
jął włoską propozycję zwołania 
na 5 września do San Remc 
konferencji mocarstw europej­
skich celem położenia kresu 
istniejącym trudnościom w Euro, 
pie. Projekt ten tak zafrapo- 
wał dyplomację francuską. z» 
starania zmierzające do urze­
czywistnienia tej koncepcji za 
jęły jej znacznie więcej czasu 
niż obowiązki wynikające z 
układu sojuszniczego z Polską.

Otóż jeszcze 31 sierpnia Mus- 
solini zaproponował zwołanie 
na 5 września do San Remo 
konferencji mocarstw europej­
skich. .Jtlórej przedmiotem by­
łoby dokonan e przeglądu klau­
zul Traktatu Wersalskiego, bę­
dących przyczyną obecnego za­
kłócenia życia w Europie". San 
Remo miało być więc powtó­
rzeniem tego, co stało się w 
Monachium z Czechosłowacją.

„Propozycja ta, której inicja­
torem jest Duce — informował 
szefa dyplomacji niemieckiej 
Ribbentropa ambasador Wioch 
B. Attolico. 2 września — po­
siada swego głównego ekspo- 
nenta We Francji.

Gdańsk jest już niemiecki 
1 Niemcy zabezpieczyli już 
większą część swych żądań: co 
więcej — otrzymali 
ralną satysfakcję", 
na proponowaną 
osiągną wszystkie ___
1 w ten sposób zapobiegną woj­
nie. która grozi przekształce­
niem się w niezwykle długą 
wojnę światową”.

Propozycja Mussoliniego zo­
stała odrzucona przez Polskę, 
została również uchylona przez 
Hitlera, który nie zamierzał 
wdawać się w żadne rokowania 
przed osiągnięciem celów stra­
tegicznych, tj. opanowaniem 
Polski i załamaniem opo. u jej 
.armii.

1 września ambasador Koel 
depeszował do ministra Bonne- 
ta: ,.P. Beck dał nsstępującą 
odpowiedź na notę Waszej Eks- 
celencji. Jesteśmy w stanie 
wojny na skutek niesnodziewa- 
nej agresji. Na jx>rządku dzien­
nym jest obecnie nie konferen­
cja. lecz wspólna akcja, która 
powinna być prowadzona przez 
Aliantów, aby stawić opór”.

„Ciężkie to bylv dla sir Ho­
warda Kennarda i dla mnie go­
dziny — pisze w swych wspom­
nieniach ambasado- Francji w 
Polsce. L. Nóel — które upły­
nęły między momentem, w któ­
rym 1 września z rana po raz 
pierwszy zagrały syreny wa - 
szawskie, a chwilą, gdy trzjr 
dni później oficjalnie ogłoszono 
przystąpienie Francji i Wielkiej 
Brjrtanii do wojny u boku Pol­
ski. Stale i ze wszystkich stron 
dochodziły do nas wezwania 
rządu polskiego i naszych pol­
skich przyjaciół. Wieczorem
2 i w nocy z 2 na 3 stawały się 
one coraz bardziej trwożne ze 
względu na jawne pogarszanie 
się sytuacji wojskowej, która 
rozwijała się z niespotykaną

i dotychczas szybkością. Kierow- 
i nicze sfery wojskowe zaczynały

nawet „mo- 
Godząc się 

konferencję, 
swoje cele

się niepokoić widząc, że mocar­
stwa zachodnie me spieszą się 
zbytnio z ogłoszeniom swej in­
terwencji. Zaczynały się już 
one obawiać, że nastąpi ona 
zbyt późno dla wybawienia Pol­
ski od inwazji, a jej wojsk od 
całkowitej klęski W nocy z 
2 na 3 września rozmawiałem 
z Józefem Beckiem, a potem -z 
Panią Becków a. z którą przywi­
tałem -się wychodząc z gabinetu 
jej męża, podczas gdy ona w są­
siednim małym pokoiku oczeki­
wała z trwogą, czy przynoszę 
wreszcie wiadomość oczekiwaną 
przez wszystkich Polaków — 
rozmowę, która przez cały czas 
była bardzo przykra. Nie mo­
głem nie rozumieć ich zwięk­
szającego się zaniepokojenia, a 
poiawiony instrukcji, prawie 
bez wiadomości z Paryża, nie 
miałem możności ich uspokoić".

Tymczasem decydującym czyn­
nikiem w storpedowaniu ma­
newrów __ 
stawała się Wielka Brytania, 
która — inaczej niż w czasie 
kryzysu czechosłowackiego — 
była bardziej stanowcza niż 
Francja i która nolens volens 
nie widziała już warunków na 
dalsze cofanie się przed Hitle­
rem. By! w Londynie bardzo sil­
ny nacisk opinii publicznej 
i parlamentu i chociaż wpływy 
zwolenników polityki appease- 
mentu wobec Niemiec były na­
dal silne, to jednak wyraźną 
przewagę zyskali rzecznicy 
zdecydowanej polityki, którym 
przewodził Churchill.

dyplomacji włoskiej

Polska ma 15 dni

3 września Anglia, o godzinie 
11.00, i Francja, o godzinie 17.00. 
znalazły się w stanie wojny z 
Niemcami i gdy wiadomość ta 
dotarła nad Wisłę, w Warsza­
wie odbyła się wielka nianife- 
atacja ludności stolicy przed 
ambasadą brytyjską. Wszyscy 
mieli nadzieję, że te-az wszyst­
ko się odmieni, że sojusznicy 
achodni odciążą swymi tkiała- 

niam: front armii polskiej.
Z chwilą, gdy Augiia i Fran­

cja znalazły się w wojnie, 
głównym celem dyplomacji pol­
skiej było w pierwszej kolej­
ności (w czasie, gdy armia fran­
cuska koncentrowała się) spo­
wodowanie akcji dywersyjnych 
na zachodzie p zez lotnictwo 
sprzymierzone, chodziło o zmu­
szenie dowództwa niemieckiego 
do przerzucenia części lotnictwa 
z frontu polskiego, gdzie w 
pierwszych dniach wojny stzło 
się szczególnie dokuczliwe. Re­
lacje 1 raporty z rozmów p: ze- 
prowadzonych przez dyploma­
tów polskich w Londynie i Pa­
ryżu informujące n 4ych za­
biegach — stanowią wstrząsa­
jącą dla polskiego czytelnika 
lektu ę. W czasie tych inter­
wencji Francuzi mówili o trud­
nościach. pokazywali na Angli­
ków. którzy mieli bardziej no­
woczesne lotnictwo. Anglicy z 
kolei uważali, że ope acje lot­
nicze mogą stanowić tylko 
wsparcie działań na lądzie, a 
działania na lądzie są przecież 
domeną wojsk francuskich. 
Oznaczało to. że trzeba odcze­
kać z operacjami lotniczymi do 
15 dnia wojny, czyli do począt. 
ku ofensywy Francji jej siła­
mi głównymi.

Tymczasem w godzinach po­
południowych 4 września przy­
był do Paryża szef sztabu bry­
tyjskiego. gen. Sir Edmund W. 
Ironside, i szef sztabu lotnic­
twa. marszałek Cyril L.N. Ne­
wall; ich partnerami byli na­
czelny dowódca armii francu­
skiej gen. Maurice Gamelain 
i dowódca lotnictwa francu­
skiego gen. Joseph Vuillemin. 
Dzięki dokumentom brytyjskie­
go gabinetu wojennego można 
dziś dość 
przebieg 
wspólnej strategii sojuszników 
narady.

dokładnie odtworzyć 
tej decydującej o

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA

Co zamierza dowodztwo fran­
cuskie w sytuacji spowodowa­
nej wypowiedzeniem wojny 
Niemcom? Oto byl główny dy­
lemat, jaki mieli do rozwią­
zania Ironside i Newal!.

— Mobilizacja jest za nami-- 
rozpoczął Gamelain — przeszli­
śmy przez to w sposób dość 
szczęśliwy, lotnictwo nieprzyja­
ciela ziie czyniło nam przeszkód. 
Teraz będziemy w sposób me­
todyczny j uporządkowany prze­
suwali wielkie jednostki do 
linii Maginota.

— Co z działaniami zaczep­
nymi? — prze-wal Ironside-

— Myslimy na razie tylko o 
wypadkach, ęheemy wymacać 
słabe punkty linii Zygfryda, nie 
jest jednak naszym celem po­
dejmowanie większych operacji, 
podejmowanie ryzyka, które w 
wypadku przedwczesnej ofensy­
wy doprowadziłoby do utraty 
kwiatu armii francuskiej. ...Co 
prawda, tu i ówdzie podnoszą 
się głosy krytyki, w tym głosy 
niektórych polityków, ale my 
jako wojskowi -nie możemy po­
wodować się słabościami. Za­
pewne nadejdzie taki czas, kie­
dy nasze operacje zaczepne 
przyniosą bezpośrednie korzyści 
Polsce, ale kwestia wyboru 
terminu jest dla nas rzeczą 
o ogromnej odpowiedzialności.

Ironside i Newall byli mile 
zaskoczeni takim stawianiem 
spraw. Tymczasem Gamelain 
kontynuował swój wywód.

— Trzeba na to popatrzeć t 
punktu widzenia wojny jako 
całości, a nie takich czy innych 
zdarzeń na froncie polskim. Na 
nic przecież by się zdało, wręcz 
przeciwnie — zaszkodziłoby 
..złamanie narzędzi wojny” w 
toku początkowych bitew nie­
dostatecznie przygotowanych 1 
zbyt pochopnie podjętych.

Nie oznacza to. że nie myli­
my o pomocy dla Polski, ale 
chcemy ograniczyć ją tylko do 
wsparcia lotniczego, naturalnie 
z udziałem lotnictwa brytyj­
skiego

l-onside zgodził się z punk­
tem widzenia Gamelaina odno­
śnie operacji lądowych. '

— Mv w Anglii p:-vgotąwu- 
jemy sic do wojny długo trwa- 
lej. być może będzie to wojna 
nawet trzyletnia. Toteż 
zasoby i nasze plany 
uwzględniać potrzeby wojny 
ko całości, a nie przebieg 
lub innej kampanii Wojna 
d:ie długa i trudna, trzeba 
dzie użyć wszystkich sil. 
doprowadzić do zwycięstwa, 
pewne Polska poniesie najwięk­
sze ofiary, odrodzi się jednak 
tak jak powstała po wojnie po­
przedniej Belgia. Jugosławia, 
Czechosłowacja. Teraz rzeczą 
najważniejszą jest, aby bez 
względu na to. co stać się jesz­
cze może, Francja i Anglia 
utworzyły wspólny blok, któ­
rego żadna siła nie będzie w 
stanie rozdzielić.

— Anglia — odpowiedział Ne­
wall — musi konserwować swo­
je lotnictwo tak. by było w 
stanie bronić wysp i nie pono­
sić przedtem zbędnych strat. 
Istnieje ponadto ryzyko, że gdy 
ruszymy, Niemcy odpowiedzą 
tym samym, i to w trudnym 
momencie, gdy nie mamy zor­
ganizowanej obrony p-zeciwlot- 
niczej j gdy nasze składy ropy 
naftowej nad Tamizą stałyby 
się łatwym łupem Luftwaffe. 
Oczywiście, nie będziemy mieli 
nic przeciwko... jeżeli dowódz­
two francuskie podejmie takie 
operacje na własną rękę.

— Zbliżamy się chyba do 
końca — konkludował Game­
lain. — Przyznam, że nie mia­
łem iluzji ; nie wierzyłem w 
zbyt długi opór Polski, powiem 
więcej: jest to nawet wyklu­
czone. Toteż wszystko to, o 
czym mówię, umacnia mnie w 
przekonaniu, że naszym celem 
jest zachowanie własnych sił do 
operacji, które będą mialv roz- 
(DOKONCZENIE NA STR. 4)
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Nie wolno wymazać z pamięci

Są prawie wszędzie
RZEDSTAWIAMY poniżej 

napisany przez 
nie znających się 
autorów. Są nimi 

„Życia”, którzy

PRZEDS' 
artykuł 

kilkunastu 
wzajemnie 
Czytelnicy 
nasz cykl „UWAGA, REZER­
WY!” uznali za stosowne 
uzupełnić własnymi przemy­
śleniami, uwagami i przykła­
dami.

Wszystkie cytowane tu li­
sty zostały podpisane, niektó­
rzy jednak zastrzegli swe na­
zwiska wyłącznie do wiado­
mości redakcji, co zawsze ho­
norujemy. Tak więc, publicz­
nie podziękować możemy tyl­
ko niektórym, którzy przyczy­
nili się do powstania poniż­
szej publikacji: m.in. pp. Ta­
deuszowi Witkowskiemu. K. 
Kalinowskiemu, J. Wróblew­
skiemu, Franciszkowi Bożycz- 
ko, Barbarze Krupie. Bole­
sławowi Waszulowi, Zdzisła­
wowi Miclialikowi. Józefowi 
W. Basiście. Dziękujemy tak­
że wszystkim, którzy do nas 
napisali, a listów zebrały się 
grube teczki. Wszystkie uwa­
gi, wnioski i postulaty skru­
pulatnie przestudiujemy, nie­
które zaś skierujemy do zain­
teresowanych resortów, insty­
tucji i ogniw administracyj­
nych. Dodajmy, iż na 
szym wyborze listów 
mierzalny poprzestać 
obfitej poczty pod 
„Uwaga, rezerwy!” niejedno­
krotnie będziemy wracać na 
łamach.

Korzystając 
przywileju, a 
niecznoscią 
miejsca) dokonaliśmy skrótów 
w nadesłanych nam 
koncentrując uwagę 
kretach, tzn. na 
przedstawionych i w miarę do­
kładnie wskazanych 
ciach lepszego, niż to się dzieje, 
wykorzystania jjo.-jadanych za­
sobów. Przytoczone przykłady 
niegospodarności czy marno­
trawstwa są bowiem równocześ­
nie wskazaniem rezerw, poten­
cjalnych oszczędności. które 
można — i 
stać.

dzisiej- 
nie za- 

do 
hasłem

z redakcyjnego 
kierując się ko- 
(wiadomo. brak

listach, 
na kon- 
klarownie

możliwo*

oszczędności.
należy — wykoray-

Papier

u nas mówi i pisze 
papieru, a w związ- 

o konieczności ogra- 
nakładów książek i

I trzeci przykład — Niedomic- 
kie Zakłady Celulozowe na opa­
kowanie 150-gramowej rolki zu­
żywają 1917 cm kw. papieru, 
gdy w zupełności wystarczy 256 
cm kw. (13.5 cm x 19 cm). Tu­
taj strata wynosi 1660 cm kw.

chodzi mi o zeszyty uczniow­
skie. Sporo pedagogów życzy 
sobie, aby te zeszyty były odpo­
wiedniej grubości i obłożone w 
papier. Tymczasem w ciągu ro­
ku szkolnego zeszyty są wyko­
rzystywane zaledwie w połowie. 
Zapisane wędrują do kosza od 
razu, lub w czasie wakacji. A 
we wrześniu wszystko rozpoczy­
na się od nowa. Niektórzy wy­
chowawcy nie wymagają ob­
kładania zeszytów w papier, co 
najwyżej w plastikowe okładki 
wielokrotnego stosowania i za­
kupują zeszyty np. do prac kla­
sowych raz na 2—3 lata.

Artykuły spożywcze

Z tytułu pełnionej funkcji

zużycie sięga kilku tysięcy ton 
rocznie, tak Jak w wielu tego 
typu kotłowniach. Węgiel do­
starczany przez kopalnie zawie­
ra dużo zanieczyszczeń, w zwią­
zku z tym okresowo ulega na 
placu samozapaleniu. Nikt tych 
strat nie liczy, lecz w skali 
kraju na pewno sięgają może 
10 pąac., albo więcej globalne® 
zużycia. Cement — produkuje­
my go dużo i dużo zużywamy. 
Czy rzeczywiście tak musi być? 
Na pewno w odniesieniu do te­
chnologii stosowanej w budow­
nictwie przemysłowym, zużycia 
cementu nie da się ograniczyć, 
bo produkcja elementów jest 
opartą na cemencie. Czy jednak 
cement jest rzeczywiście konie­
czny w budownictwie indywi­
dualnym? Piramidy w Egipcie 
i inne budowle wzniesione bez 
użycia cementu stoją do dziś 
tak samo średniowieczne zam­
ki. Przecież i dziś niekoniecz­
nie do zaprawy trzeba używać 
cementu, może być palone wap­
no.

Dużo się 
o deficycie 
ku z tym 
niczenia nakładów książek 
prasy. A ile zakładów marno­
trawi bezmyślnie setki ton pa­
pieru na zbędne opakowania? 
Czytelnicy plażą:

Cieeh a newskie Zakłady Prze­
mysłu Papierniczego na opako­
wanie rolki waty celulozowej 
(ligniny) — 150-gramowej o po­
wierzchni 561 cm kw. (16.5 cm X 
34 cm) zużywają 1881 cm kw. 
zadrukowanego papieru (16.4 
cm X 114 cm). Tak więc na każ­
dej rolce zużywa się bez po­
trzeby papier o powierzchni 
1320 cm kw. Pomnóżmy to przez 
ilość rocznie wyprodukowanych 
rolek, a otrzymamy masę pa­
pieru wystarczającą na wydanie 
niejednego periodyku.

Śląskie Zakłady Papiernicze w 
łychach produkują ligninę w 
rolkach dwojakiej wielkości, o — a- ..... . — ]5()_

wystarczyło 
papier o po- 
cm kw. (13.5

wadze 150*' i 200 gramów, 
-gramową rolkę 
opakować w 
wierzchni 499.5
cm X 37 cm), tymczasem zuży­
wa się trzykrotnie więcej (1525 
cm kw.). a więc ponad 1000 cm 
kw. zbędnego opakowania. Na­
tomiast na opakowanie 200-gra- 
mowej rolki marnuje się ok. 
1500 cm kw. papieru. Tam. gdzie 
wystarczyłby pas papieru dłu­
gości 36 cm. ma on faktycznie 
150 cm.

W ZWIĄZKU z apelem „Ży-
<ńa Warszawy"’ w sprawie 

publikowania wspomnień 
dzieciństwa z lat wojny i o- 
kupacji pragnę i ja podzielić 
się z Czytelnikami moim lo­
sem. Każdą publikację czy­
tam z dużym zainteresowa­
niem i wzruszeniem. Przecież 
i mój los był podobnie boga­
ty w dramatyczne wydarze­
nia, których nie da się wy­
drzeć z mojej pamięci.

W momencie hitlerowskiego 
najazdu na Polskę mieszkałem 
z rodziną w Kutnie. Byłem 
niespełna trzynastoletnim dziec­
kiem. Wszystkie więc wyda­
rzenia pamiętam doskonale. 
Przeżyłem grozę ęłrachu w cza­
sie bombardowania miasta i 
węzła kolejowego. Widziałem 
dziesiątki zmasakrowanych tru­
pów ludzkich i końskich. Prze­
rażeniem napawało mnie polo­
wanie niemieckich lotników na 
bezbronną ludność. Ze smutkiem 
patrzyłem na odwrot zmęczo­
nych i zdesperowanych żołnie­
rzy polak ich a r.astęenic i na 
wkroczenie do mia-l*  Wehr­
machtu.

Po wkroczeniu Niemców w 
niektórych szkołach rozlokowa­
no jednostki wojskowe. Pozosta­
łe |x> prostu zamknięto, po u- 
przednim zniszczeniu sprzęta i 
przyrządów naukowych. Prak­
tycznie więc skończyła aię nau-

ka dla polskich dzieci. Tak 
jak i moi rówieśnicy objęty zo­
stałem obowiązkiem rejestracji 
w miejscowym Arbeitsamcie. 
do którego mus lałem się zgła­
dzać dwa razy w tygodniu w ce- 
,u potwierdzenia rejestracji.

W roku 1941. a więc po u- 
konczeniu 14 lat, zmuszony zo­
stałem do pracy w ramach tzw. 
szarwarku. Codziennie rano, pod 
nadzorem policjantów prowa­
dzono nas na cmentarz żydow­
ski. gdzie kazano nam rozbijać 
płyty nagrobkowe1, które kru­
szyliśmy i transportowaliśmy do 
miejscowego parku. Materiał 
ten służył do wykładania aró- 
żek. Dzień pracy" trwał od godz. 
7 do 19 z godzinna przerwa na 
obiad. Do świadczenia tego 
bezpłatnego szarwarku zobo­
wiązani byli wszyscy mieszkań­
cy miasta.

Niemcy poniżali i upokarrali 
nas na każdym kroku. Celowali 
w tym szczególnie yołksdeutsche 
i członkowie hitlerowskiej or­
ganizacji młodzieżowej W 
przypadku spotkania Nirmoa w 
mundurze lub ze swastyką na­
leżało zejść z chodnika na jezd­
nie i oddać ukłon zdejmując 
r>akryci« głowy. Staraliśmy się 
unikać Niemców, nie wychodzi- 
łiśtny niepotraebnie na ulice 
Zycie koncentrowało «ię w do­
mach. na podwórkach osłonię­
tych budynkami lub na oko­
licznych łąkach. Pot?gowalo to 
wściekłość Niemców, przejawia­

jącą się we wzmożeniu nagonek, 
łapanek, bicia i malt-etowama 
napotkanego Polaka.

Dła zastraszenia ludności po­
wieszono publicznie trzech Po­
laków — izekomo za nielegalny 
handel i ubliżenie obywatelowi 
Rzeszy. Było to na wiosnę 1941 
r. Zwłoki wisiały do następnego 
dnia. Widziałem, jak żołnierze 
z kolumny Wehrmachtu, uda­
jącej się na wschód, z roze­
śmianymi gębami fotografowali 
kołyszące się zwłoki.

wy. skąd w bydlęcych wago­
nach odtransportowano do obo­
zu na ul. Łąkowa w Łodzi, a 
stamtąd do kolejnego obozu 
już na terenie Rzeszy w miej­
scowości Woltsburg. Po trzech 
dniach, wraz z kilkunastoosobo­
wą grupą ..nastolatków" prze­
wieziony »>talem do miasta 
Jever. w północno-zachoonn h 
Niemczech. Zapędzono na< do 
miejscowego kina-teatru, gdzie 
głodni, brudni, niewyspani, cze­
kaliśmy na dalszy los.

Po dwóch dobach oeseitiWa­
nia. w dniu 15 maja 1942 r. w 
godzinach porannych wyprowa­
dzono nas na miejscowy rynek 
i ustawiono w szereg. Po ja­
kimś czasie zjawili «ię bauerzy 
z okolicznych wiosek i taksu­
jąc nas jak bydło na sprzedaż, 
wskazywali palcem, wyciągali 
z szeregu i odprowadzali do 

lub furma- 
z ostatnich 
na niewiel- 

budowę) bo-

UU MAJU 1942 r. otrzymałem 
' ’ wezwanie do Arbeitsamtu, 

z którego już na wolność nie 
wyszedłem, 
stałem do 
znajdowało się już około 20 
dziewcząt i chłopców w moim 
wieku. Okazało się. że czę»c 
z nich została złapana na u- 
licach. a część po prostu 
męta z pobliskich łąk 
jak stali (niektórzy na 
ka) przyprowadzeni do 
uicy. Gdy rozeszła się 
o tym, 
mam, pod okna piwnicy przy­
szli zapłakani rodzice. Po­
przez zakratowane okno po­
dawali nam odziez, buty, 
żywność.

Wepchnięty zo- 
piwnicy, gdzie

zgar- 
i tak 
bosa- 
piu- 

wiesc 
ze r ostaliśmy zatrzy-

stojących bryczek 
nek. Jako jeden 
(zapewne r uwag: 
ki wzrost i wątłą 
stałem zabrany przez bauera t 
wioski Horsten. Wraz ze mn» 
do tej wń trafiło dwóch moich 
14-letnich kolegów oraz dwie 
13-Jetnie kołeżanki.

Od tej chwili zaczęła aię dla 
mnie <-.eżka niewolnicza praia 
na roli w 25-hoktarowym gos­
podarstwie. Trafiłem do tzw. 
dobrego bauera. Nie łxł mnie, 
nie wyzywał od polskiej świni, 
karmił na tyle na ile było to 
potrzebne do regeneracji <il. od 
czasu <x> czasu dał drewniaki 
i drclichowo-pokrzywowc ubra­
nie. Za te ..przywileje" rou- 
• ialim pracować bez sprzeciwu 
i szemrania do 16 godzin na 
dobę. Oczywiście, o jakimkol­
wiek wynagrodzeniu, urlop;*  
wypoczynku czy odwiedzeń.u 
rodzinc nie było mowy.

Trudne to były dni dla 15-let­
niego chłopca, który uigdy nie 
pracował na roli. Mimo to nig­
dy nie dawałem poznać Niem­
com, że jestem załamany. Je­
żeli płakałem tylko wtedy, 
grry nikt *>ęn  aa ąridsał —

ne czasie samotnej pracy w po­
tu lub też w czterech ścianach 
przybudówki na strychu, która 
służyła mi za mieszkanie. Je­
dyną otuchą i pocieszeniem by­
ły częste naloty alianckie na 
pobliskie miasta portowe. a 
później docierające wiadomości 
o trkuteczncj ofensywie wojsk 
radzieckich i wypieraniu Niem­
otą? coraz bardziej na Zachód 
przez napierającą Armię Ra­
dziecką.

W miarę wyzwalania okupo­
wanych ziem rosła we mnie 
świadomość i przekonanie, że 
losy wojny odwróciły się na 
niekorzyść Niemców. Myślę że 
zdawali sobie również z tego 
sprawę i Niemcy. Zauważalne 
stały aię u nich symptomy co­
raz Większego 
chaosu i 
runku do 
botników 
.surowszy 
(absolutny 
się. ogranicsenie utrzymywania 
kontaktów. zakaz opuszczania 
obejścia gospodarskiego po za­
padnięciu zmroku itp.).

W stycaniu 1945 r. Armia Ra­
dziecka wyzwoliła moje miasto 
rodzinne, a na początku maja 
po krótkotrwałym ostrzale arty­
leryjskim. do wioski, w której 
pracowałem u bauera wkroczy­
ły oddziały I Dywizji Pancer­
nej gen. klaczka. Przyszło dlu- 
go oczekiwane i upragniona wy­
zwolenie. Skończył się koszmar 
okupacji, niewolniczej 
poniżenia człowieka, 
radosne dru upajania 
no-cia a 
Polski

Prawic 
minął <>d 
okupacji nie zatarł 
pamięci smutnych : _
przeżyć dziecka. Nie zatarł 
ponieważ jest to sprawa, która 
nie może być wvmazana z pa­
mięci. niezależnie od upływu 
rza-u.

zaniepokojeni-, 
rozprzężenia. W sto- 
<-udzoDcm*kich  ro- 
wprowadzili jeszcze 
rygor i zaostrzenia 

zakaz grupowani a

pracy. 
Nastąpiły 
lię woł- 

aartepni*  powrót do

40-letni okres, jaki 
koszmarnych iza-oW 

w mojej 
tragicznv< h 

Nie

I.R.
Wars Ława

w 
..Społem" WSS, Oddział Woło­
min. mam bezpośredni wgląd w 
sprawy wszelkich operacji han­
dlowych. dotyczących obrotu ar­
tykułami spożywczymi w deta­
lu i hurcie.

Nie dają mi spokoju stale 
stwierdzane fakty niszczenia 
żywności w różnych fazach ob­
rotu.

Bardzo często przyczyną jest 
zwykle niedbalstwo łudzi za­
trudnionych przy pracach za- 1 
rozładunkowych, w transporcie 
i magazynowaniu żywności, nie­
dbalstwo. które na ogół uchodzi 
sprawcom bezkarnie.

A oto ilustracje:
— Przedsiębiorstwo koncen­

tratów spożywczych wysyła sa­
mochód z ładunkiem swoich 
wyrobów na trasę liczącą kilka­
set kilometrów. W drodze część 
ładunku, niedostatecznie osło­
nięta plandeka, ulega zniszcze­
niu wskutek zamoknięcia. Re­
zultat : kilkaset osób nie kupi 
w sklepach poszukiwanych ar­
tykułów spożywczych, zas po­
między zakładem wytwórczym, 
przewoźnikiem i PZU długo 
będą trwały przetargi — kto 
ma sobie zapisać na straty do­
chodzoną kwotę.

— Młyn wysyłając w drogę 
wagon z mąką, nie dopilnował 
szczelnego zamknięcia wywietrz­
ników. Skutek — zamoczone i 
zniszczone ca 200 kg mąki.

— Inny młyn wysyłając mąką 
w wagonie kolejowym, najeżo­
nym gwoździami i z uszkodzo­
nymi drzwiami, spowodował 
rozdarcie worków i wysypanie 
znów około 2011 kg mąki.

Łza w oku się kręci ną 
wspomnienie czasów, kiedr od­
biorca przesyłki był karany 
przez PKP za nieoczyszczenie 
rozładowanego przez siebie wa­
gonu.

*

Ziemniaki. Na ogol każdv rol- 
Jiik ma piwnice, w którvch 
mieści się 50 cetnarow. 100 cet- 
narów. a czasem i więcej tego 
ziemiopłodu. Spóldzii lczwć 
oarodmeza. która zajmuje się 
zaopatrzeniem miast, ziubiniaki 
kopcuje, zużywając na to co 
roku znaczna ilość środków i' 
sił. W rezultacie; trąci się w 
skali regionu, kraju, tysiące ton 
na ubytkach. Za koszt zużytej 
słomy czy robocizny pobudowa • 
bby już niejeden magazyn.

*

Dawniej herbatniki były pacz­
kowane po 100 g. obecnie sto­
sują producenci różne grama­
tury. np. 60. 80, co utrudnia
spożywcy ocenę właściwej ceny 
jednostkowej i często kupuje 
drozszy towar złudzony niższą 
pozornie jego ceną. Dążenie 
producentów do nadmiernych 
zysków kosztem konsumenta 
powinno być uznane za niemo­
ralne działanie w ustroju socja­
listycznym. J

P°2»rni»‘ na tory 
odlegle od szukania re- 

blko Doaornie. Gdy 
Drodu<<’nt lub jednostka han- 

będzie miała okazji 
dokrywania twoich niedoborów 
kosztem odbiorcy, konsumenta 
to bardzie; zadba o szukanie 
własnych rezerw, o polepsze­
nie orodukęji czy handlu. ’ O- 
beeme wszystkie marnotraw­
stwa. kradzieże itp. pokrywa 
odbiorca (państwowy lub pry­
watny — słowem społeczeństwo’. 
Łatwiej jest przerzucić pokrycie 
strat na odbiorcę niż podniesc 
reżim technologiczny, organiza­
cyjny i dyscyplinę we wlas- 
nnn zakładzie, wśród irtaanrj 
załogi. Słuszna zasada dobrej 
: en townosci produkcji wstała 
* ■PrłlFtTCf w <hiżei mierze 
zniekształcona dążeniem do V 
atu kosztem odbiorcy, nic zaś

irM**£ną  pracą kierownictwa 
tąłogi danego zakładu pracy.

Materiały i energia

Hutnictwo od .»-egu i*t>>□ iuciwo oa .aeręgu łat u- 
***Ur'*-  budownictwu 

stal zbrojeniową o zawyżonym 
Parametrach, np. zamiast U mm 
— 16 mm. bo w ten apewób la 
twiej wykonać D|an tonażowy. 
Jak w tych warunkach wzę- 
KOnać zbrojarza, te powinien on 
oęraniczjrf odpad). przyn;<>- 

1 —2 proc. óHzczędoosci. 
i«śli widzi on codziennie, że 
zużywa Me niepotrzebnie jakieś 
3» proc. atah. wskutek M<»«o- 
wania niewłaściwych wymiarów 
prętów zbrojeniowych.

Pracuje 
Przemyślu 
Minię, w 
ma opalaną m.aiem węglowym

w Przedsiębiorstw i*  
Chłodniczego w Lu- 
którym je*:  śotłow-

★

Energia elektryczna. Siepa ku­
chnię oświetlam żarówką 46 W. 
ale brak takich w Warszawie. 
Instaluję zastępczo 150 W, 
Elektryk proponuje mi „pry­
watnie” właściwą żarówkę po 
20 zł — czyli ktoś ją produ­
kuje, tylko nla tyle, ile po­
trzeba.

Paliwo. Burczą silniki auto­
busów na krańcowych przystan­
kach. ~ ~__  __
okno. Silniki trudno gasić, a 
potem zapałać, bo brak akumu­
latorów e importu, ale olej na­
pędowy to niby czerpiemy s 
Wisły?

Organizacja

Paliwo Panu Bogu w

Zagadnieme wykorzystania 
kadr w oświacie jest bard za 
ważne dla dobrego funkcjono­
wania szkoły. Ileż to mamy 
przykładów marnowani*  kwali­
fikacji, wykształcenia i do­
świadczenia ludzi pracujących 
w tej dziedzinie. Oto przykła­
dy:

Przed reformą organów ad­
ministracji terenowej Wydział 
Oswiatv w byłym powiecie za­
trudniał 7 osób: inspektor*  
szkolnego, jego zastępcę. 4 wi­
zytatorów. referenta d*.  kadr 
i drugiego referenta <fe. re­
montów i zaopatrzenia oraz *e-  
krelarkę-maazynistkę. Ponadto 
jedna osoba w wydziale fi­
nansowym zajmowała aię lwię- 
gowos;cią. finansami i planowa­
niem.

Obecnie na terenie byłego po­
wiatu istnieje 6 gmin. W każ­
dej jednostce administracyjnej 
gminny dyrektor atkól zatrud­
nia 6—7 pracowników, co 
daje oęolem ok. 46 zatrudnio­
nych w administracji szkolnej. 
Oto przykład z pewnej gminy, 
gminny dyrektor szkół, jego 
zastępca, kierownik administra­
cyjny, główny księgowy, księ­
gowy, referent, sekretarka. Dla 
te) jednostki „wygospodarowa­
no" pomieszczenia: zlikwidowa­
ne" zostały dwie izbv lekcyjne, 
pokój nauczycielski. gabinet 
lekarski. Pokoje administracji 
wyposażono w meble i sprzęt 
biu-owy. rzecz jasna, ko-ztem 
pomocy naukowych.

Ile osob pracuje w oświacie 
na szczeblu wojewódzkim? Nie 
wiem. Kiedyś w zespole kie­
rowniczym byl kurator i wice­
kurator. Teraz jest kurator i 
4 wicekuratorów. Mimo że da­
wniej województwa były więk­
sze, to obecnie 
riach 
ków.

w kurato- 
pracuje więcej urzędni- 

A mamy 49 województw.

'A'

to me marnotrawstwo,Czy 
gdy dla naiwnej reklamy sta­
wia się olbrzymie naftowania 
ponad 20 m wysokie na tyłach 
domow przy ul. Świerczewskie­
go 149 (róg Żelaznej) 1 ulicy 
Ogrodowej 56. tylko w celu 
wymalowania (na powierzchni 
ponad 1300 m kw.) reklamy 
.Toto-Lotek", czy temu podob­
nej? Wvdaje mi cię. że nie 
stać nas na takie kaszty, gdy 
setki domów nie posiadają e- 
lewocii. a tutaj angażuje się 
tony rusztowań, farby i ludzi 
dla zbytecznej rekiamy.

Na rogu ul. Nowogrodzki'-1 1 
Brackiej w Warszawie, naprze­
ciw ..Pawilonu Chemii'’ znaj­
duje się lokal handlowy, który 
w latach 1970—1979 dziwne 
przechodził koleje. Początkowo 
byt to sklep z dzianiną, po 
roku zmieniono go na sklep 
komisowy artykułów dziec.ę- 
cych. Nie minęło półton roku 
jak otwarto tu punkt turys­
tyczny .Warszawa — Olsztyn", 
który po roku zamieniono na 
sklep filatelistyczny, by zaraz 
potem otworzyć tam kiosk .Ru­
chu". A'.e I kiosk długo aię 
nic owal 1 oto w bieżącym 
roku lokal włączono do... Miej­
skich Pralni i Farbiarni Na­
leży zaznaczyć, że każda rm-a*  
na przeznaczena lokalu pocią­
gała z< aoba remont oraz wy­
mianą wyposażania. Nie wiem, 
ile to wyniosło, ale na pewno 
kilkadziesiąt tyriący na każdym 
^trzebranżowieniu".

♦

Dziękuiemy » luty. Do 
pozostałych już nadesłanych 
i tych, któro niewątpliwie na­
dejdą będziemy wracać na 
tamach.
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Polska — Francja

Krok na drodze 
przyjaźni i współpracy

(P) Wyniki dwudniowej ro­
boczej wizyty Edwarda Gier­
ka we Francji przyjęte zos­
tały przez cale społeczeństwo 
z dużym zainteresowaniem i 
zadowoleniem, jako kolejny 
krok na drodze pogłębiania 
przyjaźni i współpracy między 
narodami obu krajów. Biuro 
Polityczne KC PZPR pod­
kreśliło, że stosunki między 
Polską i Francją służą dobrze 
ich interesom, stanowią żywot­
ny nurt procesu odprężenia w 
Europie.

Trzeci raz Edward Gierek 
gościł w swojej oficjalnej 
funkcji na francuskiej ziemi, 
tym razem w formie wizyty 
roboczej tzn. pozbawionej ca­
łego protokołu dyplomatyczne­
go. który towarzyszy wizytom 
oficjalnym. Wizyta robocza 
Edwarda Gierka, choć krótko, 
była dzięki temu wypełniona 
bardzo intensywną treścią po­
lityczną.

Z W;ech wizyt Edwarda 
Gierkiryre Francji — pierw­
sza przew 7 taty przypadła na 
czas prezydentury George'a 
Pompidou. dwie następne na 
lata rządów V. Giscard d'Esta- 
ing. Poprzednia oficjalna wi­
zyta miała miejsce przed dwo­
ma laty. W tym samym czasie 
V. Giscard d'Estaing był trzy­
krotnie w Polsce. Po raz pier­
wszy z wizytą oficjalną w 1975 
r.. oraz dwukrotnie z wizyta­
mi roboczymi przed trzema 
laty i przed rokiem. Wszyst­
kie one wskazują na ciągłość 
polsko-francuskiego dialogu, 
gdy przypomnieć zwłaszcza, 
że przed kilkunastu laty otwo­
rzył ten dialog wizytą oficjal­
ną w naszym kraju generał 
de'Gaulle i że od tej wizyty 
przywykło się odmierzać dyna- J 
miczny rozwój stosunków poi- i 
sko-francuskich po ll wojnie 
światowe j.

Czym merytorycznie uza- | 
sadniać ciążenie dwóch na- ; 
szych krajów ku sobie? \ 
Tradycyjne więzi przyjaźni, a < 
nawet związki krwi niewiele ! 
ułatwiają, albo są niewystar- ! 
czające, by wszystko nimi ' 
wytłumaczyć. Na pewno w ja­
kimś sensie wynikają one z 
układów geopolitycznych, któ­
rych nie doceniała przed woj­
ną Trzecia Republika, ale któ­
re doskonale zrozumiał zało­
życiel Piątej Republiki gen. 
de Gaulle, że pokój w Euro­
pie jest niepodzielny, jak tego- 
nauczyła ostatnia wojna, i że 
wobec tego trzeba wszystko 
czynić, by umacniać proces 
odprężenia oraz międzynarodo­
wej współpracy. Aby w wyni­
ku tych procesów następowa­
ło zbliżenie państw europej­
skich.

To rozumowanie zbiega się 
2 naszymi pryncypiami poli­
tycznymi i z polską racją 
stanu. W lej sytuacji wy­
kształciła się platforma, która 
— realistycznie oceniana — 
służy przykładowej współpra­
cy państw o różnych syste­
mach dowodząc nie tylko te­
go, że jest ona możliwa, ale 
że jest użyteczna i służy ja­
ko praktyczny model polityki 
odprężenia. Kolejne podsumo­
wanie dorobku europejskiej 
współpracy przy realizacji 
Wielkiej Karty Helsinek. ja­
kim w przyszłym raku będzie 
Madryt, skłania stolice na­
szych państw do szukania 
wspótotych. inicjatyw w tym 
kierunku. Podkreślił ten mo­
ment francuski minister spraw 
zagranicznych J. Francois- 
Poncet w wypowiedzi, której 
udzielił naszemu pismu po 
swej wizycie w Warszawie w 
lipcu br.

Odprężanie polityczne z od­
prężeniem militarnym jako 
jego konsekwencja to był tak­
że temat refleksji w Ram- 
bouillet. Francja, która do 
niedawna itie uczestniczyła w 
międzynarodowych rozmowach 
rozbrojeniowych poczyniła 
krok naprzód. Przed kilkuna­
stu miesiącami francuski pre­
zydent zghisił akces Paryża 
do międzynarodowego dialo­
gu u> tym temacie przedsta­
wiając swoje propozycje. Nie 
zbiegają się one całkowicie z 
naszymi, ale sam jaki chęci 
uczestniczenia Paryża w tej 
ważnej dyskusji międzynaro­
dowej można poczytywać za 
pozytywny.

Dalszy rozwój współpracy 
gospodarczej w sposób zrozu­
miały ustawia się w sto­
sunkach dwustronnych na pla­
nie pierwszym. Istnieją bo­
wiem realne przesłanki po­
głębienia współpracy gospo­
darczej w wielu dziedzinach, 
zwłaszcza kooperacji przemy­
słowej z korzyścią dla zao­
patrzenia rynku. Rośnie zna­
czenie wspólnych działań dla 
rozwoju górnictwa węgłowe­
go w obu krajach, a także 
chemii. Wizyta we Francji 
Edwarda Gierka zbiega się z 
okresem, w którym Francja 
ze względów energetyczno-su- 
rowcowych, z powodu prze­
stawiania swego modelu gos­
podarczego w dostosowaniu 
do nowych warunków l Polska 
— przygotowują się do spot­
kania z dekadą lat osiemdzie­
siątych.

Francusko-polskie rozmowy 
na najwyższym szczeblu prze­
biegają w doskonałym klima­
cie, który stworzył wszelkie 
warunki, by uwieńczone zo­
stały dobrym skutkiem.

0 pokojową i szczęśliwą przyszłość wszystkich dzieci Sukces wystawy
Zakończeni międzynarodowej konferencji w Moskwie
Odezwa do ONZ, rządów i parlamentów

MOSKWA (PAP). We wtorek zakończyła się w Moskwie | 
światowa konferencja „O pokojową i szczęśliwą przyszłość 
wszystkich dzieci” (7—ii września), w której uczestniczyli 
przerfetawiciele 47 międzynarodowych i regionalnych oraz 385 
krajowych organizacji z ponad 130 państw.

Na czele delegacji polskiej 
stała przewodnicząca Krajo­
wej Sady Kobiet, Eugenia 
Kempirrowa.

Uczennicy konferencji uchwa­
lili odezwę do XXXIV Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ oraz 
rządów i parlamentów wszyst­
kich krajów, w której — w 
imieniu milionowych rzesz ko­
biet i mężczyzn, ruchów i or­
ganizacji społecznych reprezen­
tujących różne orientacje — 
zwracają uwagę, że chociaż od 
uchwalenia w 1959 r. przez ONZ 
deklaracji praw dziecka upłynę­
ło już 20 lat. miliony dzieci 
wciąż cierpią głód, pozbawione 
są opieki lekarskiej, sa ofiarami 
rasizmu, wojny i agresji.

Konferencja wzywa ONZ oraz 
rządy i parlamenty, by nie 
szczędziły starań dla ocalenia 
przyszłych pokoleń przed nie­
szczęściami. jakie niosą wojny, 
by zapewniły pokój i bezpie­
czeństwo; — dążyły do tego, by 
dzieciom — niewinnym ofiarom 
agresji i konfliktów zbrojnych, 
zostało zapewnione prawo oby­
watelstwa i prawo do ogniska 
domowego: — walczyły o posza­
nowanie praw narodów do bytu 
narodowego. samostanowienia, 
niezależności i postępu społecz­
nego, gwarantujących realizację 
praw matki i dziecka: — przy­
czyniały sie do przebudowy mię­
dzynarodowych stosunków go­
spodarczych na demokratycznych 
zasadach, co tworzy nowe moż­
liwości poprawy sytuacji dzieci; 
— zapewniły wszystkim dzieciom 
prawo do normalnego wyżywie­
nia i mieszkania, opieki zdro­
wotnej i oświaty, niezależnie

Epidemia na Węgrzech
BUDAPESZT (PAP). Jak już 

informowaliśmy, w niektórych 
miejscowościach województwa 
Vesprem (zachodnie Węgry) za­
notowano w ubiegłym tygodniu 
pojawienie się epidemii w przed­
szkolach. szkołach i innych za­
kładach dziecięcych. Zarejestro­
wano 694 zachorowania. 138 dzie­
ci .skierowano do szpitala. Część 
chorych została skierowana do 
szpitala nie ze względu na po­
ważny stan. lecz w celu zaha­
mowania rozprzestrzeniania się 
epidemii.

W wyniku przeprowadzone ch 
analiz stwierdzono, że jest to 
dezynteria. przenoszona za po­
mocą skażonych produktów spo­
żywczych. Władze sanitarno- 
-epidemiologiczne poleciły
wstrzymać produkcję kwestiono­
wanych artykułów spożywczych. 
Podjęte kroki w celu likwida­
cji epidemii wpłynęły na zmniej­
szenie liczby zachorowań w 
ostatnich dniach. Nie zanoto­
wano wypadków śmiertelnych. 

od rasy, koloru skóry, pici, ję­
zyka. wyznania i pogla.dów. po­
chodzenia narodowego i społecz- ; 
nego: — broniły dzieci przed | 
wszelkimi formami przemocy: — ] 
uznały macierzyństwo za funkcję 
społeczną i zapewniły system 
ochrony macierzyństwa i dzie- | 
ciristwa.

Konferencja wzywa ONZ 
oraz rządy i parlamenty, aby pro­
gramy dotyczące dzieci wc wszy- | 
stkich krajach stały się sklado- | 
wą częścią długo- j krótkoter- | 
minowych planów rozwoju go- i 
spodarczego i społecznego, a to i 
w celu zlikwidowania głodu, nie- j 
dożywienia, chorób, analfabctyz- I 
mu. wyzyskiwania pracy dzieci i 
itP-

• W odezwie podkreśla się. że ( 
doniosłym krokiem w dążeniu j 
do realizacji tego celu mogłoby ' 
być uchwalenie przez ONZ — i 
realizowanie przez wszystkie 
państwa członkowskie Orgniza- 
cji Narodów Zjednoczonych — 
opartej na deklaracji praw dzie­
cka międzynarodowej konwen­
cji. w której szczegółowo i kon­
kretnie zostałyby sformułowane 
środki prawne, niezbędne dla 
poprawy sytuacji dzieci. Uczest­
nicy konferencji wzywają ONZ 
oraz należące do niej państwa i 
do walki z wszelkimi formami 
agresji, dominacji ekonomicznej 
i obcej okupacji, ucisku kolo­
nialnego i ludobójstwa, do uczy­
nienia wszystkiego w celu po­
łożenia kresu wyścigowi zbrojeń 
i doprowadzenia do powszech­
nego i całkowitego rozbrojenia, 
co pozwoli zapewnić dzieciom 
pokojową i szczęśliwą przysz­
łość. Uczestnicy konferencji 
uważają, że ONZ oraz rządy i 
parlamenty państw należących 

I do tej organizacji powinny 
wzmóc- współdziałanie zmierzają­
ce do mzeczcwisf nenią hasła 
sformułowanego w deklaracji 
praw dziecka: „Ludzkość po- i 
winna dać dziecku to. co posia- I 
da najlepszego".

Innym dokumentem uchwało- i 
nym przez konferencję moskiew­
ską jest apel do światowej opi­
nii publicznej oraz organizacji i 
ruchów społecznych, do wszyst­
kich kobiet i mężczyzn, do ma­
tek i ojców. W apelu podkreśla 
się. że losy ludzkości zależą od 
tego, co ludzie robią dzisiaj dla 
zapewnienia pokojowej, szczęśli­
wej i sprawiedliwej przyszłości 
dzieci oraz, że głównym obo­
wiązkiem jest dzisiaj obrona 
dzieci przed koszfbarem katas­
trofy nuklearnej.

Najrfflhiójsyrm żadańlem ludz­
kości jest zagwarantowanie pra­
wa do życia, jednego z podsta­
wowych praw jednostki. Dlatego 
też uczestnicy konferencji wzy­
wają światową opinię publiczną 
do aktywniej walki o zapewnie­
nie trwałego pokoju oraz do 
walki o stworzenie realnych wa­
runków pozwalających zagwa­
rantować prawa i interesy dzie­

ci. zapewnić im wystarczające 
wyżywienie, skuteczną ochronę 
zdrowia i oświatę, zagwaranto­
wać fizyczny, moralny i kultu­
ralny rozwój każdego ’ dziecka. 
W apelu zawarte jest wezwarte 
tio walki o lepszo życie dla 
wszystkich dzieci, o czyste nie­
bo bez rakiet i bombowców, o 
zdrowie wszystkich dzieci, o 
przyszłość bez głodu, o wy­
kształcenie, które pozwoli dzie­
ciom być pełnoprawnymi oby­
watelami. (P)

Prawdziwe przyczyny śmierci 
aktorki Jean Seberg

Od stafego korespondenta
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 11 września j
(P) Wybitny pisarz francuski 

Romain Gary oskarżył amery­
kańską centralę wywiadowczą 
FBI jako pośrednio odpowie- | 
dzialną za stany depresyjne je- I 
go byłej żony Jean Seberg, któ- i 
ra popełniła samobójstwo. 
Rzecznik prasowy FBI przy­
znał, że ze strony jego organi­
zacji istniały wobec Jean Se­
berg szykany z powodu zaan­
gażowania się zmarłej aktorki 
po stronie amerykańskich oby­
wateli czarnej rasy. W ten spo­
sób dramatyczna sprawa na­
brała posmaku politycznego.

Romain Gary, który był dru­
gim mężem zmarłej aktorki i 
ma z nią 16-letn;ego syna, 
przedstawił na konferencji pra­
sowej w Paryżu całą serię do- 
kumentów. które w sposób 
niezbity demaskują szykany 
FBI wobec Jean Seberg od 
wczesnej młodości zaangażowa- • 
nej w walce z rasizmem. Te I 
przekonania wytworzyły związ- ■ 
ki solidarności Jean Seberg z : 
ruchem Czarnych Panter.

W 1970 r„ wciąż według Ro­
main Gary, sekcja kontrwywia­
dowcza FBI w Los Angeles 
pragnąc skompromitować związ­
ki Jean Seberg z lą organiza­
cją dopuściła się ohydnej me­
tody. Inspirowała ona miano-

i wicie redakcję dziennika ..Los 
: Angeles Times” jakoby Jean 
l Seberg przeprowadzająca właś- 
, nie sprawę rozwodową miała 
I oczekiwać na dziecko, którego 

rzekomym ojcem miał być Mu­
rzyn z kierownictwa „Czar­
nych Panter”. Artykuł ten 
przedrukowany także przez re­
dakcję tygodnika o światowym 
zasięgu „Newsweek” wytworzył 
w Ameryce szczególną atmo­
sferę wobec- aktorki, rzeczywiś­
cie oczekującej na urodzenie 

; dziecka. Aż do tej pory zupeł­
nie normalna Jean Seberg za­
częła odczuwać wstręty depre­
syjne, które przypuszczalnie 
zaważyły na tym, iż w sierp­
niu 1970 r. urodziła w Genewie 
dziecko nieżywe „córeczkę — 
jak to stwierdził Romain Gary 
— białego koloru skóry”.

Od tego czasu — ciągnął da-

(DOKONCZF.ME ZE STR. 1)
O żywym zainteresowaniu, ja­

kie wzbudziła wystawa „Pol- 
transmasz” świadczy fakt, iż w 
niespełna dwa tygodnie odwie­
dziło ją ponad 190 tys. osob oraz 
100 oficjalnych delegacji repre­
zentujących resorty, zjednocze­
nia i zakłady przemysłowe a 
także radzieckie biura konstruk­
cyjno-technologiczne i instytuty 
naukowe.

W okresie trwania ekspozycji 
doszło do zawarcia wielu waż­
nych porozumień i ustaleń mię­
dzy przedstawicielami organiza­
cji przemysłowych i handlo­
wych obu krajów. Dotyczą one ; 
m.in. dostawy z Polski specja- , 
lizowanego sprzętu samochedo- ■ 
wego. lotniczego oraz maszyn I 
budowlanych na łączną sumę I 
około 250 min rubli. W oparciu 

lej literat — Jean Seberg do­
znawała zaburzeń umysłowych 
z rzadkim: przebłyskami świa­
domości. Wybitny pisarz, który 
od kilku lat był rozwiedziony 
z aktorką, widywał się z nią 
bardzo często w kontaktach o- 
piekuńczych nad synem miesz­
kającym z Romain Gary.

Głównie też z inspiracji syna 
występującego w obronie pa­
mięci matki, Rcmain Gary po­
stanowił ujawnić istotne przy­
czyny zaburzeń psychicznych 
Jean Seberg, które doprowadzi­
ły Ją do samobójstwa. Z tego 
bowiem powodu pojawiło się 
ponownie w prasie amerykań­
skiej wiele fałszywych wersji 
szkalujących jej pamięć. Przed 
zadaniem sobie śmierci, którą 
wcześniej usiłowała popełnić 
siedem razy. Jean Seberg po­
zostawiła list do swojego 16- 
letnfego syna, w którym — 
prosząc go o wybaczenie — | 
napisała, ie nie może dalej żyć.

Romain Gary zaprzeczył ka- ‘ 
tcgorycznie jakoby jego po- : 
wieść „Poświata kobieca" prze- , 
niesiona na ekran i od dwóch 
tygodni wyświetlana w Paryżu 
mogła mieć jakikolwiek zwią­
zek z desperackim gestem jego 
eks-żony. która potem wyszła 
dwukrotnie jeszcze za mąż. Naj­
pierw za amerykańskiego pro- | 
du;enta filmowego Denisa Ber- . 
ry, potem za mieszkającego w 
Paryżu aktora algierskiego Ah- 
meda Ifasni.

Warto przypomnieć, że autor 
wielu powieść: przełożonych 
także na język polski oraz lau­
reat wielu nagród literackich 
Romain Gary pełnił przez wie­
le lat funkcję konsula francus­
kiego w Kalifornii, gdzie po­
znał Jean Seberg. Romain Ga­
ry. którego właściwe nazwisko 
brzmi: Roman Kosek i który 
urodził się w 1913 r. w Wilnie, 
a notem przez kilka lat miesz­
kał w Warszawie, przeniósł się 
wraz 2 matka do Francji w 
końcu lat dwudziestych. W cza­
sie ostatniej wojny, związany 
z gen. de Gaulle’em, był lotni­
kiem w siłach powietrznych 
wolnej Francji, stacjonujących 
na terenie W. Brytanii.

„Poltransmasi”
o nowe możliwości kooperacyj­
ne ustalono też harmonogram 
prac nad przygotowaniem pol­
sko-radzieckiego porozumienia 
w sprawie współpracy przy bu­
dowie nadwozi specjalizowanych 
pojazdów na podwoziach ra­
dzieckich samochodów ciężaro­
wych. Stwierdzono dalszą moż­
liwość rozwoju współpracy ko­
operacyjnej w przemyśle lotni­
czym.

Wystawa ..Pol trans masz” była 
przedsięwzięciem bardzo poży­
tecznym.

JERZY SIERADZIŃSKI

• w Hamburgu zakończył się 
./tydzień przyjaźni FSZMP — 
SD AJ” poświęcony zaprezento­
waniu dorobku i osiągnięć pols­
kiego ruchu młodzieżowego oraz 
zacieśnieniu współpracy z partne­
rem z RFN — Socjalistyczną Nie­
miecką Młodzieżą Robotniczą 
(SDAJ). impreza zorganizowana w 
18 rocznice napaści Niemiec hit­
lerowskich na Polskę i wybuchu 
II wojny światowej, przebiegała 
pod hasłami „Nigdy więcej woj­
ny* ’. „Nigdy więcej faszyzmu*.  
Dano temu wyraą we wspólnym 
uczczeBiu pamięci ofiar hitlerow­
skiego barbarzyństwa cmen­
tarzu Ohlsdorf w Hamburgu oraz 
b. niemieckim obozie zagłady w 
Neuengamme.

Podczas spotkań w dzielnicach 
Hamburga reprezentanci oby­
dwu stron dyskutowali wzajemnie 
o problemach nurtujących mło­
dzież. Wskazywano na konieczność 
wychowywania jej w duchu po­
koju, wzajemnej przyjaźni i 
współpracy. Młodzież polska, pod­
kreślając swój aktywny udział w 
procesie normalizacji stosunków 
PRL — RFN na podstawie ukła­
du z l»70 r., z niepokojem mó­
wiła o sprzecznej z tymi zasada­
mi działalności zacbodnioniemiec- 
kich sił antyodp-ężeniowych, 
skrajnie prawicowych i innych. 
Dla polskiej młodzieży nieobojęt­
na jest również sprawa wprowa­
dzania w życie zaleceń wspólnej 
polsko-niemieckiej komisji ds. wi­
zji podręczników szkolnych.

Polska delegacja, której towa­
rzyszył m.in. wiceprzewodniczący 
ZG ZBoWiD członek władz mię­
dzynarodowego komitetu b. więź­
niów Sachsenhausen-Oranienburg 
prof. Stanisław Turski odbyła też 
rozmowy z przedstawicielami 
DKP. VVN — Związku Autyfa- 
szystów oraz innych postępowych 
młodzieżowych organizacji.

Listy z pozdrowieniami dla u- 
czestników „Tygodnia” przesłali 
przewodniczący DKP — Herbert 
Mieś oraz ambasador PRL w 
RFN —. Jan Chyliński.

• Dwa i pół miliarda dolarów 
kredytu przyznało meksykańskie­
mu przedsiębiorstwu naftowemu 
..Pemex” konsorcjum «0 banków 
amerykańskich. Jest to najwięk­
szy w dziejach Meksyku kredyt 
otrzymam*  przez państwo, bowiem 
„Pemex” jest przedsiębiorstwem 
państwowym. Pieniądze beda 
przeznaczone na spłatę długów 
zagranicznych Meksyku. wyno­
szących aktualnie 28.4 miliarda 
dolarów.
• Sąd w Dohra Dun w północ­

nej części Indii zwolnił za kaucja 
Sanjaya Gandhiegn, syna byłego 
premiera Indii pani Indiry Gandbi. 
Został on aresztowany wraz z 
grupa 180 członków kongresu mło­
dzieżowego. którzy wtargnęli na 
salę miejscowego sądu, uniemożli­
wiając rozpoczęcie procesu San­
jaya Gandhiego. Jest on oskarżo­
ny o dostarczenie jedne i z firm 
państwowych walców drogowych 
o bardzo niskiej jakości. Walce 
te wyprodukowała firma ..Maruthi 
ltd”. której Sanjay Gandhi byt 
dyrektorem. (PAP)

Koniec wojny w Abbeville
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
strzygające znaczenie z punktu 
widzenia wojny jako całości. 
Powinniśmy więc z, spokojem 
reagować na rozmaite głosy 
oburzenia i nie poddawać się 
naciskom ulicy.

Było to powiedziane około 
godz. 18 00 czwartego dnia 
wojny polsko-niemieckiej i w 
24 godziny po przystąpieniu 
Francji do wojny. Następnego 
dnia o godzinie 15.00 zebrał się 
przy ulicy Downing Street 
nr 10 brytyjski Gabinet Wo­
jenny, który w całej rozciągłości 
zaaprobował punkt widzenia 
przedstawiony przez Gamelaina. 
Tylko Churchill miał wątpli­
wości. uważał, że dzięki takiej 
strategii sojusznicy raczej tra­
cą niż zyskują.

Wojna i dyplomacja
Trwały nadal zabiegi dyplo­

macji polskiej w Londynie 
i Paryżu o spowodowanie akcji 
zaczepnych ze strony sojuszni­
ków, Francji na lądzie, Anglii 
w powietrzu. 8 września attache 
wojskowy Polski w Paryżu de­
peszował do Naczelnego Wo­
dza: „Do dnia 7.IX. godzina 10 
na zachodzie żadnej wojny fak­
tycznie nie ma. Ani Francuzi, 
ani Niemcy, do siebie nie strze­
lają. Również nie ma dotych­
czas żadnych działań lotniczych. 
Łączności bezpośredniej z gen. 
Gamelain w dalszym ciągu nie 
ma. Zbywają mnie łączniko­
wym gen. Dentzem, który fię 
wykręca od dania ml odpowie­
dzi jasnych. Moja ocena: Fran­
cuzi mobilizacji dalszej oraz 
żadnych działań nie prowadzą 
i czekają wyniku bitwy w 
Polsce"-

Uprzednio, 6 września wie­
czorem, ambasador Łukasie- 
wicz otrzymał pilne pole­
cenie Becka, by rozmawiać 
z ministrem spraw zagranicz­
nych w sprawie akcji lot­
nictwa francuskiego. W póź­
nych godzinach wieczornych 
przyjął go dyrektor generalny 
francuskiego MSZ Alexis Leger.

— Minister Beck polecił mi 
tu w Paryżu i Raczyńskiemu 
w Londynie zwrócić się do 

:ądów brytyjskiego i francu­
skiego o podjęcie w trybie nie­
zwykle pilnym operacji celem 
odciągnięcia części sił niemiec­
kich z Polski. W szczególności 
chodzi o podjęcie operacji po­
wietrznych. o włamanie się w 
pozvcje linii Zygfryda, o poc­
ięcie i o ogłoszenie o opera­

cjach desantowych na wybrze­
żach Niemiec.

Doświadczenie ostatnich dni 
wykazało, że słabym, a może 
najsłabszym punktem przeciw­
nika jest morale społeczeństwa 
niemieckiego. Jeżeli dojdzie do 
operacji zaczepnych na zacho­
dzie. to obok bezpośrednich ko­
rzyści operacyjnych będą na­
tychmiastowe skutki w dzie­
dzinie psychologiczne!.

Ponadto minister Beck uwa­
ża, że podjęcie aktywnych ope­
racji na zachodzie wywoła po­
ważne reperkusje międzynaro­
dowe: po pierwsze, przekreśli 
mit o tym. że armie niemieckie 
są tylko zwycięskie: po drugie, 
wpłynie na postawę krajów 
neutralnych, zwłaszcza tych, 
które jeszcze się wahają co do 
postawy, jaką mają zająć w 
wojnie polskiej; po trzecie, co 
jest bardzo istotne dla Francji, 
wpłynie otrzeźwiająco na Wło­
chów. zmusi ich do liczenia się 
z realiami, umocni ich w po­
stawie neutralnej.

Leger zgadzał się w każdym 
punkcie, mówił o trudnej roli 
premiera Daladiera. a jedno­
cześnie doniósł, że właśnie w 
wyniku akcji premiera 7, a 
najpóźniej 8 września, zostanie 
podjęta operacja powietrzna 
przeciw Niemcom. Jednak ani 
7. ani 8 nie było żadnych oznak 
przygotowania takiej operacji.

Operacja ta nie odbyła się — 
informował Daladier Łukasze­
wicza — z powodu negatywne­
go stanowiska rządu bry-tyjskie- 
go, który powoływał się z ko­
lei na krytyczny stosunek do 
tej operacji..- neutralnych Sta­
nów- Zjednoczonych. Podobno 
opinia amerykańska mogła być 
niemile dotknięta, gdyby w wy­
niku tej operacji zdarzyły się 
przypadkiem straty wśród nie­
mieckiej ludności cywilnej.

Łukasiewicz. pełen furii, wy­
biegł z gabinetu premiera, po­
łączył się z Raczyńskim, odna­
lazł ambasadora Stanów Zjed­
noczonych w Paryżu, Williama 
Bullita. który zwrócił się w tej 
sprawie do Waszyngtonu. W 
kilka godzin potem nadesda 
odpowiedź Stanów Zjednoczo­
nych:

— Ani prezydent Roosecelt. 
ani sekretarz stanu Cordell Hull 
nic nie wiedzą o jakichkolwiek 
próbach wpływania ua rząd 
brytyjski w sprawie operacji 
powietrznych, znają natomiast 
wyniki bombardowań niemiec­
kich w Polsce w ramach ope­

racji skierowanych przeciwko 
polskiej ludności cywilnej.

Był to więc jeszcze jeden wy­
bieg Anglików, którzy w rok po­
tem sami doświadczą skutków 
bombardowań Luftwaffe, ogra­
niczonych — jak to powiadała 
propaganda Hitlera — tylko do 
celów wojskowych.

Gamelain oddaje 
linię Wiily

10 września był dniem peł­
nym wydarzeń w stosunkach 
Polski z sojuszniczą Francją. W 
godzinach porannych naczelny 
wódz wojsk polskich, marszałek 
E. Rydz-Śmigly, otrzyma! list 
gen. Gamelaina. Była to odpo­
wiedź na depeszę, w której żą­
da! -wytłumaczenia się dowódz­
twa francuskiego z powodu 
bierności na froncie zachodnim. 
List Gamelaina zawierał tylko 
ogólniki i wywołał w sztabie 
polskim „przygnębiające wraże­
nie". W odręcznym dopisku gen. 
Gamelain twierdził: „Dodąję. że 
dzielę całym sercem Wasze 
udręki i wierzę w wytrwałość 
Waszego tąxwu".

W godzinach popołudniowych 
Gamelain przyjął szefa polskiej 
misji wojskowej, jaka właśnie- 
przybyła do Paryża, gen. Bur- 
hardt-Bukackiego. Jakie są pol­
skie plany? Czego oczekuje pol­
skie dowództwo? Burhardt-Bu- 
kacki udzielił odnośnych odpo­
wiedzi,. mówił o polskim planie 
obrony na linii głównych rzek 
polskich Narew—Bug—Wisła— 
—San.

Gamelain nie miał niczego do 
zaoferowania, niczego, co mogło­
by wnieść nowe elementy do tra­
gicznej już sytuacji Polsku mó­
wił o ograniczonych operacjach 
podjętych na jednym z odcin­
ków frontu, co oczywiście nie 
mogło mieć wpływu na kształ­
towanie się sytuacji w Polsce. 
W pewnym momencie poddał 
krytyce plan obrony na linii 
głównych rzek Polski.

— Myślę, że większe korzyści 
strategiczne dałoby wycofanie 
głównej masy wojsk polskich w 
kierunku południowo-wschod­
nim. w pobliże granicy z Ru­
munia.

— Pan generał myśli o odda­
niu Niemcom linii Wisły?

— Oczywiście! Marszalek Rydz 
wpuściłby Niemców na znaczną 
głębokość, wydłużyłyby się ich 
linie komunikacyjne, zaś obsza­
ry w Galicji Wschodniej pozwo­
liłyby związać wojska niemiec­
kie w wojnie na wyczerpanie, 

tak jak to było w Belgii w 
wojnie poprzedniej. Wydaje się. 
że nastał już czas na przyjęcie 
takiego właśnie kierunku postę­
powania.

Wojna będzie długotrwała, a 
nasze uzgodnione z Anglią pla­
ny przewidują koncentrację 
wojsk sojuszniczych także w 
krajach Lewantu, w Syrii. Syria 
i Polska — byłyby to dwa za­
wiasy frontu o osi północ-po­
łudnie, a pośrodku byłby jesz­
cze front na Bałkanach, celem 
wywierania nacisku na Bliskim 
Wschodzie.

— Taki plan jest dla nas nie 
do przyjęcia ze względów za­
sadniczych. Jest zupełnie oczy­
wistym. że armia polska będzie 
■walczyła na liniach obrony do 
końca. Jest też zupełnie jasne, 
że w wyniku biernej postawy 
sojussniltów Polski wojna, która 
miała być wojną koalicyjną, 
przeradza się w wojnę narodową 
Polski, oczywiście za cenę jej 
ogromnych cierpień i strat.

W liście, jaki po tej rozmo­
wie przesiał Burhardt Gamelai- 
nowi, znalazły się jeszcze dwa 
argumenty: po pierwsze, opusz­
czenie terenów na obszarach 
północno-wschodnich bez próby 
obrony doprowadzi do ustalenia 
frontu niemiecko-radzieckiego z 
rozmaitymi implikacjami tego 
faktu, przede wszystkim w as­
pekcie oczywistego pytania, co 
w tej sytuacji zrobi ZSRR? Po 
drugie, koncentracja wojsk pol­
skich w pobliżu granicy z Rur 
munią doprowadzi do drastycz­
nego skurczenia bronionych 
przez wojsko polskie obszarów, 
oczywiście pozwoli to na za­
gęszczenie obrony, ale jednocze- 
sn;e _ w braku akcji ze strony 
lotnictwa sojuszników — Niem­
cy tymi samymi eskadrami bę­
dą mieli łatwiejsze zadanie 
przez zmniejszenie się obszaru 
operacji i zwieszenie ilości 
bomb na kilometr kwadratowy.

Uwagi Gamelaina. nakłaniają­
ce dowództwo polskie do odda­
nia linii Wisły i wycofania się 
na pogranicze z Rumunią, nie 
były przypadkowe. Oto już w 
dniu 9 września ambasador 
Francji w Polsce Leon Noel 
przedstawił wiceministrowi 
spraw zagranicznych E. Szem- 
bekowi projekt przeniesienia 
rządu polskiego do Francji, zgo­
dnie z precedensem belgijskim 
z wojny poprzedniej; dwa dni 
później Noel przedstawił tę pro­
pozycję ministrowi Becków:. 
Francja bez szczególnych rozte­
rek zgodziła się z faktem zaję­
cia przez Hitlera cilej Polski, z 
dojściem wojsk niemieckich do 
granicy radzieckiej i ustaleniem 
linii styku wojsk niemieckich i 
radzieckich.

W godzinach wieczornych 9 
września uderzeniem armii „Po­
znań” na rozciągnięte skrzydło 
8 armii niemieckiej rozpoczęła 
sie bitwa nad Bzurą. W pierw­
szych dniach nacierające woj­
ska. do których przyłączyły się 
dywizje armii „Pomorze”, miały 
powodzenie. „Stan moralne' na­
szych wojsk jest dobry. Walki 
zacięte trwają, mimo przewagi 
liczebnej nieprzyjaciela. Wszy­
scy znający sprawę twierdzą, że 
jedynie, bezczynność lotnictwa 
sprzymierzonych, obok powolno­
ści francuskiej akcji na lądzie, 
powoduje dla nas groźną sytua­
cję. wynikającą z utraty zbyt 
wielkiego terytorium i zniszcze­
nia naszego przemysłu wojenne­
go. Proszę działać wobec człon­
ków rządu, opozycji i prasy”.

Abb«vill«> 12 wrieśnia

Tak głosiła depesza Becka z 
12 września do ambasadorów 
Polski w Londynie i Paryżu. 
Tymczasem tego właśnie dnia 
w miejscowości Abbeyille. o 
godzinie 11.00. w siedzibie pod- 
p.-efektury przy ulicy Millevoy« 
nr 20. zebrała 6ię na pierwsze 
posiedzenie Najwyższa Rada 
Wojenna z udziałem premierów, 
dowódców i szefów sztabów 
Francji i Anglii. Konferencja 
służyła wymianie informacji o 
najbliższych zamierzeniach i in­
tencjach obu krajów, wypraco­
wała wspólne oceny, a wnioski, 
jakie z nich wyprowadzono, 
były jednoznaczne.

— Sytuacja rozwija się zgod­
nie z naszymi oczekiwaniami 
— mówił Daladier — chociaż 
jest obecnie różna od sytuacji 
roku 1914. wtedy była to rze­
czywista wojna na dwa fronty, 
teraz Niemcy podbijają Polskę, 
a na zachodzie przyjęły postawę 
statyczną. Jeżeli chodzi o nas, 
to nasze armie zbliżają się do 
linii Zygfryda, chociaż nie prze­
widuje się żadnego spektaku­
larnego sukcesu.

— Niemcy pofolgowali sobie 
nieco w Polsce — włączył się 
Chamberlain — ale godzina 
prawdy nadejdzie, gdy zmierzą 
się z nami na zachodzie. Hitler 
ma trudną sytuację wewnętrzną, 
a opinia niemiecka jest prze­
ciwna wojnie z Francją j Anglią.

— Rzeczywiście — przypomniał 
Daladier — niektórzy żołnierze 
niemieccy wzięci do niewoli w 
ogóle nie wiedza, że jest wojna 
z Francją i Anglią.

Następnie Gamelain omówił 
pokrótce operacje, jakie pod­
jęto na froncie środkowym, 
szerokości 32 km i na głębokości 
3—9 km-

— Nie mamy jednak ani rn- 
^eńeji, ani planu kierować na­

sze armie przeciw głównym 
liniom niemieckich umocnień, w 
tej sprawie wydane zostały jed­
noznaczne :-ozkazy, wzbraniające 
podejmowania czegoś w tym 
stylu. Ogólnie rzecz biorąc. ce­
lem naszej armii jest osłona 
całego terytorium Francji i za­
jęcie takich obszarów Niemiec, 
które warunki te, osłony popra­
wiają. Jeżeli chodzi o operacje 
lotnicze, to zgadzamy się z na­
szymi kolegami z Londynu. 
Oczywiście. Polacy domagają się 
podjęcia operacji powietrznych, 
ale nie jesteśmy teraz w stanie 
tego uczynić.

Głos zabrał ponownie Daladier.
— Sytuacja na froncie pol­

skim nie jest jeszcze jasna, 
wygląda tak, jakby odwrót 
wojsk polskich został powstrzy­
many. Być może, uczepią się 
kurczowo jakiegoś obszaru tak 
jak oddziały republikańskie w 
wojnie hiszpańskiej.

— To wynik*  stąd — wyjaś­
niał Gamelain — że niemieckie 
kolumny pancerne poszły zbyt 
szybko, oderwały się od sił 
głównych, a dywizje polskie, 
które zostały wyminięte, nacie­
rają teraz na tyłach, stosując 
taktykę wojny partyzanckiej. 
Depeszowałem marszałkowi Ry- 
dzowi-Śmigłemu, ż« zgadzam się 
s tą linią postępowania.

Przed samym zakończeniem 
głos zabrał jeszcze lord Chat- 
field, minister koordynacji obro­
ny impei-ialnej.

.— Z tego, co tu powiedziano, 
nie wszystko jest dla mnie jas­
ne. Generał Gamelain scharakte­
ryzował swój plan operacji na 
obszarach Niemiec, mam w 
związku z tym dwa pytania: 
jeżeli te operacje mają charak­
ter ograniczony, to kiedy armia 
francuska zamierza przeprowa­
dzić natarcie w wielkim stylu? 
a ponadto, jeżeli Polska będzie 
stawiała opór dłużej niż to prze­
widują sztabowcy francuscy, czy 
nie wpłynie to na zmianę obec­
nie realizowanych planów fran­
cuskich?

Gamelain odpowiedział bez 
namysłu.

— Jeżeli chodzi o pierwsze 
pytanie: nie sądzę, by to nastą­
piło przed wiosną 1940 r„ a je­
żeli Hitler pójdzie na Bałkany, 
to przed wiosną 1941 r. W dru­
gim przypadku nasza odnowiedż 
jest następująca: dłuższy opór 
Polski — więcej czasu dla nas. 
ale dłuższy opór Polski nie wpły­
nie na rewizję naszych planów. 
Z dniem dzisiejszym wstrzyma­
liśmy wszystkie operacje na na­
szym froncie.

„Miałem wrażenie — pisze w 
swych wspomnieniach gen. Ga- 
melain — że moje wywody zo­
stały przyjęte przez wszystkich 

z ulgą... Ostatecznie Rada Naj­
wyższa aprobowała decyzję po­
wziętą przeze mnie tego ranka 
1 zgodziła się dać mi wszelką 
swobodę działania”.

Ani przed, ani w czasie kon­
ferencji w Abbeville, ani po jej 
zakończeniu, sojusznicza Polska 
nie była informowana o decy­
zjach, jakie przesądzały wynik 
wojny z Niemcami we wrześniu 
1938 r.

Kres sojuszu
Decyzje konferencji w Abbe­

yille stały się kresem sojuszu 
Polski i Francji, który — w 
myśl polityki zagranicznej II 
Rzeczypospolitej — miał być pod­
stawową gwarancją bezpieczeń­
stwa Polski na wrypadek wojny 
z Niemcami. „Dzieje tego soju­
szu — pisał autor monografii 
na ten temat, płk Jan Ciałowiez 
— stanowią rzadki wypadek 
tak jaskrawego niedotrzymania 
umowny przez jednego z partne­
rów i to wbrew własnym inte­
resom. Są zarazem klasycznym 
przykładem, jak — przez dopro­
wadzenie do fikcji układu woj­
skowego — obydwaj sojusznicy 
pokonani zostali po kolei, a 
udziałem tego, który pierwszy 
opuścił sprzymierzeńca, staje się 
również klęska”.
,, Anglia i Francja, przyglą­
dając się bezczynnie zniknię­
ciu frontu w Polsce, popełniły 
jeden z największych, jeżeli 
nie największy błąd politycz­
ny XX wieku, zaś ich sposób 
postępowania, obłuda, z jaką 
traktowałj- polskiego sprzy­
mierzeńca, przywoływały naj­
gorsze wspomnienia z o-kresu 
walk o niepodległość w zesz­
łym stuleciu, przypominały 
słowa premiera Palmerstona o 
stosunku Anglii do powstania 
styczniowego, memoriał mini­
stra spraw zagranicznych An­
glii Balfoura»z 1916 r„ który 
zawierał racje polityk; Anglii 
przeciwko powstaniu niepod­
ległej Polski; politykę Lloyd 
Georgea z konferencji poko­
jowej w Paryżu w sprawie 
Gdańska i Górnego Śląska; 
tajne porozumienia Francji z 
carską Rosja z roku 1917, 
które uznawały sprawę polską 
jako wewnętrzną sprawę ca­
ratu. Polska miała — według 
ocen Londynu i Paryża — za­
angażować Niemcy w przewi­
dywaniu. że po jej zajęciu 
Hitler stanie oko w oko ze 
Związkiem Radzieckim.

Prof. dr. hab. 
WŁODZIMIERZ KOWALSKI
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Zgon prezydenta Agostinho Neto Holenderskie zbliżenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1» 
kiego zatrucia nerek. W wvni- 
ku operacji przeprowadzonej 8 
bm. za zgodą prezydenta Neto, 
stwierdzono głębokie uszkodze­
nie wątroby i niedrożność prze­
wodów- żółciowych w związku 
z naroślą pochodzenia nowotwo­
rowego.

Leonid Breżniew- 1 Aleksie) 
Kosygin przekazali Biuru Poli­
tycznemu i Komitetowi Central­
nemu MPLA — Partii Pracy, 
Radzie Rew-olucyjnej oraz rtą-

Dziennik „Prawda*  
o bezpodstawności antykubańskiej 
kampanii w USA

MOSKWA (PAP). W związku 
a prowadzoną od pewnego cza­
su w Stanach Zjednoczonych 
hałaśliwą kampanią propagan­
dową wokół „radzieckiej obec­
ności wojskowej na Kubie’’, 
która ma jakoby stanowić zagro­
żenie dla USA. dziennik „Praw­
da" opublikował we wtorek ar­
tykuł wyjaśniający cały problem.

Od 17 lat — pisze organ KC 
KPZR — istnieje na Kubie 
ośrodek szkoleniowy, w którym 
.radziecki personel wojskowy 
pomaga żołnierzom kubańskim 
w opanowaniu obsługi radziec­
kiego sprzętu wojskowego, znaj­
dującego się na wyposażeniu 
armii Kuby. Ani liczebność, ani 
zadania wspomnianego personelu 
radzieckiego nie zmieniły się 
przez wszystkie te lata. Wszel­
kie twierdzenia o przybyciu na 
Kubę ..zorganizowanych radziec­
kich oddziałów bojowych” są 
całkowicie bezpodstawne.

Jedynym celem radzieckiego 
personelu wojskowego znajdu­
jącego się na Kubie na prośbę 
rządu kubańskiego jest pomoc 
w umocnieniu obronności tego 
kraju. Nie tylko doświadczenia 
z przeszłości zmuszają Kubę do 
podejmowania środków mają­
cych na celu zapewnienie jej 
obrony, ale również aktualna sy­
tuacja wokół niej, wysoce nie­
sprzyjająca pokojowemu rozwo­
jowi republiki, oraz poczynania 
wrogich narodowi kubańskiemu 
sił. które schroniły się za gra­
nicą.

Wieloletnia współpraca ra- 
dziecko-kubańska, podyktowana 
potrzebami obronnymi 
Sianowi nieodłączne 
dwóch suwerennych
Wszelkie próby ograniczenia te­
go prawa pozostają w jawnej 
sprzeczności z przyjętymi nor­
mami stosunków międzynarodo­
wych 1 nie znajdują żadnego 
uzasadnienia.

Jest rzeczą abrolutnie Jasną, 
że radziecki personel wojsko­
wy na Kubie, ani jeśli idzie o 
jego liczbę, ani o jego funkcje, 
nie stanowi i nie może stanowić 
jakiegokolwiek zagrożenia dla 
Stanów Zjednoczonych, jak i dla 
innych państw.

Taka jest faktyczna sytuacja. 
Świadczy ona z całą oczywistoś­
cią o całkowitej bezpodstawnoś­
ci kolejnej kampanii rozpęta­
nej w USA wokół Kuby. (Pi

Kuby, 
piawo 

państw.

Prowokacje Pekinu 
wobec Indii

DELHI (PAP). Coraz częstsze 
w ostatnim okresie prowoka­
cyjne wtargnięcia chińskich jed­
nostek wojskowych na teryto­
rium sąsiadującego z Indiami 
królestwa Bhutan, aktywizacja 
prochińskich separatystów w in­
dyjskich stanach Manipur, Tri- 
pura i na terytorium związko­
wym Mizoram, świadczą o tym, 
że Chiny uparcie kontynuują 
wrogą politykę wobec Indii — 
pisze indyjska agencja infor­
macyjna ,.Press Asia Intema- 
tional”.

Wyrazem tej polityki — pod­
kreśla agencja — są plany Pe­
kinu sklecenia „federacji anty- 
indyjskiej”. Chiny zwiększyły 
pomoc dla elementów separaty­
stycznych w takich stanach In­
dii jak Nagaland. Assam, Ma- 
nipur. Tripura i Sikkim oraz 
na terytoriach związkowych 
Arunaczal Pradesz Imi zoram, 
nadal zaopatrują ruchy wywro­
towe Mizo i Naga w broń i pie­
niądze w celu prowadzenia przez 
nie wywrotowej działalności 
przeciwko rządowi indyjskiemu.

„Press Asia Internat ional” 
stwierdza, że prowokacyjne 
akcje i zamysły Pekinu w tym 
strategicznie ważnym rejonie 
Himalajów stanowią poważne 
ntabezpieczeńrtwo dla Indii. (P) 
Wypowiedź króla 
Bhutanu

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP. Rrsrard Piekarowicz pisze: 
KrM Bhutanu Jigme Singhii 
Wangchuk oświadczył, że jego 
kra) nie zamierza ustanawiać 
bezpośrednich stosunków dyplo­
matycznych i handlowych z 
Chinami. W wywiadzie zamiesz­
czonym na lamach „Indian 
Ezoress” 25-letni monarcha na- 
•wistsł <u> cstatni~h don!“Sień o 
naruszaniu granicy Bhutanu 
•zrzez st-o-ie chińską i stwier­
dził. że konieczne jest Drzeoro- 

r—nńw r Pekinem w 
snrawie demartcacji linii gra- 

dntvchczas nie wytyczo- 
T?i dokładnie.

Jiz-ne Sinehii Wangchuk. któ- 
-v zatrzymał się w Bombaju w 
drodze powrotnej z konferencji 
->rzvwódtów naństw niezaanaa- 
♦iWMrch w Hawanie, zapewnił. 
+e w rozmowach tych Bhutan 
będzie działać w porozumieniu 
z rządem Indii. Jednocześnie 
riotwferdziŁ że Chiny nie od- 
r>ow!edziałv na bhułańska notę 
orotestacyiną w sprawie naru­
szeń granicy. (P)

Cho'era w Hiszpanii
MADRYT (P4P». We Włreek 

hiszpańskie ministerstwo zdro­
wia i ubezpieczeń społecznych 
poinformowało, że w szpitalach 
Barcelony znajduje się obecnie 
dziesięć osób chorych na cho­
lerę (P) 

dowi Ludowej Republik: Angoli 
wyrazy głębokiego współczucia. 
Przywódcy radzieccy podkreśla­
ją, że Agostmho Neto był jednym 
z organizatorów, nieugiętych 
przywódców walki zbrojnej na­
rodu Angoli przeciwko wyzy­
skowi i uciskowi kolonialnemu, 
walki, która etanowi piękną 
kartę w historii ruchu narodo­
wowyzwoleńczego. Od chwili 
powstania ludowego ruchu wy­
zwolenia Angoli (MPLA). A. 
Neto prowadził patriotów Ango­
li do upragnionego celu, jakim 
było proklamowanie Ludowej 
Republiki Angoli. Pod jego kie­
rownictwem naród Angoli osią­
gnął wielkie sukcesy w dziedzi­
nie politycznej j społeczno-go­
spodarczej, torując sobie si:oigę 
do budowy społeczeństwa spra­
wiedliwości społecznej. Jako nie­
złomny rewolucjonista i inter­
nacjonalista. A. Neto zawsze dą­
żył do umacniania braterskiego, 
bojowego sojuszu wszystkich sił 
postępowych przeciwko impe­
rializmowi, reakcji i rasizmowi.

Według doniesień z Luandy, 
Biuro Polityczne MPLA — Par­
tii Pracy ogłosiło 45-dniową ża­
łobę narodową w związku ze 
śmiercią prerydenta i przewod­
niczącego partii. Agostinho Neto.

Funkcję prezydenta sprawuje 
tymczasowy członek Komitetu 
Centralnego MPLA — Partii 
Pracy j najbliższy współpraco­
wnik Agostinho Neto, Lucio La­
ra. (P)

Rozmowy 
radziecko * etiopskie

ADDIS-ABEBA (PAP). W 
pierwszym dniu roamów między 
premierem ZSRR Aleksie jem 
Kosyginem a przewodniczącym 
Tymczasowej Wojskowej Rady 
Administracyjnej i premierem 
Etiopii. Mengistu Hajle Maria- 
mem dokonano wymiany poglą­
dów na temat współpracy ra- 
dziecko-etioptikięj w różnych 
dziedzinach.

Podkreślono, że stosunki mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
socjalistyczną Etiopią rozwijają 
się pomyślnie. Pozytywnie <xx - 
niono realizację radźlecko-ctiop- 
skiego porozumienia o współ­
pracy w dziedzinie gospodarczej, 
naukowo-technicznej, handlowej 
i inn.

W zakresie problemów mię­
dzynarodowych z zadowole­
niem podkreślono znaczne osiąg­
nięcia niezawisłych krajów 
afrykańskich i wyrażono nie­
złomne poparcie dla sprawiedli­
wej walki narodów południowej 
Afryki o wolność i niezawisłość 
oraz pełna likwidację systemu 
kolonialnego i rasistowskiego. 
Strony powitały z zadowoleniem 
postanowienia hawajskiej kon­
ferencji krajów nieaaangsżowa- 
nych. (P)

Pogrzeb ajatollaha 
Teleghaniego

LONDYN (PAP1, We wtorek 
na cmentarzu w Teheranie po­
chowany został jeden z czoło­
wych przywódców religijnych i 
politycznych Iranu, ajatollah 
Teleghani. W pogrzebie uczest­
niczyły tysiące osób. Uroczy­
stości żałobne zakończone zo­
staną w środę.

Jak już podawaliśmy, ajatol­
lah Teieghani zmarl w ponie­
działek w Teheranie ną atak 
serca. (P1

Przed wizytą Jana Pawia II w Irlandii

Co i kto tworzy atmosferę
ADAM W. WYSOCKI

tak

ob- 
a 

oburzenie

(P) Junt a pa-łtom! einlt? Czy 
tylko wizyta pasterska? Wpły­
wowy, prawicowy tygodnik 
brytyjski ,.The Economist”, 
niedawno stawiając ten znak 
zapytanie zaraz na począt­
ku swego artykułu wstęp­
nego, bardzo był zaniepoko­
jony i niezadowolony ze 
zbliżającego się przyjazdu 
papieża Jana Pawia II do 
Irlandii. I daje wyraz temu 
niezadowoleniu w sposób ob­
cesowy, pouczając papieża, co 
powinien on powiedzieć 
Irlandczykom w swych ho­
miliach podczas wizyty oraz 
jak powinien się zacho­
wać.

..The Economist' wszystkie 
te uwagi czyni w sposób 
arogancki i przy użyciu ta­
kich argumentów, które bu­
dzić muszą zdziwienie u 
serwatorów postronnych, 
które wywołują 
irlandzkiej społeczności kato­
lickiej. oczekującej przybycia 
Jana Pawła II ze zrozumia­
łym zainteresowaniem i ogrom­
ną uwagą. Papież ma. jak 
wiadomo, przyjechać do Ir­
landii w trzeciej dekadzie 
września i zatrzymać się tam 
kilka dni, w drodze do No­
wego Jorku i Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północ­
nej.

Już od dłuższego czasu ta 
podróż głowy Kościoła kato­
lickiego jeat przedmiotem 
wielu, nie tyle religijnych, co 
czysto świeckich i poF.tycz­
nych spekulacji. I już dzisiaj, 
co podkreśla, tym razem ra­
czej zgodnie, wielu komenta­
torów zachodnioeuropejskich 
i amerykańskich — narasta 
wokół papieskiej -wizyty w 
Irlandii wiele sprzeczności. » 
nawet i napięć. I to zarówno

Zdolność
Od naszego specjalnego wysłannika

* HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO
(P) Choć główna fala turystów opuściła już Holandię, to jednak 

w Amsterdamie bynajmniej niełatwa o pokoj u hotelu. Na 
Placu Dam wciąż rojno od wędrującej młodzieży. Odnosi się 
jednak wrażenie, że Amsterdam przestał już być międzynaro­
dową stolicą hippisów. Nie oni nadają ton, lecz bardziej sta­
teczni turyści, którzy karnie stoją w kolejce do stateczków 
wędrujących potem godzinę plątaniną kanałów w tym mieście 
lub spacerują tłumnie wzdłuż rzędu wiatraków Kindendijk. 
Wydaje się. że napór turystów choć po sezonie jest nadal wiel­
ki. a cała ta gałąź przemysłu związanego z obsługą przybyszów 
wciąż zasila bilans płatniczy.

Z tym większym więc 
zaskoczeniem przeczytałem 
informację, która rozwiewa 
dotychczasowe mity na ten 
temat. Raporty bankowe wy­
kazują, że opowiadania o tym. 
iż Holendrzy u siebie dużo 
zarabiają na turystyce, lecz 
sami bardzo mało wydają za 
granicą — mimo licznych swo­
ich wojaży — okazały się po 
prostu nieprawdą. Turyści ho­
lenderscy trwonią w rzeczy­
wistości za granicą znacznie 
większe sumy dewiz niż by 
nakazywał interes gospodarki 
narodowej, a w sumie wy­
datki na ten cel zniwelowały 
w ub. r. całkowicie dochody 
kilku miliardów guldenów 
czerpane ze świadczonych 
usług.

Być może nie zajmowano by 
sśę tak wnikliwie pozycjami 
wydatków turystycznych gdyby 
nie fakt, że w roku ubiegłym 
po raz pierwszy od kilku lat 
bilans handlu zagranicznego 
Holandii zamknął się saldem 
ujemnym, którego nie potrafiły 
tym razem wyrównać wpływy 
ze sprzedaży gazu ziemnego. 
Jeśli jednak czytam stwierdze­
nie, które stanowi konkluzję 
dorocznego raportu narodowego 
banku holenderskiego, że „go­
spodarka holenderska nie cieszc 
się dobrym zdrowiem a skarb 
jest pusty”, to upatruję w tym 
grubą przesadę zwią’iną być 
może ze względami polityki 
wewnętrznej, a może po prostu 
jest to opinia świadomie prezen­
towana na zewnątrz. Koła go­
spodarcze Holandii ocierają się 
bowiem zaleceniom EWG. aby 
kraje, które posiadają mocne 
waluty i duże zasoby rezerw 
dewizowych pobudzały popyt 
wewnętrzny w interesie swych 
zachodnioeuropejskich partne­
rów.

Jak wydać, by zarobić?
Naprawdę jednak wiele kra­

jów uważających się za prze­
mysłowo rozwinięte zamieniło­
by swe sukcesy na holenderskie 
kłopoty. Ja« mi bowiem wyjaś­
niali to później przedstawiciele 
kół gospodarczych ujemne saldo 
bilansu płatniczego nie jest jesz, 
cze zjawiskiem niebezpiecznym, 
gdyż rezerwy dewizowe prze­
kraczają niemal 10-krotnie ten 
deficyt. Natomiast główny pro­
blem ludzi interesu w tym kra­
ju polega ich zdaniem nie na 
tym jak zdobyć pieniądze, ale 
jak je korzystnie wydać, aby 
nie stracić, lecz zarobić. Dlatego 
też Holandia należy do tych 
krajów, które znalazły się w 
czołówce eksporterów kapitału- 
Holendrzy inwestują w USA, 

Irlandii (w obu 
Południowej i Pół- 
jak i w Wielkiej 
a także w Stanach

kiw samej 
częściach 
nocnej), 
Brytanii, 
Zjednoczonych, gdzie istnieje 
liczne i wpływowe lobby, 
skupiające Amerykanów po­
chodzenia irlandzkiego. Przy- 
pomnijmy. że również rodzi­
na Johna F. Kennedyego po­
chodzi z Irlandii, a on sam. 
jako prezydent USA. odbył 
jedną ze swych pierwszych 
podróży zagranicznych do te­
go właśnie „starego kraju'’...

Ni*  trzeba przypominać, ż*  
od wielu już lat opinia świa­
towa śledzi z niepokojem i tro­
ską tok dramatycznych wyda­
rzeń rozgrywających się na 
ziem: irlandzkiej, gdzie ciągle 
nie milkną strzały i'lej*  się 
krew.

W Ulsterze, do którego przed 
dziesięciu laty wkroczyły woj­
ska brytyjskie, aby „wreszcie 
zaprowadzić lad i porządek", 
praktyczni*  od 1B7’ roku nie 
działają władze lokalna, znie­
siono samorząd, a wszystkim 
zarządza bezpośrednio Londyn. 
Loadyn zatem jest odpowie­
dzialny tak moratnie. jak ! 
prawnie za wszystko co się tam 
dzieje. A dzieje się. niestety 
nadal. mówiąc najoględniej, 
bardzo źle.

Rację miał więc komenta­
tor r.pływowego dziennika 
liberalnego „Guardian”, przy­
znając > mętnie: „Brytania 
powinna być przygotowana 
do przyznania się wobec 
świata, że ni*  widzi rozwią­
zania r roblemu Irlandii Pół­
nocnej".

W ferować.u wyroków na 
temat tak skutków, jak i przy­
czyn tragedii, która rozgrywa 
się od tylu już lat na oczach 
całego cywilizowanego świa­
ta — prasa brytyjska jest nie­
zwykle powściągliwa i ostroz- 

wykupują farmy w Nowej Ze­
landii lub Australii, gdyż u sie­
bie mają ograniczoną możliwość 
zarabiania np. w rolnictwie nie 
tylko ze względu na skromne 
terytorium, lecz przede wszyst­
kim z powodu systemu fiskalne­
go zabierającego więcej niż gdzie 
iikHej.

Kiedy potem rozmawiałem z 
ludźmi interesu na temat stanu 
koniunktury nie martwili się 
oni nadwyżką importu. Twier­
dzili, że te większe zakupy do­
konane w roku 1078 wynikały 
w dużej mierze z potrzeby two­
rzenia zapasów ropy, aby uprze­
dzić podwyżki cen. a tym samym 
zarobić potem na sprzedaży 
zwłaszcza przetworzonych pro­
duktów. Natomiast sprawą de­
cydującą jest, ich zdaniem, 
troska o utrzymanie tempa 
wzrostu eksportu, które wyraź­
nie osłabło. Mniejsze były bo­
wiem dostawy gazu ziemnego — 
w wyniku świadomej polityki, 
aby starczyło go na dłużej, a 
także zmalała konkurencyjność 
wielu towarów holenderskich 
wskutek wysokich kosztów, wy­
nikających głównie z drogiej 
robocizny. Ale już w I półroc/.u 
br. poprawa sytuacji gospodar­
czej uwidocaiila się wyraź­
nie mimo ujemnreb także i w 
tym kraju skutków trudnych 
warunków 
widuje się 
potencjału 
przemyśle 
p.-awę w 

ostatniej zimy. Prze- 
lepsze wykorzystanie 

produkcyjnego 
oraz generalnie 
eksporcie.

Blaski i cienie
Przybyszowi niezwykle tru­

dno zorientować się w tej po­
wodzi różnorodnych, sprzecz­
nych ze sobą, informacji i ko- 
menterzy. W sumie jednak 
jeśli czegoś zazdroszczę Ho-

w

Wiatraki Kindendijk urciąż są atrakcją dla turystów
Fot. Henryk Chądsyńakl

na. Cicho tu jakoś wokół 
praw człowieka, choć prawą 
te są gwałcone i naruszane 
w Irlandii Północnej codzien­
nie i to w pełnym majestacie 
brytyjskiego ustawodawstwa.

Sami zaś Brytyjczycy nie 
mogą zapomnieć głowie irlandz­
kiego Kościoła katolickiego i go­
spodarzowi zbliżającej się pa­
pieskiej wizyty, kardynałowi 
O’F!*:cha,  że w ubiegłym roku 
tak ostro skrytykował i ujaw­
nił opinii światowej odpowie­
dzialność władz brytyjskich z*  
terror i fizyczne zbrodnie po­
pełnione na więźniach irlandz­
kich w tak zwanych H-Block« 
(oddziałach specjalnych).

Przemo stosowana przez bry­
tyjską policję oraz wojsko wo­
bec 500-tvs.:ę.znej mniejszości 
katolickiej w Ulsterze niczego 
jednak dotąd, jak wiadomo, nie 
rozwiązała i nie rozwiąże. Obo­
jętne. jaki rząd ma aktualnie 
większość w parlamencie, sku­
tek dla Irlandii Północnej jest 
od lat ten sam. To znaczy Za- 
den lub prawie żaden. Nadal 
się tam strzela, nadal rzuca 
bomby, a nienawiść między 
obiema głównymi grupami lud­
ności — katolikami 1 prote- 
■t antami — nie słabnie, lecz 
niestety, narasta.

Policja brytyjska jest w Ir­
landii Północnej brutalna i bez­
względna. czym niepokoi na­
wet Amerykanów, których wła­
sne doświadczenia na tym po­
lu. jak pokazuje niedawny 
przykład policji filadelfijskie!, 
też nie są najlepsze. Rzecznik 
departamentu stanu Tom Re- 
ston zakomunikował niedawno, 
że w następstw1* nacisków w 
Kongresie, administracja pre­
zydenta Cartera postanowiła 
w-trzyznać generalia sprzedaż 
broni dla policji ulsterskiej 
(Złożonej z protestantów), przr- 
pominając. że również w ofi­
cjalnym raporcie rządu brytrj- 
skiego potw:erdzono fakt „nie­
właściwego traktowania" wze- 
słuchiwanych osób przez funk­
cjonariuszy sił bezpieczeństwa 
w Ulsterze.

O Wiele jednak dosadniej okre- 
V. 1 sytuację w Ukterze przr-

adaptacji
le.ndrom to przede wszystkim 
ich niezwykłej umiejętności 
wychodzenia naprzeciw trud­
nościom i łatwości adaptacji 
do zmieniających się warun­
ków. Potrafią wykorzystać 
wszystkie atuty. 2yją z hand­
lu, pośrednictwa, transportu, 
różnego rodzaju usług finan­
sowych, kultywując nadal 
swoje zdobycze w dziedzinie 
rolnictwa, które zatrudnia 
w-prawdz;e zaledwie •> proc, 
ludności czynnej zawodowo, 
ale potrafi wyżywić kraj, po­
trafi dostarczyć przeszło 1 o 
wartości całego eksportu. Ho­
landia, jeśli nie liczyć soli, 
oraz gazu ziemnego, który ob­
jawił się nagle w latach pięć­
dziesiątych. nie posiada właś­
ciwie innych zasobów mine­
ralnych, jako że ostatnią ko­
palnię węgla zamknięto tuż 
przed kryzysem energetycz­
nym e roku 1974. Zmuszona 
jest więc wszystko kupować, 
a jednocześnie musi korzyst­
nie eksportować. Eksport dóbr 
i usług osiąga zresztą rekor­
dowy udział, bo ponad 47 proc, 
dochodu narodowego. Holen­
drzy na tym handlu zarabiają 
jednak sporo.

Nawe! najbliżsi, bogaci są- 
aiedzi podziwiają stopę życiową 
należącą do najwyższych na 
świecie. zwłaszcza zaś rekordo. 
we płace minimalne. Holendrzy 
osiągnęli też wyżyny światowe 
jeśli chodzi o różnego rodzaju 
zasiłki z saklewót! państwowej, 
gwarantujące utrzymywanie aię 
rodżin najbiedniejszych na po­
ziomie dość wysoko ustalonego 
minimum. Nie znaczy to, by nie 
bvło tam autentycznych kłopo­
tów. Daje o sobie mać przelud­
nienie. Tak zwany Randstat. 
grupujący podkowę miast od 
Rotterdamu po Amsterdam, jest 
najgęściej zaludnionym obsza­
rem w Europie Zachodniej. Ryć 
może już wkrótce zamieni się 
w jedną wielką aglomerację 
miejską. Bezrobocie osiągnęło w 
połowie br. 214 tys. osób, prze­
kraczając wskaźnik 5 proc, lud­
ności zawodowo czynnej. Jed­
nakże i na ten temat slvs’y się 
:óżne»o rodzaju uwagi, że sta­
tystyka nie uwzględnia wswst- 

wódca ainerykańsko-irlandzkiej 
organizacji „Irish Northern Aid 
Committee" Michael 0’Flanne- 
ry: „Im więcej żołnierzy bry­
tyjskich powróci do domu w 
trumnach, tym szybciej to 
wszystko się skończy”. Nie 
wdając się w moralną ocenę 
tych słów, jak i przyczyn dl*  
których zostały wypowiedzia­
ne, przypomnijmy, że w dzie­
sięć lat po podjęciu przez rząd 
Harolda Wilsona decyzji o roz­
wiązaniu konfliktu ' pólnocno- 
irlandzkiego przy pomocy woj­
ska — stacjonuje tam nadal 
pokaźny kontyngent źołntećzy 
brytyjskich. A nieustanne za­
mieszki, ataki terrorystyczne 
oraz akcje policji ! wojska 
przyniosły jedynie krwawy bi­
lans w postaci ponad dwóch 
tysięcy zabitych i dwudziestu 
tysięcy rannych. Tak po stro­
nie ludności cywilnej obu wy­
znań. jak po stronie policji 
i wojska.

Władze brytyjskie reaguję 
bardzo alergiczni*  na wszelkie 
próby mediacji z zewnątrz, 
zmierzające do rozwiązania 
problemu Irlandii Północnej. 
Gdy niedawno gubernator no­
wojorski Hugh Carey, niewąt­
pliwie pod wpływem irlandz­
kiego lobby — zaproponował 
zwołanie trójstronnej konfe­
rencji z udziałem rządu bry­
tyjskiego. irlandzkiego oraz za­
interesowanych .społeczności — 
władze Republiki Irlandzkiej 
ustoeunkowały się do tej ini­
cjatywy przychylnie. Minister 
roraw zagranicznych Irlandii, 
Michael O’Kennedy. powiedział, 
że będzie utrzymywał kontakt 
z Carerem.

Natomiast konserwatywny 
rząd brytyjski potraktował tę 
propozycję n!e tylko z całko­
witą niechęcią, ale wręcz z nie­
pokojem, Jako próbę „umiędzy­
narodowienia konfliktu", który 
— zdaniem brytyjskiego mini­
stra d«. Irhmdil Północnej — 
powinien być rozwiązany wy­
łączał*  uniędzy rzędem bry­
tyjskim. parlamentem a epoł*.  
creftetwem Ulsteru".

I w takiej oto, niezmierni*  
jak widać skomplikowanej 
i trudnej 
ma na 
irlandzką 
II ze swą 
ojczyzny 
narodowego bohatera Irlandii.

Można Już teraz zgodzić lię 
z poglądem - wyrażanym w 
różnych komentarzach prasy 

sytuacji, przybyć 
podzieloną wyspę 
papież Jan Paweł 
pierwszą wizytą do 
świętego Patryka.

kich, którzy pozostają bez pracy, 
a jednocześnie część zarejestro­
wanych chce świadomie utrzy­
mać status bezrobotnego. Fak­
tem jest, że kontrola na granicy 
belgijiko-holenderskiej przepro­
wadzona kilkanaście dni temu 
ujawniła kilka tysięcy Holend­
rów, którzy brali u siebie zasi­
łek dl*  bezrobotnych i jedno­
cześnie nielegalnie dojeżdżali do 
pracy w sąsiednim kraju, a tak­
że na odwrót — pokaźną liczbę 
Belgów, którzy postępowali tak 
samo, tyle tylko, że dojeżdżali 
do pracy do Holandii.

W całym zresztą okresie po­
wojennym można podziwiać 
zdolność Holendrów do spraw­
nej adaptacji do zmieniają­
cych się warunków. Mieli oni 
w odróżnieniu od Wielkiej 
Brytanii, a także Francji, bar­
dzo mało problemów z przy­
stosowaniem się do wymogów 
epok: postkolonialnej. Wpraw­
dzie nie rozwiązano dotych­
czas problemu integracji np. 
południowych Molukańczyków, 
jednakże społeczeństwo holen­
derskie na tle innych naro­
dów odznacza się godną uwa­
gi tolerancją i otwartością.

Wnikliwsi obserwatorzy
stwierdzają jednak, że Holen­
drzy są nie dlatego „dobrymi” 
Europejczykami, gdyż wynika 
to z wyraźnej kalkulacji. Udział 
eksportu w gospodarce Holandii 
należy do najwyższych na świę­
cie i bez dostępu do rynków 
w krajach sąsiednich ich gospo­
darka nie miałaby wielkich 
szans przetrwania.

Dlatego też Holendrzy są 
zdecydowanymi przeciwnika­
mi dążeń zmierzających do 
obejścia lub osłabienia insty­
tucji europejskich. Zdają sobie 
sprawę, że w ramach tych in­
stytucji mają znacznie więk­
szy wpływ na bieg spraw, 
aniżeli wynikać to może z ich 
potencjału ludnościowego czy 
obszaru terytorium. Holandia, 
która zajmuje zaledwie 0.03 
proc, powierzchni świata i 0.3 
proc. ludności, może się po­
chwalić aż 4-procentawym 
udziałem w światowym eks­
porcie. Potrafi też ciągnąć ko­
rzyści z handlu, a nowa, trud­
niejsza sytuaęja skłania do 
innego traktowania także do­
tąd wyraźnie zaniedbywanych 
rynków, jakimi były kraje 
RWPG. W wymianie Holandii 
udział krajów rozwiniętych 
przekroczył 77 proc. Na kraje 
RWPG przypadało zaledwie 
ok. 2 proc, obrotów. Dotych­
czas wiele uwagi poświęcano 
rynkom krajów rozwijających 
się, a kićdy ostatnio rozwiały 
się miraże doskonałych inte­
resów z Chinami, zaczyna się 
pewna ewolucja w poglądach 
i tendencja, aby ożj-wić współ­
pracę i wymianę z krajami 
socjalistycznym!. Dlatego też 
ostatnio można obserwować 
większą elastyczność w poli­
tyce gospodarczej, większą 
skłonność do podejmowania 
wspólnych przedsięwzięć, co 
daje także szansę rozszerze­
nia współdziałania z Polską.

tygodni- 
przypo- 
pałacu

jak on 
radyka-

światowej, że nie będzie to 
z pewnością podróż łatwa 
i bezproblemowa. Od dłuż­
szego już czasu mnożą się 
ataki i protesty przeciwników 
tej wizyty, odbywanej przez 
papieża w okresie szczególnie 
trudnym i napiętym. Glos 
wiodący wśród przeciwników 
przyjazdu papieża do Irlan­
dii ma pastor łan Paisley, 
przywódca północnoirlandz- 
kich protestantów. Daje on 
wyraz swemu niezadowoleniu 
przy pomocy słownictwa nie 
bardzo stosownego osobie du­
chownej. Słownictwa, przy 
którym arogancki ton wspom­
nianego na wstępie 
ka „The Economist" 
mina audiencję w 
wersalskim.

Paisley i podobnie 
myślący protestanccy 
łowię obawiają się umocnienia 
potycji katolików irlandzkich 
w związku z przyjazdem pa­
pieża. I dlatego pragną z góry 
zakłócić towariyszący tej wi­
zycie klimat polityczny, pod­
sycając wszelkie, nabrzmiałe 
od lat, religijne i społeczne 
waśnie.

W oczekiwaniu przybycia pa­
pieża, atmosfera na' „zielonej 
wyspie”, jak nazywa się Irlan­
dię, staj*  alę coraz bardziej 
niespokojna. Londrńskl .Bun- 
day Mirror” donosił 9 bsn. — 
powołując się na wysokie-o 
urzędnika sił bezplczeństwa w 
Ulsterze — że protestanckie 
organizacje ekstremistyczne pla­
nują dokonanie zamachu na 
życie papieża, podczas jego 
wiayty w Irlandii w końcu 
września.

„The Economist" posuwa eię 
do tego, iż poucza papieża, abr 
przemilczał działalność armii 
brytyjakiej w Irlandii Północ­
nej, ze wszystkimi jej skutke- 
mi. Zaleca natomiast Janowi 
Pawłowi n. aby wyraźnie ! jed­
noznacznie potępił tych wnysL 
kich, którzy pragną niepodle­
głości I jedności Irlandii, okre­
ślając ich mianem „terrory­
stów".

Bardzo byłoby to wygodne 
! dogodne dla pcKtyk! brytyj­
skiej oraz tych wszystkich ńl. 
których iateresr reprezentuje 
„The Economist". Ale odmien­
ny krańcowo pogląd w lej ma­
terii mają ci. którzy rozwią­
zaniem konfl.ktu w Irlandii 
Północne! zainteresowani są 
najbardziej.

Naftowe realia
(P) Nie ma prateie dnia, aby 

w spratroch nafty nie działo 
się coś notcego. Ale wtorek 
był wyjątkowy. Z Brukselt 
nadeszły oceny, że Wspólnp 
Rynek zużyje w tym roku o 
25 milionów ton ropy więcej, 
ponad planowane 500 min ton. 
Nie uda «ię również uzyskać 
zamierzonej wysokości pro­
dukcji własnej. Komisarz 
EWG do spraw energii Guido 
Brunner ubolewał jednocze­
śnie z powodu nadmiernej za­
leżności Wspólnego Rynku od 
importu nafty. Ostrzegał przed 
napięciami na rynku paliw. 
Podał też, że jeśli w zeszłym 
roku import nafty do EWG 
kosztoteał 50 miliardów dola­
rów, to obecnie, w roku bie­
żącym wydatki na ten cel wy 
niosą 70 mld do!., przy tej sa­
mej wysokości importu.

Na rozpoczętym w Buka­
reszcie Światowym Kongresie 
Naftowym stwierdzono, że 
obecna cena ropy naftowej nie 
ma żadnego uzasadnienia eko­
nomicznego. Naftowa drożyz­
na. wraz z niewłaściwym wy­
korzystaniem istniejących za­
sobów paliw płynnych, jest 
jednym z głównych powodów 
obecnego kryzysu energetycz­
nego.

Blisko 5 tysięcy ekspertów 
z 70 krajów przez tydzień ra­
dzić będzie nad nową polity­
ką wobec nafty. Chodzi o wy­
robienie sobie poglądu na te­
mat rzeczywistych zapasów 
płynnych węglowodorów w 
skali światowej. Według ocen 
radzieckich roczne zużycie ro­
py naftowej, które W 1977 ro­
ku wyniosło J miliardy ton, 
ulegnie do końca tego wieku 
podwojeniu. Amerykańscy 
specjaliści uważają, że już w 
latach 90-ych połowa świato­
wego wydobycia pochodzić 
musi ze złóż jeszcze nie od­
krył ych.

Ale do pełnego obrazu do­
dać trzeba jeszcze, że zaled­
wie jedna trzecia ropy znaj­
dującej się w eksploatowanych 
złożach trafia do cystern i ru­
rociągów. Reszta pozostaje pod 
ziemią, być może na zawsze.

Energetyczne realia świata 
moją swój wymiar polityczny, 
ekonomiczny i techniczny. Te­
raz splatają się one coraz bar­
dziej. Od racjonalnej polityki 
w sprawach energii zależy 
bowiem postęp gospodarczy. 
Wysokie ceny nafty hamują 
jednak rozwój. Są one zara­
zem zachętą, by z naftą, i pa­
liwami w ogóle, obchodzić się 
oszczędniej. Takie są wnioski 
z Brukseli i Bukaresztu.

KAROL SZYNDZIELORZ

Próba 
wiarygodności

(P) Nowy spór polityczny 
toczą w Bonn rząd federalny 
i opozycja chadecka. Kością 
niezgody jest projekt ustawy 
o podatku obrotowym, który
— gdyby wszystko szło po my­
śli chadecji — powinien obo­
wiązywać nie tylko w RFN, 
lecz także w... NRD, a nawet 
częściowo w Polsce. Krótko 
móuńąc, na terytorium „Rze­
szy Niemieckiej”, która — 
wedle orzeczenia Federalnego 
Trybunału Konstytucyjnego — 
istnieje nadal w swych sta­
rych granicach i mus: się cie­
szyć niezłym zdrowiem, skoro 
w jej imieniu wydaje się ak­
ty prawne. Rząd federalny po­
stanowił położyć kres tej pra­
ktyce.

Chadecja obstaje przy swo­
im, co zakrawa na szale, s.too, 
ale uprawiane w sposób me­
todyczny. Jeśli ktoś w RFN 
kwestionuje dziś legalność i 
trwałość ładu europejskiego, 
to żąda, aby go uważać nie 
za awanturnika politycznego, 
lecz za obrońcę stanu prawne­
go potwierdzonego przez naj­
wyższy trybunał tego kraju.

Takt status chcą sobie na­
dać również przeciwnicy ukła­
du zawartego przez RFN z Pol­
ską 7 grudnia 1970 roku. Ci 
sami, którzy kiedyś w ogóle 
odrzucali układ, dziś nawołu­
ją tylko do tego, aby go 
„właściwie interpretować”. 
Poeta sertanda sund — po­
wiada Franz Jose} Strauss — 
ale „Rzesza" nadal istnieje i 
w związku z tym tereny na 
wschód od Odry i Nysy nie 
mogą być dla RFN „zagrani­
cą". Ustawa o podatku docho­
dowym miałaby jeszcze raz 
zaświadczyć o tym.

Rząd kanclerza Schmidta 
sprzeciwił się tym sztuczkom, 
słuszni*  rozumując, że pod­
ważają one wiarygodność za- 
chodnioniemieckiej polityki 
wschodniej. Ustawa o podatku 
dochodowym może więc stać 
się pretekstem do polemiki, 
która pou-inna się była zakoń­
czyć co najmniej dziesięć lat 
temu. Franz Josef Strauss — 
warto pilnie s>uchać, co mówi 
chadecki kandydat na kancle­
rza — gotów byłby rozpętać 
ją na nowo, gdyby tylko uda­
ło mu się dostatecznie mocno 
zainteresotrać tym tematem 
opinię publiczną. O to jednak
— miejmy nadzieję — byłoby 
d:U o wiele trudniej. P-cwie 
dziesięć lat normalizacji ■ zro­
biło swoje.

JANUSZ REITER
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Makieta wytwórni ułatwia gościom zwiedzanie ośrodka produkcji filmów fabularnych

Iour de i’Avenir

XXV-lecie wytwórni we Wrocławiu

Jan Brzeżny 
wygrał etap
(P) Nareszcie dali znać o so­

bie polscy kolarze, uczestniczący 
w Tour de l’Avenir. Poniedział­
kowy dzień odpoczynku dobrze 
im widać zrobił, gdyż nazajutrz 
byli bezkonkurencyjni na trasie 
siódmego etapu. 135-kilometrowy 
dystans wokół Divonne-les- 
-Bains najszybciej pokonał Jan 
Brzeżny, który na finiszu wy­
grał z takim mistrzem sprintu 
jak radziecki reprezentant Alek­
sander Awierin. Trzecie miejsce 
zajął Czesław Lang. czwarty 
był Said Gusejnow (ZSRR), a 
piąty Krzysztof Sujka. W za­
sadniczej grupie znajdował się 
też na 16 pozycji Jan Krawczyk. 
Wszyscy uzyskali czas 3:40:33 
godz. Tylko Henryk Charucki 
został z tyłu i przyjechał na 
metę z ponad 12-minutowym o- 
późnieniem.

W łącznej klasyfikacji prowa­
dzi nadal znakomity kolarz z 
Kujbyszewa. Siergiej Suchoru- 
czenkow — 25:10:09. Wrprzedza 
on swego rodaka Gusejnowa o 
3 min. 26 sek. Stracił natomiast 
trzecie miejsce Austriak Leo 
Karnćr. Awansował na tę po­
zycję Norweg Jostein Wilmann, 
który ma 5 min. 39 sek. straty 
do lidera.

Strzelcy hez sukcesów
Od naszego specjalnego wysłannika 

BOGDANA SŁOWIKOWSKIEGO

Jego babcia miała kino w 
Łodzi w początkach XX wie­
ku, ojciec pracował przed 
wojną w kinematografii, cór­
ka jest dziś asystentką mon­
tażu we wrocławskiej Wy­
twórni Filmów Fabularnych, 
w iktórej ©n sam — Roman 
Kolski, montażysta, pracuje 
od 1954 r. i wraz z nią ob­
chodzić będzie za kilka dni 
uroczystość jej XXV-lecia.

Takich pracowników jak 
Roman Kolski związanych z 
wrocławską wytwórnia od 
momentu jej powstania jest 
obecnie w 420-osobowym skła­
dzie wytwórni 30 procent, 
historia tej grupy ludzi jest 
historią nie tylko jednej z 
trzech krajowych wytwórni 
filmów fabularnych, jest ró­
wnież częścią losów naszej 
polskiej kinematografii, odro­
dzonej po wojnie.

Trochę historii

W 1952 roku uchwałą władz 
przeznaczono część terenów po 
wystawie Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu na potrzeby pro­
dukcji filmowej. Ruszyła ona 
w tym mieście rok później. W 
sierpniu 1953 y., zrealizowano 
kilka etiud Państwowej Wyż­
szej Szkoły Filmowej, w ra­
mach pracy dyplomowych, a we 
wrześniu rozpoczęto zdjęcia do 
filmu ,(Niedaleko Warszawy”. 
Z dniem 1 stycznia 1954 roku 
oddział wytwórni łódzkiej we 
Wrocławiu przemianowano na 
samodzielna wytwórnię nr 2, 
z planem produkcyjnym 3 fil­
mów rocznie.

Lata następne — informują 
mnie dyrektor naczelny Piotr 
Szczepański i jego zastępca 
Bogusław Tokarz — to nieustan­
na rozbudowa i modernizacja 
wrocławskiej wytwórni, która 
obecnie produkuje rocznie 10 
filmów kinowych i 30 tzw. ob­
liczeniowych odcinków telewi­
zyjnych (Dół godziny), cwli 
około 173 liczby filmów fabu­
larnych dla kin i 1 4 dla tele­
wizji. W sumie, w ciągu ostat­
nich 25 lat powstało w wytwór­
ni 240 tytułów — 162 kinowych 
i 66 telewizyjnych — 230 od­
cinków obliczeniowych tv.

We wrocławskiej wytwórni 
debiutował „Pokoleniem" An­
drzej Wajda, w niej realizował 
także „Popiół i diament”. Przed 
laty reżyserowali tutaj: Kazi­
mierz Kutz — „Krzyż Walecz­
nych”, Sylwester Chęciński — 
„Agnieszkę 46". Roman Polań­
ski — „Nóż w wodzie”, Woj­
ciech Has — „Pętlę".

Ostatnio w wytwórni powstało 
sporo debiutów — m.in. „Wo­
dzirej” Feliksa Falka, rTest pi­
lota Pirxa” 
„Kung Fu” 
skiego.

Pracę nad

Marka Piestraka, 
Janusza Kijow-

filmami telewizyj­
nymi rozpoczęto' w
14 lat temu. W 1965 r. Janusz 
Majewski reżyserował tutaj dwa 
filmy „Błękitny pokój” i „Awa­
tar”. a Konrad Nałęcki serial 
„Czterej pancerni i pies”. Obec­
nie trwają prace nad 12-odcin- 
kowym serialem „Strachy" w 
reżyserii Stanisława Lenarto­
wicza (prace końcowe), serialem 
„Ród Gąsieniców” w reżyserii 
Konrada Nałęckiego (montaż i 
udźwiękowienie), filmem „Śnić 
we śnie” Janusza Nasfetera 
(prace końcowe). „Misją” Pawła 
Komorowskiego (okr^ zdiocio- 
wy), „Białą gorączką” Marka 
Wortmana.

wytwórni

Odpowiedni klimat
W montatowni snowkam re­

żysera Juliusza Janickiego, któ­
ry realizuje film telewizyjny 
„Słodkie oczy” (zespół „Iluzjon”), 
scenariusz Maciej Karpiński, 
zdjęcia Ryszard Jaworski pro­
dukcja Wanda Wojnar-Iliew. 
Poprzedni film fabularny tego 
reżysera „Właśnie o miłości 
(WFO) wzbudził namiętne dys­
kusje w kinach studyjnych i 
DKF-ach. Obraz „Słodkie oczy” 
zapowiada się jako ciekawy, 
współczesny film psychologfcz- 
no-obvczajewy. z licznymi ak­
centami komediowymi. Pytam 
Juliusza Janickiego, jak mu się 
pracuje w wytwórni? — Panuje 
tu dobra atmosfera — odpo­
wiada. spotykam dużo doświad­
czonych. ofiarnych pracowni­
ków. Szkoda tylko, że ci. któ­
rzy rozpoczynają płacą w za-

Lucyna Langerówna mistrzynią
(P) Świetnie spisały się w Meksyku nasze plotkarki, Lucyna 

Langerówna i Danuta Perkowa, trochę lepiej Langerówna, 
która zdobyła złoty medal ustanawiając w dodatku nowy re­
kord Uniwersjady w biegu 100

Poprzedni — z eliminacji 
należał do Danuty Perkowej, 
a wynosił 12,65 sek., którym 
to rezultatem poprawiła Pol­
ka stary (z 1977 r.) rekord 
Uniwersjady, Grażyny Rab- 
sztynówny — 12,72. Perkowa 
w finale powtórzyła swój 
wynik z eliminacji 12,65. Dał 
jej ten rezultat tytuł wicemi- 
strzynj Uniwersjady. Medal 
brązowy zdobyła reprezentan­
tka ZSRR, Wiera Komisowa

m pł. — 12,62 sek.
wDo niespodzianki doszło 

biegu plotkarzy i— " 
110 ni. doznał tu porażki 
mas Munkelt (NRD). 
cy za najlepszego w 
specjalistę. Tytuł mistrza 
był reprezentant ZSRR A. Pro­
kofiew — 13,49 sek. Wyprzedził 
on faworyta o 0.01 sek. Trzeci 
był Al. Puczków ze Związku 
Radzieckiego — 13.55.

Podobnym osiągnięciem po­
chwalić się mogą radzieck:e 
specjalistki biegu 400 m. Wy­
grała Kulczunowa (50.35) przed 
śjńers

na dystansie
Tho 

uchodzą- 
Europie 

zdo-

swą rodaczką Proroczenko — 
51.59. A faworytką była tu b. 
rekordzistka świata Christiue 
Brehmer (NRD).

SlabiuteAkie wy 
dyskobole. Mistrz 
Wolfgang Schmidt (NRD), 
gitymujący się życiowym

wodzie, trafiają do niego 
stokroć przypadkowo, co 
stety odbija się na naszej współ­
pracy. Realizując film w wy­
twórni wrocławskiej warto się­
gnąć po aktorów z tutejszego 
środowiska. Ja to zrobiłem. 
W „Słodkich oczach", obok Igi 
Cembrzyńskiei i Witolda Pyr­
kosza, gra Dorota Felłman z 
pantomimy Henryka Toma­
szewskiego.

Przy 
pracuje 
kowski, który zakończył zdję­
cia do

czę-- 
nie-

stoliku montażowym 
także Andrzej Kot-

filmu kinowego „Olim­
piada 40” (tytuł roboczy), scena­
riusz Michał Komar i Andrzej 
Kotkowski, zdjęcia Witold Ada­
mek, produkcja Stefan Adamek. 
Film powstaje w zespole „X". 
„Olimpiada 40" opiera się na 
faktach autentycznych, przywo­
łuje historię konspiracyjnych 
zawodów sportowych, które od­
były się w stalagu Langwasser 
kolo Norymbergi w 1940 roku, 
w którym hitlerowcy więzili 
wojskowych z wielu krajów, w 
tym z Polski. Film nie jest re­
konstrukcja tych faktów, na 
ich kanwie twórcy filmowi 
kreują heroiczna opowieść.

— Tu w wytwórni pracują 
wspaniali, ludzie, ale napoty­
kają stale trudności, które 
są bolączką całej kinematografii. 
Myślę m.in, o sprawię sprzętu, 
materiałów.

W opiniach reżyserów o wro­
cławskiej wytwórni powtarza 
się jeden motyw — stworzono 
w niej odpowiedni klimat dla 
produkcji filmowej, klimat, 
który wynika przede wszyst­
kim ze stosunku pracowników 
wytwórni do wykonywanego za­
wodu.

Wytwórnią zapewnia, cały 
tok produkcyjny filmu, ma li­
czne wydziały, m.in. dźwięku 
i montażu, obróbki taśmy, tech­
niki zdjęciowej, inscenizacji. — 
Jest tu sporo miejsca do pracy, 
na terenie wytwórni panuje spo­
kój. Wszystkim udziela się chy­
ba nastrój otoęzcnia. urok oka­
lającego wytwórnię Parku 
Szczytn i ckiego, jednego z naj­
piękniejszych miejsc we Wro­
cławiu.

Reprezentacyjna hala zdję­
ciowa ma 1200 m kw. powierz­
chni i jest największym w Pol­
sce obiektem tego typu. Od­
dano niedawno do użytku sale 
do uzyskiwania efektów dźwię­
kowych. Pracował w nich An­
drzej Wajda podczas realizacji 
swego „Dyrygenta”. Ekipy zdję; 
ciowe z wrocławskiej wytwórni 
można spotkać w całej Polsce, 
także w Warszawie i Łodzi, 
gdzie działają podobne przed­
siębiorstwa. Względy ekonomi­
czne, interes pracowników, któ­
rzy jeżdżą stale w plenery na­
kazywałyby chyba jednak ja­
kaś. w rozsądnych oczywiście 
granicach, regionalizację pro­
dukcji.

w

Związek ze środowiskiem

Wrocławska wytwórnia służy 
od lat polskiej kinematografii.

jest też silnię związana ze 
swoim środowiskiem. Dwóch 
reżyserów na stale mieszka we 
Wrocławiu — Sylwester Chę­
ciński i Stanisław Lenarto­
wicz. Kiedyś żyli w tym mieście 
Wojciech Has. Aleksander Sci- 
bor-Rylski i Kazimierz Kutz. 
Dwóch kierowników produkcji 
i dwóch scenografów (etaty w 
PRF „Zespoły Filmowe") także 
na stale przebywa we Wrocła­
wiu. Liczne jest w tym mieście 
środowisko aktorskie, mieszka 
tu także wielu innych przed­
stawicieli naszej kultury i sztu­
ki. Wyda je się. że w oparciu o 
wrocławskie środowisko twór­
cze, o tutejszą wytwórnię mógl- 

I by powstać w przyszłości zespól 
I filmowy, tak jak w Katowi­

cach działa „Silesia", a w Łodzi 
„Profil”.

Ten rok — jubileuszowy — 
jest szczęśliwy dia wrocław­
skiej wytwórni, osiągnięto tu 
maksimum produkcji (jedno­
cześnie 5 filmów w okresie 
zdjęciowym).

Wytwórnię zwiedziłem wraz 
z Marianem Krasem, jej głów­
nym dysponentem. Pan Feliks 
Biaszczyk. starszy dysponent 
na wydziale techniki zdjęcio­
wej. od 25 Jat związany z wy­
twórnia. z dumą opisywał mi 
kamerę typu BL 35 mm Arri- 
flex, synchroniczną, z elektro­
nicznym sterowaniem trans- 
fokacji. z jasną optyką, ze sta­
tywem do zdjęć z ręki, kamere- 
cacko, która kosztowała 3 min 
900 tys. zł i o 
dobija się w 
kinematografia.

(W) We Lwowie zakończyły 
się XV mistrzostwa Europy se­
niorów i juniorów w strzelectwie 
sportowym. W ostatnim dniu 10 
bm. rozgrywano rozpoczęte w 
niedzielę konkurencje — strzela­
nie do sylwetki biegnącego dzika 
oraz z pistoletu szybkostrzelne­
go. W obu konkurencjach nasi 
reprezentanci spisali się słabo. 
Jerzy Greszkiewlcz. brązowy 
medalista olimpijski z Montrea­
lu zajął w strzelaniu do sylwet­
ki dzika ósme miejsce, a dwu­
krotni- mistrz olimpijski Józef 
Zapędzi: i był w strzelaniu z 

pistoletu dc-piero 18. Trzecia kon­
kurencja rozgrywaną w ponie­
działek we Lwowie było strze­
lanie z pistoletu d-olzego ju­
niorów. Polacy drużynowo zajęli 
4 miejsce.

Mistrzem Europy w strzela­
niu do sylwetki biegnącego dzi­
ka został Węgier Tibor Bodnar 
— 578 pkt. Srebrny medal wy­
walczył Igor Sokołow (ZSRR), 
a brązowy Thomas Pfeffer 
(NRD) — obaj po 576 pkt.

którą dosłownie 
wytwórni cała

także rozpocząłMarian Kras 
pracę w wytwórni 25 łat temu, 
przeszedł przez stanowiska kie­
rownika d.s. oświetlenia, głów­
nego energetyka. Pierwsze, 
trudne lata w wytwórni wspo­
mina z wielkim sentymentem. 
— Pracowaliśmy po 3 doby bez 
wypoczynku — mówi. Dodaje 
też. że dawniej prestiż pracy 
w wytwórni byt wyższy. Gdy 
ekipa filmowa jechała na zdję­
cia do miasteczka, każda dziew- 

wy stąpić 
ekipy te- 
wszędzie, 
ponownie

Zwycięstwo Gerulaitisa
(P) W Norfolk (stan Wirginia) 

rozegrano finałowe spotkanie 
międzynarodowego turnieju te­
nisowego, które w maju br. zo­
stały przełożone na późniejszy 
termin z powodu deszczu. W 
grze pojedynczej Vitas Gerulai- 
tis (USA) pokonał Ilie Nastase- 
go (Rumunia) 6:4, 6:4: w deblu 
para Nastase — Mel Purcell 
zwyciężyła Gerulaitisa i Gene'a 
Scotta 6:2, 7:5. (PAP)

Rosalyn E

(P) Pierwsza z lewej — Lucyna Langer, obok — Danuta Perka.
l ot. CAF — VPI

4 godziny futbolu na antenach PRiTV
(P) Dwa międzypaństwowe 

mecze w jedńym dniu, ponad 
4 godziny niepokoju i emocji
— to czeka nas w środę 
(12.IX) przed ekranami tele­
wizorów i radiowymi głośni­
kami. Wprawdzie konfronta­
cję olimpijskich reprezentacji 
CSRS i Polski w Pradze na 
stadionie Bohemiansu oglądać 
(i słuchac) będziemy dopiero 
od 46 minuty, ale z.a to spot­
kanie eliminacyjne mistrzostw 
Europy: Szwajcaria — Polska 
w Lozannie — w całości.

Radio rozpoczyna sprawozda­
nie z II połowy meczu CSRS — 
Polska o godz. 18. a Szwajcaria
— Polska (w całości) od godz. 
21.10 (oba w programie I): tele­
wizja transmituje druga połowę 
spotkania CSRS — Polsaa tod 
godz. 17.55, a mecz Szwajcaria — 
Polska (w całości) od godz. 21.10.

Nie trzeba chyba przypominać, 
jak ważne dla dalszego przebie­
gu rywalizącji w grupach będą 
oba mecze. Zespól prowadzony 
przez Ryszarda Kuleszę nie po­
winien — jeżeli chce zachować 
szanse awansu do ćwierćfinałów

Zdezorientowani biegacze na orientację

mistrzostw Europy — dzieli: 
punktami w Lozannie, remis w 
końcowym rozrachunku może 
bowiem spowodować wyelimino­
wanie naszych pitkarzy. Zresztą 
i Holandia, j NRD (nasi naj­
groźniejsi rywale i w IV grupie 
eliminacyjnej) pokonały Szwaj­
carów w meczach wyjazdowych.

Olimpijczycy rozpoczynają do­
piero rywalizację, trudno więc 
oceniać szanse poszczególnych 
drużyn. Ze wstępnej fazy elimi­
nacji (w której odpadły drużyny 
Rumunii i Bułgarii) dowiedzieli­
śmy się tyle, że zarówno Węg­
rzy. jak i piłkarze CSRS są 
bardzo groźni na własnych boi­
skach. Dobry start w sytuacji, 
gdy o awans ubiegają się tylko 
trzy zespoły, to połowa niemal 
sukcesu. Z różnych wypowiedzi 
można wnioskować, że Węgrzy 
i Polacy uważają za faworytów 
piłkarzy CSRS, a oni z kolei 
bardzo obawiają się naszych 
reprezentantów. Ćzy słusznie? — 
przekonamy się już dzisiaj,

(L.S.)

Się

tiki osiągnęli 
Uniwersjady 

ie-
..... _ _ _, _ _ re- 

kordem ponad 70 m — wygrał 
w Meksyku rzutem na odległość 
60.78 m. Drugi był Fin Tuokko 
— 59.82 m.

Fatalne warunki atmosferycz­
ne dały się we znaki tyczka- 
rzom. Konkurs musiano prze­
rwać na skutek ulewnego desz­
czu. Dodajmy, że przerwa nar 
stąpiła w • tym momencie, gdy 
konkurs wkroczył w decydują­
cą fazę — 6 zawodników miało 
już udane skok: na wysokość: 
5 m 45 cm. By4 między nimi i 
Władysław Kozakiewicz. (S)

★
Nasze koszykarki zajęły 7 lo­

katę. W ostatnim meczu poko­
nali- one drużynę Meksyku 
54:43 (25:17). W meczu o 5 
miejsce koszykarki ZSRR wy- 
grały z Jugosławią 78:66 (27:35). 
O złote medale grać będą za­
wodniczki U SA i Kuby, a o 
brązowe Bułgarii i Kanady,

Niespodzianka zakończył się 
drużynowy turniej llorecistek. 
Zdecydowane faworytki, flo- 
recistki ZSRR przegrały w me­
czu o złoty medal z zawodnicz­
kami NRD 6:9. Brązowe meda- 
le zdobył zespół RFN, pokonu­
jąc w decydującym meczu dru­
żynę triumfatorki turnieju in­
dywidualnego. Pascal Trinąuet 
— Francje 9:4. W półfinałach 
NRD wygrała z Francją 9:6, a 
ZSRR z RFN 9:5.

Trzeci zloty medal (na 4 kon*  
kwencje) zdobył dla barw ZSRR 
skoczek do wody Władimir 
Olejnik, który wyprzedził swo­
jego rodaka Dawida Ambartsu- 
miana i reprezentanta ChRL — 
Hong Ping-U. Oto wyniki: 1, 
Władimir Olejnik — 570.81 pkt., 
2. Dawid Ambartsumian - 
563.31: 3. Hong P:ng-!i — 562,05.

W klasyfikacji medalowej po 
9 dniach Uniwersjady prowadza 
nadal studenci, ZSRR 
li złotych. 22 srebrne 
zowych przed USA 15 — 
14, Rumunią 11 — 3 — i: 
ska drużyna zajmuje 15 miej­
sce: 1 zloty medal, 2 srebrne 
i 3 brązowe. (PAP)

29 meóa-
: 11 brą-

13 -
10. Pol­

czyna marzyła, by 
przed kamerą. Dziś, 
lewizyjne trafiają 
często przyjeżdżają 
w różne miejsca i tak tv przy­
zwyczaiła ludzi do obecności 
filmowych kamer.

W ramach obchodów XXV- 
lecia Wytwórni Filmów Fa­
bularnych we Wrocławiu, 23 
września będzie ..dniem 
twartym” w wytwórni, 
goście przekonają się. jak 
skomplikowana jest maszy­
neria produkcyjna filmu ki­
nowego i telewizyjnego. W 
wytwórni można wykreować 
dla potrzeb ekranu nawet 
wizję dalekiej przyszłości, o 
czym świadczą dwa kosmicz­
ne pojazdy z filmu ..Na Sre­
brnym Globie”, które z pu­
styni Gobi wróciły w zacisz­
ne miejsce pod brezentem na 
podwórku wrocławskiej wy- 
twórni-jubilatki.

(P) Nie udało się jeszcze 
polskim reprezentantom w 
biegach na orientację nawią­
zać walki z najlepszymi pod­
czas niedawnych mistrzostw 
świata w Finlandii. Zajmowali 
dalekie miejsca (najlepszy z 
mężczyzn. Ludomir Parafiano- 
wicz był 31, najlepsza z kobiet, 
Beata Bąk — 49). Prawdziwe­
go pecha mieli także podczas 
mistrzostw Polski (8—9 wrześ­
nia). Seniorki i seniorzy nie 
mogli ukończyć zawodów w 
konkurencji indywidualnej.

na 
bo-

bę- 
ter-

któ-

o-
Jej W SKRÓCIE

W piątek „Blizna” 
Krzysztofa Kieślowskiego

14 września, w piątek, w pr. I, 
o 20.15 kino telewizyjne przed­
stawi fabularny film „Blizna” 
w reżyserii Krzysztofa Kieślow­
skiego — jego fabularny debiut 
kinowy.

„Blizna” jest opowieścią o lo­
sach człowieka odpowiedzialne­
go za pracę i życie ludzi za­
trudnionych przy budowie wiel­
kiej inwestycji przemysłowej. 
Akcja filmu rozgrywa się w 
latach 60-ych. Do małego mia­
steczka Olecko przybywa inży­
nier Bednarz mianowany na 
dyrektora budowy kombinatu. 
Napotyka liczne trudności i 
problemy i minio że z poświę­
cenie^ i na przekór wszystkie­
mu nie tylko uruchomi! ale i 
poprowadził wielki zakład, zmu­
szony zostaje do opuszczenia 
kombinatu i miejscowości, w 
której spędził młodość.

Scenariusz filmu napisał Krzy­
sztof Kieślowski, grają: Fran­
ciszek Pieczka. Mariusz Dmo­
chowski. Jerzy Stuhr. Stanisław 
Igar. Halina Winiarska i inni.

Krzysztof Kieślowski (ur. 1941 
i r.) scenarzysta i reżyser wielu 
I filmów dokumentalnych nagra-

dzanych na krajowych i między­
narodowych festiwalach, prze­
niósł do fabuły wszystko to. co 
stanowi o wartości gatunku filmu 
dokumentalnego — prawdziwość 
konfliktów, prawdopodobieństwo 
przeżyć ludzkich, autentyzm 
dialogów i zachowań postaci. 
..Blizna" należy do nurtu utwo­
rów określanych popularnie mia­
nem produkcyjnych, ale w dob­
rym tego słowa znaczeniu. Te­
renem. na którym toczy się 
praw’dziwa gra jest praca — 
sfera, która angażuje człowieka 
najbardziej, wyzwalając w nim 
najlepsze cechy — mądrość, ro­
zumienie potrzeb i olbrzymią 
ofiarność, nawet kosztem żyda 
rodzinnego.

Krzysztof Kieślowski na ostat­
nim MFF w Moskwie otrzymał 
Grand Pr:x oraz Nagrodę FI- 
PRESCI za drugi film fabular­
ny dla kin ..Amator". Naczelna 
Redakcja Programów Filmowych 
słusznie więc dyskontuje ten 
sukces Kieślowskiego, przypo­
minając właśnie teraz na ante­
nie jego debiutantcką ..Bliznę".

I <sł)

• W Londynie zakończył sie 
międzynarodowy turniej tenisa 
stołowego dla zawodników do 
lat 21. Dobrze spisali się repre­
zentanci Polski Andrzej Grubba 
i Leszek Kucharski, którzy zwy­
ciężyli w deblu. Drużynowo Po­
lacy uplasowali się ma 2 pozycji 
wśród mężczyzn (za Danią) oraz 
na 3 wśród kobiet (za Anglia 
:.A" i Anglia „B”). W turnieju 
singla Kucharski uplasował się 
na 3—4 pozycji, a debel kobiet 
Jolanta Szatko — Weronika 
Sikora zajęły także 3—4 miej­
sca.
• W Krośnie rozgrywany 

jest, międzynarodowy turniej 
szachowy o Puchar Bieszcza­
dów. W VI rundzie dotychcza­
sowy lider Jan-Olof 
(Szwecja) przegrał z 
Konradem Kojderem 
drugą pozycje wraz 
Gazikiem (CSRS) i 
Bielczykiem (Polska) 
scy po 3,5 pkt. Liderem został 
Kojder — 4 pkt.
• We Wrocławiu zakończyły

sie międzynarodowe zawody 
łucznicze pionów sportowych 
spółdzielczości pracy krajów so­
cjalistycznych. W klasyfikacji 
drużynowej (łączną punktacja 
kobiet i mężczyzn) zwyciężyli 
reprezentanci Polski — 7.196
pkt., przed Rumunia — 7.118 
pkt.. Czechosłowacja — 6.899
pkt. i Węgrami — 6.858 pkt.

Indywidualnie wśród kobiet 
triumfowała reprezentantka Ru­
munii Aurora Chin — 1.229 pkt. 
przed Judith Kovacs (Węgry) 
1.226 pkt i Małgorzata Jeżewska 
(Polska) — 1.222 pkt.

Wśród mężczyzn pierwsze miej­
sce za.ial Michał Szymczak (Pol­
ska) — 1.264 pkt. przed Andra- 
sem Berkim (Węgry) — 1.246
pkt. i Stanislarem Vidtma 
(CSRS) — 1.219 pkt. (PAP)

Lind 
Polakiem 
i dzieli 

z Igorem 
Jackiem 

•— wszy-

gdyż „znikną!” jeden z punk­
tów kontrolnych. Jak się po­
tem okazało, stał się on łupem 

dowcipnych grzybozbieraczy, 
którzy chcieli w ten sposób 
zdezorientować biegaczy 
orientację. Żart się udał,
wiem biegi indywidualne se­
niorek i seniorów trzeba 
dzię powtóreyć w innym 
minie.

Oto wyniki biegów, w
rych rozegraniu zbieracze grzy­
bów nie zdołali przeszkodzić:

Juniorki młodsze (k-15) — tra­
sa 4.2 km — 9 punktów kon­
trolnych — 1. Alicja Walenclak 
(Start Leszno); k-17 — trasa 
5.1 km — 12 pkt. kontrolnych —
I. Jadwiga Kordowska (Syrenka 
Warszawa);

Juniorzy — m-15 — 6.2 km — 
10 pkt. kontrolnych — 1. Adam 
Dutkowski (Start Leszno): m-17
— 7.7 km — 14 pkt. kontrolnych
— 1. Leszek Bakun (Start 
Olsztyn);

Juniorzy starsi (m-19) — 9.1 
km — 17 pkt. kontrolnych — 1. 
Robert Dragowski (Warszawian­
ka);

Wyniki biegów sztafetowych — 
juniorki — 3 x 2,8 km — 1. Bu­
rza Wrocław (A. Mazanowicz, E. 
Lalewicz. I. Rodacka): ju­
niorzy — 3 x 4,2 km — 1. 
Start Leszno II (A. Dutkowski,
J. Kozłowski, J. Sznycer)

W konkurencji seniorów tytuł 
mistrzowski na dystansie 3 x 6.5 
km zdobyła Warszawianka (L. 
Trapił A. Dylczyk. R. Dra­
gowski), a wśród seniorek 3x4 
km triumfowały zawodniczki 
Warszawianki (B. Ziarkiewicz, 
D. Trzpil. U. Morawska).

(Opr. Z.)

♦
Polscy młkarze-olimpijczycy po 

krótkiej podróży samolotem za­
meldowali się w poniedziałek 
wieczorem w stolicy CSRS. Tuż 
po przybyciu, trener polskiej 
drużyny Edmilnd Zientara, po­
wiedział dziennikarzowi czecho­
słowackiej agencji CTK: „Mecz 
będzie dla nas bardzo trudny. 
Przeciwnicy są bardzo silni, ale 
będziemy walczyć o jak najlep­
szy rezultat. Najważniejsze, że 
wszyscy moi zawodnicy są zdro­
wi i pełni zapału do ery

We wtorek nasza ekipą przy­
jęta została w polskiej ambasa­
dzie w Pradze. Po południu, o 
godz. 17 Edmund Zientara prze­
prowadził na boisku Bohemian­
su 50-minutowy lekki trening. 
W środę przed południem pla­
nowana jest wycieczka w oko­
lice Pragi.

Trener reprezentacji CSRS 
Frantiszek Hacranek również li­
czy na dobry rezultat. Powiedział 
on: „Trener Edmund Zientara, 
mimo że nie mógł skorzystać z 
piłkarzy, którzy grali w Argen­
tynie na „Mundialu-78”. ma w 
swojej drużynie kilku bardzo 
dobrych zawodników. Najbar­
dziej obawiamy się napastników 
— Romana Ogazy j Romualda 
Chojnackiego. Właśnie oni oraz 
pomocnik Leszek Lipka mogą 
skutecznymi kontratakami po­
krzyżować szyki naszej obronie. 
Ale jesteśmy dobrej myśli...”

(PAP)

i

Popisowe skoki 
w Pucharze ZSRR

(P) W Tbilisi zakończyły się 
zawody Pucharu ZSRR w lekko­
atletyce. Na wysokim poziomie 
stał skok o tyczce, ulewny 
deszcz uniemożliwił jednak za­
wodnikom dalszą walkę z wyso­
kością. Pierwsze miejsce zajął 
19-letni Aleksander Krupski, 
przechodząc za pierwszym razem 
poprzeczkę na wysokości 5.50 m. 
Drugie miejsce przypadło 21- 
letniemu Nikołajowi Seliwano- 
wowi — także 5,50 m.

Skok wzwyż w konkurencji 
mężczyzn wygrał 20-letni Alek- 
siej Dcmianiuk — 2.28 m. Wśród 
kobiet pierwsze miejsce zajęła 
triumfatorka VII Spartakiady 
Narodów ZSRR. Elena Goło- 
borodko — 1.90 m. Skok w dal 
kobiet wygrała Irina Palenko — 
6.46. (PAP) i

Dobry początek 
mistrza Europy
(P) Dobrze wystartował w 

motocyklowej szesciodniówce w 
zachodnioniemieckiej miejsco­
wości Neunkirchen mistrz Eu­
ropy Stanisław Olszewski, jadą- 
cy na „Simsonie”. Po pierw­
szym etapie liczącym 260 km 
zajmuje on drugie miejsce w 
klasie 75 ccm — 966.6 pkt. Pro-1 
wadzi Giovanni Pieroni (Wio­
chy) — „Aim” 943.0 pkt.. trze­
ci jest Bruno Rebuli (Włochy)
— „Puch” — 968,3 pkt.

W pozostałych klasach pro­
wadzą :

50 ccm: Bernhard Brinkmann 
(RFN) — „KTM” — 954.8 pkt, 
100 ccm: Eduard Hau (RFN) — 
„Zuendapp” — 913,8

125 ccm: Harald Stroessen- 
reuter (RFN) — „KTM” - 
913.2.

175 ccm: Richard Spitznagul 
(RFN) — ..KTM” — 903,9

250 ccm: Elio Andrioletti (Wio­
chy) — „KTM” — 895,2

350 ccm: Gualtiero Brissoni 
(Włochy) — „SMW” — 895.0

500 ccm: Jens Scheffler (NRD)
— „MZ” — 897.9

750 ccm: Heino Buese (RFN)
— „Maico” — 897,1

powyżej 750 ccm: Rolf Witt- 
hoeft (RFN) — „BMW” — 972.5.

(PAP)

Z boisk piłki ręcznej
(P) We wtorek odbyło się pięć 

meczów o mistrzostwo ekstra­
klasy piłki ręcznej mężczyzn. 
Oto wyniki: Grunwald Poznań 
— Hutnik Kraków 25:27 (12:15). 
Pogoń Szczecin ■— Wybrzeże 
Gdańsk 29:27 (14:16). Anilana 
Lodź — Pogoń Zabrze 22:20 
(12:11). Gwardia Opole — Śląsk 
Wrocław 25:27 (13:14). Korona 
Kielce — Pictreovia 25:22 
(15:9). (PAP)

Kolejny cel Piełro Mennei: 
rekord świata na 200 m

(P) Piętro Mennea, ustana­
wiając w Meksyku rekord 
Europy w biegu na 200 m na­
wiązał do włoskich tradycji 
najlepszego sprintera na tym 
dystansie z okresu igrzysk 
olimpijskich w Rzymie w 1960 
r — Livio Berutti’ego, Oto 
historia rekordu Europy z 
ostatnich 20 lat:

POMIAR RĘCZNY
Livio Berutti (Włochy) — 20.5

— Rzym — 1960
Sergio Ottolina (Włochy) — 

20.4 — Saarbruecken — 1964
Jan WTerner (Polska) — 20,4)

— Warszawa — 1967
Roger Bambuck (Francja) — 

20.4 — Paryż — 1967
Joachim Eigenheer (F.FN) — 

20.4 — Meksyk — 1968
Philippe Clerc (Szwacjaria) — 

20.3 — Zurych — 1969
Walery Borzow (ZSRR) — 20.2

— Moskwa — 1971
Piętro Mennea (Włochy) — 20.2

— Mediolan — 1972
POMIAR 

ELEKTRONICZNY
Walery Borzow (ZSRR) — 

20.00 — Monachium — 1972
Piętro Mennea (Wiochy) — 

19.96 — Meksyk — 1979
....Stadion olimpijski w Mek­

syku jest najlepszy na całym

święcie...” „...Myślę, że jestem 
najlepszym biegaczem na świę­
cie na 200 m...” — oto wypo­
wiedzi Mennei, po pobiciu re­
kordu Europy Walerego Borzo- 
wa na 200 m. Poprzedni rekord 
— 20.00 — Mennea poprawił o 
0,04 sek.

Stadion olimpijski w Meksyku 
jest miejscem, gdzie podczas 
Igrzysk Olimpijskich w 1963 ro­
ku padły rekordowe wyniki na 
tym dystansie. Tommie Smith 
uzyskał 19,83 sek, a John Carlos 
(obaj USA) — 19.92. Wynik
Mennei jest czwartym rezulta­
tem na światowej liście. Wło­
cha wyprzedza jeszcze Don 
Quarrie z Jamajki — 19.86 sek.

(PAP)

Komunikat Totalizatora
<P) PP Totalizator Sportowy 

zawiadamia, że w zakładach prł- 
karskich z dnia 8/9.IX.19l9 r. 
stwierdzono:

l.iga angielska
2 rozw. i 13 Irafieniami — «' 

grane po 262.551 zł;
27 rozw. z 12 trafieniami — 

wygrone po
339 . rozw.

wygrane po
2.85, roz.w.

wygrane po

12
Ok- 19.000 zł
z U., trafieniami 
1.548 zł *•

z 10 trafieniami — 
I8‘3 zł. (PAP)
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Szpital Kolejowy w Pruszkowie

F<m. ZdnMaw KwUecki

Jedna z C
m.in. w aparaty rentgenowskie

dwu notcoczesnych sal operacyjnych pruszkowskiego Szpitala Kolejowego wyposażona 
______.'/j do radiodiagnostyki śródoperacyjnej.
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Tradycja i nowoczesność

Pruszkowski Szpital Kolejowy 
im. Włodzimierza Roeflera dzia­
ła już od 20 lat. Początki były 
bardzo skromne. Pierwszą sie­
dzibą szpitala byl budynek ho­
telu robotniczego Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego. 
— Wówczas — opowiada zastęp­
ca dyrektora szpitala dr Andrzej 
Piechowski — był to właściwie 
jeden 100-lóżkowy oddział. Wa­
runki lokalowe mieliśmy więcej 
niż trudne, panowała ciasnota. 
Dysponowaliśmy jedną salą ope­
racyjną, a np. aparat Roentgena 
działał w zupełnej prowizorce. 
W miarę upływu lat przebudo­
wano na potrzeby szpitala są­
siedni budynek mieszkalny i 
stworzono tam oddział wew­
nętrzny. Następnie obydwa gma­
chy połączono łącznikiem, bu­
dynkiem. w którym mieści się 
dzisiaj oddział chirurgiczny wraz 
z nowoczesnym zapleczem ope­
racyjnym. laboratoriami, apteką, 
pracownią histopatologii itd.

Szpital Kolejowy w Pruszko­
wie właściwie cały czas jest roz­
budowywany. Obecnie bowiem 
odnawia się pierwszy, najstar­
szy budynek szpital*.  Dobudowa­
no już dodatkowo jedno piętro 
i pod koniec przyszłego roku, w 
nowych pomieszczeniach rozpo- 
cznie pracę oddział intensywnej 
pomocy medycznej. Przeniesie 
się tutaj ponadto oddział chi­
rurgii i pracownie analityczne 
wraz z pracowniami radiologii. 
W odnowionym gmachu znajdą 
się również pomieszczenia dla 
istniejącego przy szpitalu od 15 
już lat punktu krwiodawstwa. 
Punkt ten działa bardzo spraw­
nie. zaspokajając w pełni po­
trzeb}' placówki. Rocznie hono­
rowi dawcy, nie tylko zresztą 
kolejarze, oddają na potrzeby 
chorych ponad 378 litrów krwi.

Pruszkowski szpital dysponuje 
dzisiaj 146 łóżkami i ma dwa 
podstawowe oddziały: chirurgi­
czny i wewnętrzny z salą inten­
sywnej opieki kardiologicznej 
oraz pododdziałem sztucznej 
nerki. Nowoczesność każdego 
szpitala mierzy się przede wszy­
stkim kwalifikacjami kadry i 
wyposażeniem, sprzętem elektro­
medycznym. W oddziale sztucz­
nej nerki sprzęt ten jest pod­
stawą działania. Oprowadzająca 
po salach, dr Bożena Kacza­
nowska wyjaśnia: W szpitalu 
mamy dzisiaj 4 stanowiska sztu­
cznej nerki oraz jedno do dia­
lizy otrzewnej i jedno wf razie 

i przypadku ostrej niewydolności 
nerek. Każdy zabieg odtruwania 
krwj trwa przeciętnie od 5 do 8 
godzin. Aby można było podłą­
czyć pacjenta do aparatury sztu­
cznej nećki, chory musi mieć za­
łożoną przetokę tzn. połączenie 
między układem tętniczym a 
żylnym. Dzięki przetoce krew 
pobrana od pacjenta przechodzi 
przez dializator, gdzie jest od­
truwana i wraca z powrotem do

ZYCIE RADOMSKIE
„2.vcic Radomskie” 24*600.  lu­
dom, <U Żeromskiego SI. Tele­
fony; 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie orloweń w godz. <‘U>— 
15.30. Za erminowy druk oglo- 
«zeó redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” 41. Je- 
rozolknskie 123<127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne BSW wPrasa- 
szalkowska 3-5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RS W ..Prwsa- 
Książka-Ruch” ora2 urzędy po­
cztowe i doreczrcieJe w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, | kwartał, 1 półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny;

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na poio- 
stale >r»esy roku bież wre.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie 

2*  rf 
T» zł 

156 d 
______ 312 d 

Jednostki gospodarki aspołe- 
cznlone) Inslytucje organizacje 
I wszelkiego rodzaju układy 
prac, zamawlaja prenumeratę 
w mtcjs**owvcb  Oddziałach 
RSW „Prasa-Kslażka-Rticll” w 
mir jaro wośrlaeh rat w kt6- 
rych nie ma Oddziałów RS W - 
w urzędach poertowTch.

Otetelnlcy Indywidualni cipta 
eaja prenumeratę wet-icmłe w 
urzędach pocrtowrrb I o do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wccrtkl zn granice przv|mute 
RsH „prasa-Ksiaźka-Rneh",
Centrala Kolportażu Praay I 
Wcdawnlctw ni. Towarowa 2». 
WI-9S» Warszawa, konto PKO 
nr tstl-71 Prenumerata ze de­
reniem «rsrfki za grsnlce l»rt 
droższa od prenumerata królo­
wej o Se*.  d|, rtecenlndaweów 
tadTwitlnalnyrh 1 o I***'-  dla 
zleceniodawców ln<tvtwcji I za­
kładów prace.

Indeks wr

fUD- 
wla-

X>in-

chorego. U ludzi zdrowych 
keję dializatora spełniają 
śnie nerki.

Pierwszą sztuczną nerkę 
stalowano w oddziale wewnętrz­
nym kolejowego szpitala w Pru­
szkowie 6 lat temu. Dzisiaj pod­
oddział. a konkretnie przeszko­
leni w I Klinice Chorób Wew­
nętrznych w Warszawie lekarze 
oraz szkolone w Centralnym 
Szpitalu Kolejowym w Między­
lesiu i Instytucie Kształcenia 
Podyplomowego WAM w War­
szawie pielęgniarki przygotowu­
ją dialiiowanych tu chorych do 
ewentualnych przeszczepów ne­
rek. Czterech pacjentów prusz­
kowskiego oddziału sztucznej 
nerki poddano już takiemu za­
biegowi. Dwóch spośród nich 
od 2 lat nie potrzebuje dializy.

— Nowoczesne wyposażenie 
szpitala, ciągła jego rozbudowa, 
nie byłyby możliwe, gdyby nie 
pomoc, opieka i życzliwość jaka 
uzyskujemy od kolejowych władz 
partyjnych, konkretnie od Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR 
Warszawskiego Węzła Kolejowe­
go. od Centralnej Dyrekcji Okrę­
gu Kolei Państwowych i władz 
polityczno - administracyjnych 
Pruszkowa — mówi dyrektor 
obwodu lecznictwa kolejowego 
dr Tadeusz Rykowski. — Troska

Odpowiedzi redakcji
LUCJAN Z. Z KOSZALINA. 

Pracownik, który wykonywał 
praiT zaliczone do pierwszej 
kategorii zatrudnienia. naby­
wa prawo do emerytury w wie­
ku śtl lat mężczyzna i 5S lat 
kobieta, jeżeli:

1) ma okres zatrudnienia 
wynoszący co najmniej 35 lal 
mężczyzna. 20 lat kobiet*.  w 
tym co najmniej 15 lat pracy 
zaliczonej do pierwszej katego­
rii zatrudnienia.

2) osiągnięcie wieku nastąpi­
ło w czasie zatrudnienia albo 
w ciągu 5 
trudnienia.

Tak więc 
ki zawarte 
nistrów z 4 maja 
sprawie pierwszej kategorii za­
trudnienia Dz. U. nr 13 poz. 
88. (Ort.)

lal po ustaniu za-

spełnia pan warun- 
w rozp. Rady Mi- 

1979 r. w

Ogłoszenia drobne
Matematrka, fizyka, korepetycje. 
Tel. 2M-83 
samotny mężczyzna poszukuje 
nłekrępującego pokoju. Oferty 
..Życie Radomskie’’ nr 85548t.

R-8444W-1

Renault 10 — 1937 r. — sprze­
dam. Oferty „Życie Radomskie” 
Nr. 835498. R-935498-1
spawarki, betoniarki, elektryczne 
ładowacze obornika. Bojlery — 
spraedajemy. Lublin, ul. Pawia 
M R-P3MO0-1

Sprzedam M-4 centrum, telefon, 
oferty z ceną ..Życie Radom,, 
kle" Nr *353*1.

Sprzedam dom wraz r pomiea?- 
czemami warsztatowymi. W md.: 
414-32 po <Odz. 14.

B-9354M-1

Sprzedam nowe aadwoce Fiata
12Sp. Tel. 245-8« H-9S3699-1
Sprzedam „Indiana SOS", „Elek- 
tromcznego perkusistę". pianino 
marki Forster. Tel. 3*4-18.

R-9333494-1

Sprzedam działkę w Frankowie.
W.ad.: tH. Kielecka 1B1.

B-MN2-1

Sprzedam pilnie Skodę 10N MB.
Radom, Przytycka 4 m »• R-9>53e»-a

Rrrenc fabrycznie nową aprse- 
dam. Radom, tel.: 114-14 po 14.

RJłWll-1

ZaaptthuH Mę dzieckiem (wiek 
po wy tej 1 lat) tel.: »4-ao. 

SPÓŁDZIELCZA PRZYCHODNI*  
PEDIATRYCZNA 

w Radomtu. ul. Cryąta T tel. 299-T8 
czynna: u lorki. piątki w godz. 18—18

- leczenie, poradnie me w zakrenie pielegnacR i prawidło­
wego żywienia niemów lat.
Przyjmuje ordynator. 
Specjalista chorób dzieci eeddkrviMtoc dziecięcy.

ł

o służbę zdrowia ma na kolei 
wieloletnie tradycje. Może wła­
śnie dzięki kultywowaniu tych 
dobrych zwyczajów, kolejowe 
lecznictwo cieszy się dobra opi­
nia wśród pacjentów i to nie 
tylko kolejarzy, ale i ludzi spo­
za zawodu. Świadczymy bowiem 
także usługi na rzecz miasta. W 
pruszkowskim szpitalu prawie 
40 proc, hospitalizowanych tu 
chorych to pacjenci miejscowe­
go ZOZ-u.

Dwudziestolecie działalności 
Szpitala 1 Święto Kolejarzy jest 
okazją do uroczystego spotkania, 
podczas którego wielu zasłużo­
nych pracowników tej placówki 
zostanie wyróżnionych państwo­
wymi i resortowymi odznacze­
niami.

EWA DVX

W interesie klienta
Z dzialalnocią Warszawskie­

go Okręgowego Urzędu Miar i 
Ja koić i spotykamy się na każ­
dym kroku: w sklepie, na uli­
cy, w domu, gdy kupujemy ja­
kiś sprzęt domowy czy chociaż­
by artykuły konsumpcyjne.

Jednym z pierwszych aktów 
iL«taw-jdawc?ych niepodległej 
Polski był dekret z 8 lutego 1919 
r. o wprowadzeniu w całym 
kraju jednolitego systemu me­
trycznego i powołania Dolskiej 
służby miar. Już w 1925 r. Pol­
ska została członkiem Konwen­
cji Metrycznej zrzeszającej wie­
le państw europejskich Zorga­
nizowanie, po latach rozbiorów. 
służbv metrologicznej nie było 
zadaniem łatwym, toteż Droces 
ujednolicania zakończył się do­
piero na dwa lata orzed wybu­
chem II wojny. W rezultacie 
powstało wiele jednostek met­
rologicznych. ajmującrch się 
pomiarami wielkość1 mechani­
cznych. termodynamicznych i e- 
lektrycmych.

Po wojnie, wówczas jeszcze 
Warszawski Okręgowy Urząd 
Miar, zajmował się głównie kon­
trolowaniem parametrów ma­
szyn. narzędzi, a nawet odważ­
ników używanych w sklepach, 
a siedem lat temu rozszerzono 
zakres jego działalności i dzi­
siaj Warszawski Okręgowy U- 
rząrf Miar i Jakości zajmuje się 
również kontrolą towarów, któ­
re trafiają do magazynów, skle­
pów. a potem do naszrch mie- 

' ' WOUMiJs-.kań. Pracownicy 
dbają o to, abyśmy kupowali 
sprawny sp-zęt i artrkuly przy­
datne do spożycia. Badała np. 
procent zawartości thtsrczu w 
mleku dla niemowląt, aby byl on 
zgodny i normą i wymogami 
stawianymi prze’. Instytut Mat­
ki i Dziecka. Ustalają również 
dogodne, a zarazem najbardziej 
ekonomiczne parametry wielu 
urządzeń, które pracują w na­
szych domach, na ulicach czy 
w zakładach pracy.

Tak więc, pracownicy WOUMiJ 
nadzorują także prtemysł. bu­
downictwo. tromgwrt. rolnictwo, 
handel i inne działy gospoda-ki 
narodowej.

Do wypełniania tych zadań 
enstały powołane przemysłowe 
laboratoria pomiarowe Ńa te­
renie całego kraju działa ich 
1300. a w okręgu wars/awekirn 
240. Najwięcej laboratoriów pra­
cuje w p-?emrf!, elektromaszy­
nowym.

WOUMiJ obejmujący raakresom 
swego a'latania czwarta część 
powierzchni naszego kraju, a 
ściślej mówiąc. 11 województw 
północno-wschodnich obchodzi 
w tym roku jubileusz 80-le- 
cia istnienia. Na uroczystej a- 
ktdemii. która odbyła się w 
erwartek. 8 brn. w Wsnrrawie. 
wrróżn tającym się pracowni-

Oddanie krwi 
dla ratowania 
życia ludrkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

Odznaczenie 
dla ZWAR

Załoga jednego z najstarszych 
prżodsiębiorwć*'  Pragi Południe 
przeżywała w poniedziałek. 10 
bm.. podniosłą uroczystość. Za­
kłady Wytwórcze Aparatury Wy­
sokiego Napięcia „ZWAR” im. 
G. Dymitrowa zostały udekoro­
wane Orderem Sztandaru Pracy 
1 klasy.

Wyroby tej firmy, mającej 
swoje filie w Lęborku. Ouoię- 
ce i Przasnyszu decydują o roz­
woju polskiej energetyki. Roz­
dzielnice. wyłączniki, odgromni­
ki to tclko część aparatury tu 
ptodukowanej. niezbędnej w 
każdej linii wysokiego napięcia. 
Tu powstaje także wyposażenie 
dla górnictwa, kolejnictwa i 
wielu innych gałęzi gospodarki. 
Produkcję „ZWAR-u” znają też 
w 50 krajacb czterech kontynen­
tów. ponad trzecia część wyro­
bów przeznaczona jest na eks­
port.

Poprzednika „ZWAR-u” — za­
kłady K. Sq?otańskiego — uru­
chomiono w 1913 roku W okre­
sie międzywojennym praska fir­
ma zajmowała czołowe miejsce 
Wśród producentów sprzętu 
ei^ktiotechnicznego. 19 września 
1944 roku, żołnierze 1 pułku Dy­
wizji im. T. Kościuszki wraz z 
wojskami radzieckimi wyzwoli­
li Międzylesie i pierwsi pracow­
nicy tozpoczęli odgruzowywanie 
przyszłego „ZWAR-u". Dlatego 
też. podczas wczorajszej uroczy­
stości. delegacja kombatantów 
złożyła wieńce pod pomnikiem 
symbolizującym te wydarzenia. 
Talcte krótki program słowno- 
muzyczny. prezentowany w hali 
mechanicznej zakładu przez Ro­
botnicze Studium Teatralne 
„Waryńskiego”, po-wiecony byt 
rocznicy wyzwolenia Pragi.

Sekretarz KG. I sekretarz KW 
PZPR Alojzy Karkoszka udeko­
rował sztandar-zakładowy wyso­
kim odznaczeniem. Gratulując 
6-tysięczncj załodze „ZWAR-u" 
tego wyróżnienia, wskazał na 
duże osiągnięcia jakie nia to 
przedsiębiorstwo w realizacji 
programu energetycznego kraju.

W uroczystości wziął udział 
ambasador Ludowej Republiki 
Bułgarii Iwan Nedew. Obecni 
byli także gospodarze dzielnicy 
z I sekretarzem IiD PZPR Pra­
ga Południe Czesławem Rowiń­
skim i przedstawiciele zakła­
dów warszawskich oraz filii 
„ZWAR-u”.

kom wieczono Złote i Srebrne
Krzyże Zasługi oraz medale pa­
miątkowe. (E.S.ł

Nie zlikwidowany 

a wyremontowali

dzielnicy placówka 
owocowo-warzywnej

Dyrekcja WSS „Społem”,' 
odpowiadając na uwagę za­
wartą w rubryce „Czytelni­
cy piszę”. wyjaśnia, że sklep 
branży owocowo-warzywnej 
przy ul. Niedziałkowskiego 
1 przeznaczony został nie do 
likwidacji lecz do kapitalne­
go remontu.

Sklep został zmodernizowa­
ny. wnętrze otrzymało nowy 
wystrój i urządzenia sklepo­
we. Wobec dużego zakresu 
prac remontowych przedłu­
żał się termin otwarcia skle­
pów. ale obecnie niezbędna 
w tej 
branży 
została już uruchomiona.

ZASYPKA 
BEZ OPAKOWANIA

Również dyrekcja WSS 
„Społem” udzieliła odpowie­
dzi na temat braku na rynku 
radomskim zasypki dla nie­
mowląt. Jedyny producent 
zasypki dla niemowląt Spół­
dzielnia Pracy „Septofarma’’ 
w Ząbkach k/Warszawy, mi­
mo zawartych umów, od 
około pół roku nie realizuje 
zamówień tłumacząc to bra­
kiem opakowań. Wprawdzie 
w sprzedaży znajduje się w 
dostatecznej ilości środek za­
stępczy — oliwka dla dzieci 
— ale to nie to samo, (n)

LEKARSKIE PRZYCHODNIE WUSP W RADOMIU
POLECAJĄ USŁUGI

STOMATOLOGIA — protezy szkieletowe iaowowl) terminy 
ekspresowe
Prryehednie stomatologiczne w Radomiu
ul. Żeromskiego 50 tel 235-48
ui. Świerczewskiego 48 tri. 253-87
uL Kusocinskiego 1# tri. 413-14 
nL Struga 3 tri. 271-31
DERMATOLOGIA
ORTOPEDIA 
KARDIOLOGIA 
INTERNA
OKULISTYKA
ELEKTROKARD1OGRAM

Przychodnia lek.-tpecjalistyczna pi. Csysta 7 tel. 298-TI
Przyjmują lekarze ordynatorzy.
DERMATOLOGIA 
PEDIATRIA 
PSYCHIATRIA

Przechodnia lek.-epecjalistyeana ul. Struga 3 tel. 271-JI 
Przyjmują lekarze ordynatorzy.
GINEKOLOGIA — zabiegi w narkozie, badania cytologiczne. 
Przychodnia ginekologiczna ul. Żeromskiego 58.
Czynna w godz. 18 — 28.
Wyniki badań laboratoryjnych, esg i rtg w dniu zgiogzania. 
Ceny przystępne. R-218-0

/ GDZIE
IŁATR

lealr roaszethnj im. Jiu *>«  
ehanowskiegn — Pierwszy 
wolności — godz. 18.

dzień

KINA

prod.
13.3«.

Srane.,

dbajcie o 
b/o. godz. 
krwi oatat- 
Ueanse or-

Bałtyk: ..Dzień weselny-. 
USA. lat 15. godz *.15.  
17.43. „Wierna żona”, prod. 
lat ł«. godz. 11.30, 16.43. a*.

Przyjaźń: „Panowie 
żony', prod. irauc.
13JW. 17.31) i 10.30. „Do 
niej”, prod poi. 1. 12. 
ganlzowane).

Pokolenie: ..Kroi Maciuś p era - 
szy”. prod poi. bo., godz. 0. 11 
i 13. „Człowiek klanu ’. proó. 
USA. lat 18. godz. 15 i 17. ..Gdzie­
kolwiek 1est<-s panie Drezyden- 
cie”. prod. poi. lat IŁ eodz. 10.

Odeon: „Ptaki ptakom'' prod. 
poi, lat 12. godz, 15.3*.  „Szpital 
Przemienienia", prod. poi., lat 13, 
godz. 17.38 i 15.30.

Hel: „AOba". prod. azwedsr., 
b.o.. godz. 11 i 15.30. „Twarz 
Anioła", prod. poi lat 15. godz. 
9 1 13. „Lekcja martwego jeży­
ka" prod. pot. lat 1*.  godz. 17.30 
i 18.30.

Walter: — kino nieczynne

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy uL No­
wotki 12 — wystawa grafiki, ma­
larstwa polskiego NIN i XN wie­
ku. Z radomskich wystaw arty­
stycznych 1913—1979. Malarstwo — 
grafika — rysunek — rzeźba. Wy­
stawa z okazji 33-lecia PRL.

Witryny Plastyczne .ART" — 
wystawa malarstwa ziemi radom­
skiej — Peter Gemes (Węgry).

Klub „Empik": Piotr Ożerski 
— „Małe formy rzeźbiarskie".

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu­
zyczne i wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie w godz. 15—19 w 
soboty 9—13.30 w poniedziałki 1 
dni poświateczne — nieczynne.

WARKA — Muzeum im. Puła­
skiego czynne codziennie oprocz 
poniedziałków 1 dni poświątecz- 
nych w godz. 9—lo.3U HżspozyeJ*  
stała — Kazimierz Putaak. i u- 
dział Polaków w życiu politycz­
nym. kulturalnym 1 społecznym 
Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ — Muzeum lm. Jana Ko­
chanowskiego w Czarnolasie — 
Ekspozycja stała „Życie I twór­
czość Jana Kochanowskiego”.

KINA W TERENIR

- Kino „Pilica**  
włoskiej, lat 18.

Kiuu ..Śnieżka”: 
prod.

BIAŁOBRZEGI
..Serptco". nrod. 
godz. 1« t lt.

DRZEWICA -
„Wiosna panie sierżancie' 
po! b/o. godz. 17 19.

GARBSTK1 — Kino „Las”: 
Republika Użyeka”. prod. tug. 

lat 13. aodz. t7 > 18.
II.Z A — Kino „Zamek”: „Gon 

mnie aż Cie atąple”. prod. poi 
b/o. eedz. 18.

KOZIENICE — Kino „Znicz”: 
„Bały Mazur", piod poi. lat IŁ 
godz 17 I ie.ts

GRÓJEC — Kino ..Odra”: ..Sto 
kont do atu brzegów" Diod, ool 
lat 13 godz. 1« i 18.30.

I.IPSKO — Kino „Szarotka” 
.Biały Mazur”, prod. ool. lat 1 
godz. 1» 1 18.

NOWE M1ARTO — Kino „Pilica”: 
„Mistrz k'erownlev ucieka", 
lat 15 godz. 17 i 19.

MOGIELNICA - Kino ..zwycię­
stwo”: „Szczek:”, prod USA. lat 
13. godz. II 1 29.

PIONKI — Kino „Chemik”: 
„Ocalić miasto”. nrod. poi. lat 
11. godz. 17. „Edukacia specjal­
na”. prod. lug. lat tS. godz.' 19.

PRZYSUCHA — Kino ..Zachęta' 
„Zmory”, nrod. nol. lat 18. 
17 30 i 19.30 „Mama”, prod 
b/o. god-. 15.30.

SZYDŁOWIEC — Kino 
nik”: Co mi zrobisz iak
zląpiesz" nrod. pul. lat 
16. 19 1 20

WIERZBICA - Kino 
„Bestia” prod. pot. 
Ił.

WARKA — Kino
..Musisz żyć”, orod. 
godz 17 i 18

ZWOLEŃ - K 
„Niezwykła Sarah", 
lat 12 godz. 17 i 11

i” 
Rodź, 
rum.

„Gor. 
mnie 
cod?.13.

..Wenus’*:  
18 todz.lat

..Przyjaźń” 
NRD. lat 15.

DY2UBY APTEK (RADOM ►

1S przy pi. Konbty.
10 przy pi Zwyc.ę-

Apteka tu 
tucjl 5 1 nr ... 
stwa 7. Doraźna pomoc Internis­
tyczna — ambulatorium Pogoto­
wia Hatunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 23—7 
priy Pogotowiu Ratunkowym, tn. 
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY (BADOM)

Pogotowie ratunkowe 098. straż 
pożarna 09Z. oonterune'< MO 997 
komenda MO 291-91 pomoc dro­
gowa 0*1,  pogotowie kanalizacyjne 
40*-**.  pogotowie gazowe czynne w 
godz 7—23 (317-19) 23—7 (224-36).
w niedziele 1 święta 409-97. nosto- 
te taksówek- orrv ot Konstytucil 
2M-8Ł przy ul. Grodzkiej

NEUROCHIRURGIA 
LARYNGOLOGIA
PEDIATRIA — endokrynolog 

dziecięcy
CHIRURGIA — w domu cho­

rego tri. 293-78 
ZABIEGI — zastrzyki, po­

miar ciśnienia krwi.

KARDIOLOGIA 
ANALIZY LEKARSKIE 
ELEKTROKARDIOGRAF! 

wizyty domowe 
271-31

tet

z»-3x przy pkp JM-sa,
pro Żwirki 1 Wigury «*-W.  In­
formacja PKP JM-55. PKS 257-76. 
informacja usiuaowa 2»7-*5.

TELEFONY W TERŁŃIB

Białobrzegi — pogotowie ra- 
tuultowe 98s. straż pożarna 599, 
posterunek MO 997, pogotowie 
energetyczne 53*.  postój taksówek 
725. zajazd myśliwski 41L sklep 
„Dacia” 742.

DHZŁUTŁA — apteka 15, ośro­
dek zdrowia 2S. postój taksówek 
53. posterunek MO W. restauracje 
„Zamkowa” 77. dworzec PKP 47. 
przeosźkole 18.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 998, poste­
runek MO »7. biblioteka 23-56. 
don> kul tur v 24-ąt, ośrodek zdro­
wia 22-45. postój taksówek 23—11 
przychodnia rejonowa 22-98. 
CPN 26-52. apteka 21-85 lub 31-64, 
dworzec PKS 24-6L

UAKBA1KA — apteka 36, dwo­
rzec PKP 47. posterunek MO 87. 
ośrodek zdrowia 76. postoi taksó­
wek 53. urząd gminy 194, etraż po­
żarna 5. gospoda 34 kino 141, 
przychodnia rejonowa 1-36.

n.Z.A - npieks u. mplloteki 
36Ó. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury U». dworzec PKP 
271. straż pożarne 21kawiarnia 
289. posterunek MO 7. pogototrte 
ratunkowe 9. pnedszSole 149. kme- 
gamia 15.

JEDLIŃSK — kierunkowy 101 
apteka 29, posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88. 
zakład energetyczny Se, restaura­
cja „Tuiysla" ’4. urząd gaimy — 
naczelnik 99.

jedi nia l etńisko - apteka 
49. izba porodowa 38, posterunek 
MO 7. ośrodek zdrowia 23. tesla 
uracja „Leśna” 119. straż pożar, 
na 9

KOZIENICE — pogotowie ra­
tunkowe straż pożarna 993
posterunek MO 097 pogotowie 
energetyczne 23-41. kino 23-54, u- 
rząd miasta i gminy 21-23. przy­
chodnia rejoncwa 22-94. muzeum 
regionalne 33-72, apteka 23-21. bi­
blioteka 21-5*.

LIPSKO — apteka 2). dom kul­
tury 131. kawiarnia 9A. kino 134. 
dworzec PKP 205 posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 59. przy­
chodnia reiouowr 154 straż po­
żarna 169. szpital — hzlal pomocy 
doraźnej 09, posterunek energe­
tyczny 181. postój taksówek 136. 
CPN 84.

NOWE MIASTO — apteka 43, 
dworzec PKS 29-, posterunek MO 
07. ar.pitaJ rejonowy 55, po»tój 
taksówek 88. urząd miasta i gmi­
ny — naczelnik 2Ś*.  straż pożar­
na 8. gminna spółdzielnia 29. go­
spodą 43. kawiarnia IM. przyeho- 
dna rejonowa 45

MOGIELNICA — apteka !«. 
gminna spółdzielnia 8. kino 44 
ośrodek zd'owia 1 . posterunek 
MO 7. stacja PKP 50, straż pożar­
na 88. naczelnik 146. księgarnia *L  
przychodnia rejonowa 80.

PIONKI — pogotowie MO 307. 
straż pożarna 303. pogotowie ra- 

I tunkowe 309. apteka 310 ks ęgar- 
| nla Ili oogotnwie energetyczne 
| 353 przychodnia rejonowa 323, 
j restauracja ..Adria” 582. izba po­

rodowa -48. urząd tm ny — ną- 
I czętnlk 513. kierunkowy tl.

PRZYTYK - 0'ek S posts- 
I runek MO 77, ośrodek zdrowia 69.
I straż oożarna 51 pizedszkole 66

PRZYSUCHA - posterunek MO 
87 pogotowit ratunkowe >8 straż 

I pożarna 03. apteka 228 dom kul- 
I tury 473. urząd miasta i gminy 

42; ośrodek zdrowia 3*3,  Izba po
I rodowa 317.

SKARYSZEW - apteka 13, po 
I aterunek MO 77, etraż pożarna 29. 
; ośrodek zdrowia II, urząd miasta 

i gminy 39. przedszkole o9
SZYDŁOWIEC - apteka "■ dom 

kultury 24. posterunek MO 87. 
straż pożarna 08 pjgotowie ra­
tunkowe 09 nrzychr,dnl» reiono. 
wa 35. CPN IB. PKP M. przed­
szkole 247.

WIERZBICA — apteka 1. Izba 
porodowa II. posterunek MO 7.

I ośrodek zdrowia 19 restauracja 
I „Niespodzianka” 34. urząd gminy 
: naczelnik 15. żłobek Ł przedszko- 
( le 23, pogotowie energetyczne 21.

WARKA — pogotęwie raiunko 
I we 20-99. pogotowie MC*  70-97 

straż pożarna 20-98, apteka 23-33. 
przychodnia rełotiowa 52-79. CPN 
21-aO PKS 23-89 stanica wodna

I PTTK 21-43. muzeum 22-58.postOJ 
,.taxl” 21-31. PKP 22-U, restau­
racja „Turystyczna” 25-02.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we 999 straż pożarna 998. poste­
runek MO 997. apteka 27-20. postoi 
„taxl” 27-08. PKP 23-ts, azpltal 
30-37. restauracja „Gotardztanka" 
»-3e.

RADIO
Program 1

WiMi.: « 00 7.00 I.M > 00 1S.06 13.06 
lt.M 20.00 21.00 22.00

5.05—4.05 Zielone Studio 6.03 
NURT — pedrigoriłca „Model 
placówki oświatowo-kultucakiej” 
6.25-0.00 Sygnały dnia 9.05-11.40 
Lato z Radiem 11.40 Tu Radio Kie­
rowców 13.05 z kraju 1 ze świata 
12.2*  Mozaika polskich melodii 
12.46 Roln. Kwadrans 13.01 Przebo­
je Paryta 13.20 Alphonse Mouzon 
1 jego zespól 13.40 Kąc.k melomana 
14A0 Studio „Gama” (ok. godz 
14.05 Informacje dla kierowców) 
14 20 Stud-.O „Relaks” .4 25 Stu­
dio „Gam***  c.d. 16.05 Korespon­
dencja z zagranicy 18.10 Studio 
„Gama" cd. 16.00—1*  00 Tu Jedyn­
ka 17.30—11.00 Radlokurier II.O*  
Transmisja II połowy międzypań­
stwowego meczu pilkisrskiego Cze- 
ehostowacja — Polska lg.55 Nie 
tylko dla k-erowców 18.13 Przeboje 
sprzed lat 18.40 Tańce z różnych 
sl.-on świata 20 06 Siadem nałzyeh 
in'er-weocj: 20.10 Orkiestry w re­
pertuarze popularnym 30 40 Mi­
strzowie nastroju 21.05 Komuni i..- 
ty Totalizatora Sportowego Szwaj­
caria — Polska ok. 22.00 Z kraju 
i ze świata ok. 25.15 c.d. tranem - 
sjl meczu Szwajcaria — Polska ok. 
a.» Wit*  WH Polska 3.15 Wlel- 
ka Orkiestra Symfoniczna PR:TV.

Program nocny
0.00 Początek programu
Wiad.i O M 1.00 1.00 3 0*  SAO 
0.08 Kalendarz Kultura Polak.ej 
0.11 110*  2.0*  SM — Soe z melo­

dią i piosenką z Łodzi
4.*  — Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.

Program II
Wisd.r 4 3*  8.30 * 30 72*  SJg ll.M

13.30 10.30 21 JO IJJ0

4AS Poradnik domowy S N Mur. 
dzien dobry I M Obse: wacje I pro­
pozycje 5.40 Muz. ON Śpiewa Je­
rzy Połomski 0.10 Kalendarz 0.15 
Mostowa r melodią 1 piosenką 0.33 
G.mnaetyka 6.40 Mictrzowie mlci.-- 
tury nrtrumentalnej 7.15 ZesraJ 

I J. PiątkowNŁego 7A5 Koncert po- 
j r„nay 0.35 Dialoąi i rblżienla »J*  
| Mi 78 9.48 Miłośnikom piedni cbo- 
. sinej :t.N Wepomnien e o W.ertm 
i '.030 Śpiewa Hanna Banaszak 10.40 
i Sprawy codzienne 11.N Wakacje 
i ■ eksuana 11J0 Cłtotoby wicem' 
1 nadaj groźne HAS Muryka IŁK 

Tańce żomporato-ńw pohdtwh 12.2S 
' Wakacje melomana 11.N Zawarr 
I i wszędzie 12.10 Muryka w taatrre 

13M Ze i • wsi u.Si Maur.ee 

R.vel: — Bolero 14.10 Więcej. le­
piej. nowoczesn ej 14w0 Dla dzieci 
„2otaierze i śoknetzyiu" — cz. IV 
14.50 Muzyka Mozarta 15.30 Popo­
łudnie dziewcząt 1 chłopców 16.00 
Warszawskie piosenki śpiewa Ire­
na Santor 16.10 Wanda Landowska
— poetiia klawesynu 18.40 „Ziele, 
rta kraterze” 17.00 Z aktorskiego 
śpiewnika 17.80 Teatr PR Dz.ecko
— Rodzina — Świat — „Niedzielny 
spacer" 10.07 J. Brahms: — Wa­
riacje a« temat Haydna 10.25 Ple­
biscyt Studia „Garna” 10.40 Świat 
i my 19.00 Konc. wieczorny 10.40 
Informacje, Rady, Propozycje 18.50 
3. Sebastian Bach: — Preludium 
1 fuga a-moll na organy 30.00 Pu­
blicystyka krajowa 30.30 Ludwig 
van Bee.ihovan: — Balet „Piome- 
teusz" 21.40 G. Crumb: — ..Nocna 
muzyka 1” K.W Przegląd filmowy
— Kamera —.15 Mele do portretu
22.30 Mag. Studencki 23.35 Co sły­
chać w kwiecie 23.'0 Muzyka.

Program III
R isd.r 6.15 0.30 7.00 8 00 10.30 12 00 

15.00 17.00 10.30 22.00 0.50

600—0.00 Między snem a dniem
6.30 Polityka dl„ wszystkich 8.05 
Za kierownicą ł.40 Co kio lubi 
8.00 „Zapach psiej sierści" 8.10 
Herbatka przy samowarze 8.30 
Nasz rok 78-ty 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą 10.35 Jazz na akordeonie 
i harmonijce ustnej 11.00 Dzień iak 
co dzień... ll.M Dyskoteka pod 
gruszą '.2 05 W tonacji Trójki 13.0C 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Wid­
mo" — ode. H.oo Lato w Filhar­
monii 15.05 Wakacje ze swingiem
15.43 Poec: włoskiej piosenki 18.06 
Widzi ml sle. widzi wam się... 16.53 
Mazykobranie 18.45 Nasz rok Ił-ty 
17.0S Mazycana poczta UKF 17 4< 
Wszystkie nagrania Charlie Parkę- 
ra '.*.10  Polityka dla wszystkich 
lg.25 Czas relaksu 19.00 Codziennie 
powieść w wyd. dźwiękowym Ha­
lina Auderska „Ptasi gościniec” - 
ode. 1ŁS Opera tygodnia: W. 
Amadeus Mozart: „Łr skawośO Ty­
tusa” 19.30 „Zapach psiej sierści”
— ode. 20.00 „Dym z papierosa"
20.30 Mistrzowie gitary klasycznej 
31.00 Ludwika Beethóyena o-pera 
omnia '-'2.08 Gwiazda siedmiu wie- 
cr-orów 32.15 Tu Poltkie Radie 
Warszawa 32.3*  Michel Legrand 
1 jego orkiestra 23.00 Album poezji 
Wisławy Szymborskiej 23.05 Trzy 
kwadranse jazzu 23.50 Między 
dniem a snem.

Program IV
Wiad.i 8.40 6.50 12.00 15.00 16.00 

l*.10  32.35

6.01 Biuro Listów odpowiada (.10 
NURT — pedagogika „Model pla­
cówki ośwlatowo-kultmalnej” 6.M 
Rytm i piosenka 8.45—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Śpiewa Halina Kunicka
8.10 R*d!owo-TV  Szkoła Średnia 
dla Pracujących Historia *.35  Ut­
wory Kameralne Zoltana Kodalya 
(stereo lok.) 8.35 Sztuka kierowa­
nia r.espołem 9.00 Dla kl. I. (wyeh 
muzyczne) „To jest 'einoo" 9.2i 
Maria Tetlecka gra na organach 
Filharmonii Białostockiej 3 utwo­
ry z Tabulatury organowej 10.00 
Dla kl VI! (biologia) 10.30 EzWada 
przyjaźni 11.00 Dla klas III lic 
(język polski) 11.30 C Moatere-d: 
f-agmenty opery „Orfeusz” W 'i 
12.03—12.35 Głos Mazowsza, Kurpt 
J Podlasia 12.25 Giełda płyt (aterer 
lok.) 13.00 Sptewa Zespól ..Partit* ”
13.20 Dla kl. t (wych muzyczne)
13.43 Tu Studio Stereo (stereo ogól­
nopolskie) 14.00 Technikum Roln - 
eze 14.18 Tu Studio Stereo (cz, II) 
(stereo ogólnopolak*e)  14.43 Muzy­
ka Japonii 13.05 Tygodnik Kultu­
ralny 1S.H) Komentarz ekonomicz­
ny 10.06 Pierwsza pomoc 16 23 Pa­
tent na papierze 18.40—18.20 Pro­
gram WORT 16.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 17.00 Na Warszawskie*  
Fal! 17.30 Słuchaj nas 18.20 War- 
szawukl Merkury 1(41 Krajobrazy 
historyczne — Koneckie zabytki 
t*.40  O zdrowie człowieka lOOf 
Przymiarka do p-rvszłośc’ 10.15 
Jęz.. niemiecki 19.30 Studio stereo 
zapraazi (stereo ogólnopolskiej
31.20 WIU1*  Conoye*  p-.-odstaw 
21.50 NURT - pedagogika 22.1! 
W trosce o słowo i *reść  22.N 
Radtowo-TV Szkota 8rednia dis 
Pracujących Biologia 22.50 Fritz 
Kreisler- „Cierpienia mlloane”.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego R.id-a zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polsk'e Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

15.30 NURT. Matematyka kl. V, 
Gęstość zbioru liczb wymiernych 
na os: liczbowej, wykład, prot. 
dr hab. Adam B eleck.

16.00 OBIEKTYW
16.20 DZIENNIK (kolor)
10.30 Dla dz.ec.1 SK AK ANKA (ko­

lor)
10.55 LOSOWANIE MAŁEGO LOT­

KA (kolor)
n.o> DOM I MY (kolo:)
17.25 DZIEŃ DOBRY W KRRGU 

RODZINY (kolor)
17.56 STUDIO SPORT - trananE- 

sja U połowy meczu pliki nożnej 
rep-.ercntacj! olimpijskich CSRS 
— Polska (kolor)

'*.«  DOBRANOC (kolo:)
15.10 SIÓDEMKA
18.N WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
30.15 W STARYM KINIE. Filmy z 

lamusa — amerykański*  komedie 
ltlmowe t 1*1  30-tyen

21.:o STUDIO SPORT EtmźtaCJe 
Miłireoetw Europy w piłce noż­
nej Szwajcaria — Polska (kolor) 

w przerwie meczu
Ok. 21.36 DZIENNIK (kolor)
33.N STUDIO FESTIWALOWE — 

Gdańsk 70

Programy oświatowe
g.N TTR. RTSd. Hodowla zwie­
rząt a. I. Układ m.ęśnżowy I po- 
włokowy.

* 30 TTR. RTSS. Mechanizacja 
rolnictwa s I ZBak! i zygnaiy 
drogowe

8 00 Dla azkói: Chemia U VII — 
Czy są metale (kolor)

U.N Dl*  «rkńt- Fizyk*  kl. VIII — 
Gdzie są ładunki elektryczna

12.00 Dla szkół: Wychowanie pla­
styczne kL VU-VIIt - Jak pa­
trzeć na dzieło sztuki (kolor)

1243 TTR RTSS Język no'akt a.
HI Ltaykt J. Słowackiego

U.B TTR, RTSS - Fizyka sem. HI

Program TI
H.N SPRAWY MŁODYCH Powie­

my to aob-.o przyszłego lata" eze- 
cŃosłowseki film tabularny (ko- 
k-rt

ta.JS ANTYCZNY ŚWIAT PROF. 
KRAWCZUKA — August i Cy- 
eero (kolor)

tŁlg PROGRAM LOK ALNY
18.1*  WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
N.1J WIECZÓR PRZYGODY 1 PO­

DRÓŻY Gro lor)
WSZYSTKO JU2 BYŁO -

Posenki r senramrató-r” (kolo-) 
li k 54 GODZINY (kolon 
22« PWZFDMTOTT - program

I pub! kulturalne) kolo-)

Maur.ee


8 XR 214, 12 WRZEŚNIA 1979 R.

Zanim nadejdą chłody1EMAT DNA

Przygotowania do sezonu grzewczego
Porozumienie „leciimatrans Hanem 

Fata" z TurynuBauz przezorny na drodze
Niemal codz.eonie w milicyjnych kronikach znajdują się 

zapisy dotyczące wypadków drogowych. Niektóre z nich 
kończą się tragicznie. Za brawurę, nierespektowanie pod­
stawowych przepisów ruchu drogowego, brak wyobraźni 
niejednokrotnie płacona jest najwyższa cena _  życie ludz­
kie.

Krótka statystyka. Za osiem miesięcy bieżącego roku wo­
jewództwo radomskie znalazło się w grupie 16 województw 
o najwyższym wskaźniku wypadków drogowych i to ze 
stałą tendencją wzrostu. Tylko w sierpniu na drogach na­
szego województwa wydarzyły się 62 wypadki, w których 
15 osób poniosło śmierć. Ta smutna statystyka bije na 
alarm. Uświadamia, że należy podejmować wzmożone dzia­
łania mające na celu podniesień.e stanu bezpieczeństwa na 
drogach. Bo przecież wielu wypadków można uniknąć.

Głównymi przyczynami wzrostu liczby wypadków na dro­
gach jest — mimo ograniczeń — rozwijanie nadmiernej 
szybkości, nieprzestrzeganie przepisów kodeksu drogowe­
go, Jazda po kilku „głębszych”.

Biorąc pod uwagę tę sytuację, Komenda Wojewódzka 
MO wspólnie z Wydziałem Komunikacyjnym Urzędu Wo­
jewódzkiego zainicjowała kilkudniową, wnikliwą kontrolę 
zarówno na drogach jak i w bazach transportowych. Funk­
cjonariusze MO wspólnie ze społecznymi inspektorami ru­
chu drogowego, inspektorami gospodarki samochodowej a 
także harcerzami z Młodzieżowej Służby Ruchu zwracać 
będą uwagę na wszystkie nieprawidłowości w czasie jazdy, 
na stan techniczny pojazdów, zachowanie się pieszych w 
czasie przechodzenia przez jezdnię itp, itd. Kontrole te 
mają przede wszystkim charakter profilaktyczny, a więc 
pouczanie, przypominanie o przepisach ruchu drogowego, 
spotkania z kierowcami w bazach transportowych. W razie 
stwierdzenia usterek w samochodach właściciele będą kie­
rowani do stacji diagnostycznej w Radomiu, Pionkach, 
Grójcu i Białobrzegach, gdzie bezpłatnie będzie można od­
powiednio ustawić św iatła, usunąć zauważone usterki.

Jednak profilaktyczne działania, tylko upominanie, sto­
sowane będzie do czasu. Od 15 bm. winni wykroczeń na 
drogach karani będą mandatami, czasowym zatrzymywa­
niem praw jazdy a w rażących przypadkach — kierowcy 
będą poddani egzaminom kontrolnym. Wnikliwe kontrole 
nie ominą także baz transportowych, gdzie — jak to już 
nieraz stwierdzono — stan techniczny pojazdów budzi duże 
zastrzeżenie.

Profilaktyczne działania na drogach już się rozpoczęły. 
Mają one na celu zapobieganie wypadkom, eliminowanie 
tych przyczyn, które w konsekwencji rodzą wypadek. Cho­
dzi po prostu o to, aby na drogach było bezpiecznie.

Ale nawet najszerzej zakrojona akcja nie przyniesie po­
żądanych rezultatów jeśli wszyscy użytkownicy dróg — za­
równo kierowcy i piesi nie uświadomią sobie, że poprawa 
stanu bezpieczeństwa zależy przede wszystkim od nich sa­
mych. (bw)

Witamy w Radomiu

Inauguracja Dni Radomia 
oraz „Jarmarku Kazimie­
rzowskiego” nastąp: w sobo­
tę, 15 bm. ale już dziś tj. w 
środę 12 września rozpocznie 
się jedna z głównych imprez 
kulturalnych bogatego prog­
ramu Dni — XI Festiwalu Or­
kiestr Wojskowych. W impre­
zie wystąpią najlepsze orkie­
stry garnizonowe reprezentu­
jące okręgi wojskowe i ro­
dzaje sił zbrojnych Wojska 
Polskiego. W koncertach kon­
kursowych, które odbywać 
się będą w muszli parku im. 
T. Kościuszki zobaczymy zes­
poły marynarki wojennej, 
COŚSTWL w Oleśnicy, gar­
nizonu SOW, garnizonu Opo­
le. garnizonu Łódź, garnizo­
nu w Koszalinie. 
Lublin, kaszubskiej 
■WOP, bałtyckiej 
WOP oraz garnizonu 
niej Górze.

Radomski festiwal, 
organizatorami są:

garnizonu 
brygady 
brygady 
w Jele-

którego 
Główny

Poseł przyjmuje
W czwartek 13 bm., w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 
53 (gabinet przewodniczącego 
WRN, pokój nr 105) przyjmo­
wać będzie wyborców w spra­
wach skarg i wniosków po­
słanka na Sejm PRL — Kry­
styna Żaczek.

Dvżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Dzień Radomia
NAUKA JĘZYKÓW OB­

CYCH. Ośrodek Usług Peda­
gogicznych i Socjalnych pro­
wadzi naukę języka angiel­
skiego i niemieckiego. Zapisy 
przyjmowane są w Szkole 
Podstawowej nr 28 przy ul. 
Jaracza 8 w poniedziałki i 
środy w godzinach 16—18.

SEANSE FILMOWE. W każ­
dą środę Zakładowy Dom 
Kultury RZPS ..Radoskór" 
zaprasza dzieci na specjalne 
seanse filmowe. W programie: 
bajki i filmy fabularne prze­
znaczone dla młodych widzów.

KW MO INFORMUJE. W 
dniu 24 sierpnia br. około go­
dziny 17 w Radomiu na skrzy­
żowaniu ulic 1905 Roku i 
Młodzianowskiej został potrą­
cony przez dotychczas nie­
ustalony samochód rowerzysta, 
który doznał poważnych obra­
żeń ciała. Osoby mogące udzie­
lić informacji w tej sprawie 
proszone są o skontaktowan e 
z Komendą Miejską MO ul. 
Traugutta 30 pokój 218 w go­
dzinach 8—16 tel. 251-36 w. 
277.

ZGUBA. W niedzielę 9 bm. 
w godzinach popołudniowych 
na trasie E-7 między Biało­
brzegami a Jedlińskiem znale­
ziono neseser, który prawdo­
podobnie wypadł z bagażnika 
samochodu. Zguba jest do 

Tadeuszaodebrania u p.
Świgonia zam. w Radomiu 
przy ul. Komunalnej 23. (bw)

I

Polityczny Wojska 
Urząd Wojewódz- 

iki w Radomiu. Wo-

Zarząd 
Polskiego, 
ki i Miej: 
jewódzka Rada Związków Za­
wodowych oraz Wojewódzki 
Dom kultury rozpocznie się 
dziś o godz. 16 przemarszem 
orkiestr ulicami Radomia. O 
godz. 18 w sali widowiskowej 
.Jładoskóru” — inauguracyj­
ny koncert w wykonaniu 
Centralnej Orkiestry Repre­
zentacyjnej Wojska Polskie­
go i solistów. Pierwszy dzień 
festiwalu zakończy o godz. 
20 koncert zespołów kame­
ralnych z WOW i MW na 
szydłowieckim zamku, (am)

hobby

Fot. Bronisław Duda

Piękno, wdzięk i rytm. Tak 
w najbardziej lapidarny spo­
sób można określić popisy 
członków radomskiego Klubu 
Tańca Towarzyskiego. Klub 
stale powiększa się o nowych 
sympatyków, odnosząc coraz

nas jednak, że osiąg- 
taki stan przygotowań, 
w każdej chwili umoż- 
rozpoczęcie sezonu o- 

żlobków, przed-

Na dzień gotowości do se­
zonu ogrzewniczego, którym 
od lat jest 1 września nie 
zdołano zakończyć wszystkich 
prac. W Wojewódzkim Przed­
siębiorstwie Energetyki Cie­
plnej w Radomiu, które jest 
gospodarzem 137 lokalnych 
kotłowni i ciepłowni zapew­
niono 
nięto 
który 
liwia 
grzewania 
szkoli, szpitali, szkol i miesz­
kań. Na składowiskach zgro­
madzono także zapasy opału, 
które powinny wystarczyć 
co najmniej na trzy miesiące 
jesiennego palenia pod kotła­
mi.

Remontowo-budowlane 
opóźnienia

tempa prac w nie- 
kotłowniach oraz od- 

sieci przesyłowych, 
okazuje, słusznie gdyż

Na łamach gazety informo­
waliśmy już o tym naszych 
Czytelników wyrażając jed­
nocześnie niepokój z powodu 
słabego 
których 
cinkach 
Jak się 
mimo osiągniętego zaawanso­
wania robót do wykonania 
pozostało jeszcze wiele prac. 
Dowodzi tego m.in. fakt, że 
do końca sierpnia br. wyko­
rzystano 28,7 min zł z 35 min 
zł przeznaczonych w br. na 
remonty i modernizacje. Do­
wodzi to, że teraz, we wrześ­
niu trzeba zakasać rękawy i 
mocno nadganiać stracony 
czas, aby przynajmniej do 
końca miesiąca zagwaranto­
wać stan sprawności tech­
nicznej wszystkich urządzeń 
energetycznych w kotłowniach 
i sieci przesyłowej.

Kolektor ciepłowniczy od 
ul. Wierzbickiej do osiedla 
na Młoazianowie miał być 
gotowy w ub. roku. Ostatecz­
nie. po pokonaniu różnych 
trudności dopiero w tym se­
zonie ogrzewczym zapewni 
dostawy ciepła do nowych 
domów rozbudowującego się 
osiedla mieszkaniowego. Pod 
warunkiem, że spóźnione, 
specjalistyczne brygady z 
Przedsiębiorstwa Robot Insta­
lacyjnych Budownictwa Prze­
mysłowego z Kielc jeszcze w 
tym miesiącu wykonają tzw. 
przecisk pod torami kolejo­
wymi . Radom — Sk-irżysko 
Kamienna. Inaczej cztery no­
wo zbudowane domy w osie­
dlu na Młodzianowie mogą 
pozostać bez ogrzewania, do 
czego nie można dopuścić.

Podobne kłopoty są również 
na kilku innych budowach. 
Np. w kotłowni w Grójcu do 
Jej pory nie jest gotowy trze­
ci kocioł, który ma ogrzać no- 

bardziej znaczące sukcesy w 
krajowych konkursach. Warto 
przypomnieć, że właśnie ra­
domscy tancerze byli inicja­
torami utworzonej ligi tańca 
towarzyskiego, w której star­
tują i powodzeniem, tam) 

wo wzniesione mieszkania w 
śródmieściu. Podobnie w Szy­
dłowcu gdzie termin zakoń­
czenia budowy kotłowni ze 
względu na opieszałość wy­
konawcy ze Skarżyska musia­
no przełożyć aż do przyszłego 
sezonu ogrzewczego a w za­
mian jak najszybciej wznieść 
tymczasową kotłownię lokal­
ną. Opóźnienia są także na 
budowie modernizowanej ko­
tłowni rejonowej w Kozieni­
cach gdzie brygady „Beton- 
Stalu” robią obecnie wszyst­
ko, aby przynajmniej jeden 
kocioł był gotowy do 30 bież, 
miesiąca. Przedłuża się też 
remont ciepłowni przy ul. 
Żeromskiego 118 w Radomiu, 
która dysponuje dopiero dwo­
ma sprawnymi kotłami. Trzy 
następne kotły mają być go­
towe do 30 bm. Podobnie 
zresztą jak i remontowany 
odcinek sieci cieplnej.

Zabezpieczyć drzwi i okna

Jak wynika z tych infor­
macji remontowo-budowlane 
przygotowania do nowego se­
zonu nie zostały jeszcze za­
kończone. Co gorsza, nie w 
pełni zabezpieczono również 
same kołtownie oraz budyn­
ki mieszkalne przed niepo­
trzebnymi stratami ciepła. 
Przedstawiciele WPEC twier­
dzą, że mają kłopoty ze zdo­
byciem szkła, które jest nie­
zbędne do zabezpieczenia 
■wszystkich okienek w lokal­
nych kotłowniach. Szkoda, że 
dopiero teraz sygnalizuje się 
takie braki.

W Wojewódzkiej 
ni Mieszkaniowej, 
gospodarzem tylko 
kałnych kotłowni 
Żeromskiego 118 i ul. Wa­
ryńskiego 810 w Radomiu 
oraz w Nowym Mieście) rów-

Spółdziel- 
ktora jest 
trzech lo- 
(przy ul.

Warka szykuje się do swego święta

Warka — rodzinne miasto 
Kazimierza Pułaskiego i Piotra 
Wysockiego, miejscowość zwią­
zana z historyczną bitwą o 
przyczółek warecko-magnu- 
szewski w czasie II wojny 
światowej oraz pierwszą wal­
ką 1 pułku lotnictwa myśli­
wego „Warszawa” w najbliż­
szą sobotę otrzymuje zaszczyt­
ne i wysokie odznaczenie 
państwowe — Order Sztanda­
ru Pracy II klasy. Odznacze­
nie to jest wyrazem szacunku 
dla historii nadpilickiego mia­
steczka i uznaniem jego za­
sług w tworzeniu współczes­
nego oblicza.

A następnego dnia, w nie­
dzielę, na miejscowym sta­
dionie zabrzm: dożynkowa 
pieśń: „plon niesiemy plon”.

Owocowe dożynki stały się 
już w Warce tradycją. Każde­
go roku, we wrześniu, gdy 
sady zaczynają się rumienić 
dorodnymi jabłkami, przyjeż­
dżają do miasteczka tysiące 
ludzi z całej Polski. Spotkanie 
na wareckim stadionie jest 
okazją do 
regionu, 
ciekawego 
stycznego, 
kim zakupów owoców, które 
daremnie szukać w najlepiej 
zaopatrzonych sklepach i na 
jarmarkach. Gospodarze przy­
wiązują szczególną wagę do 
handlowej oferty. Pięknych 
jabłek i gruszek musi być na 
„Owocobraniu” tyle, aby dla 
nikogo nie zabrakło i by każ­
dy wyjeżdżał stąd maksymal­
nie usatysfakcjonowany.

Wareckie „Owocobranie” od­
bywające się pod patronatem 
„Życia Radomskiego” ma za w- 

pokazania dorobku 
obejrzenia zawsze 

programu arty- 
ale przede wszyst-

Dziś dyżur psychiatry

I

nież nie zakończono jeszcze 
zabezpieczania domów przed 
zimą.. Np. w wieżowcu przy 
ul. Kolberga 20 po licznych 
awariach w czasie ostatniej 
zimy wymieniono tzw. wy­
miennik ciepła, powiększono 
grzejniki w tzw. mieszka­
niach szczytowych oraz w 
większości uszkodzone kalory­
fery na klatkach schodowych. 
Sceptycy obawiają się jed­
nak czy to w pełni zabezpie­
czy przed przemarzaniem 
ścian a więc zjawiskiem, któ­
re obserwowano także w 
kilku nowych budynkach 
spółdzielczych w Warce.

W domach administrowa­
nych przez spółdzielnie mie­
szkaniowe oraz Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej trwają ostatnie 
reperacje przeciekających da­
chów. Kłopot jest natomiast 
ze 130 budynkami mieszkal­
nymi, które pozostają w o- 
kresie gwarancyjnym. For­
malnie, przeciekające dachy 
powinny być reperowane 
przez budowlanych, którzy 
tego jednak nie robią. Czyż­
by miało to oznaczać, że w 
czasie deszczu lub roztopów 
woda lać będzie się do miesz­
kań?

Niebawem rozpoczną się 
jesienne chłody i dlatego naj­
wyższa pora, abyśmy pomy­
śleli o właściwym zabezpie­
czeniu okien i drzwi przed 
stratami ciepła. Radomscy 
handlowcy zostali zobowiąza­
ni do przygotowania wystar­
czających ilości używanych 
zwykle do tego celu materia­
łów izolacyjnych a adminis­
tracje osiedlowe do ostatecz­
nej kontroli szczelności drzwi 
wejściowych, okien na klat­
kach schodowych i okienek 
piwnicznych.

TADEUSZ M. ZAJĄC

sze znakomitą oprawę. Przy­
jeżdżają na nie co roku naj­
lepsze zespoły artystyczne, so­
liści, twórcy ludowi,'■ rozgry­
wane są atrakcyjne zawody 
sportowe.

Tak będzię również na te­
gorocznym „Owocobraniu" w 
najbliższą niedzielę 16 wrześ­
nia br. Obole wspaniałego ko­
rowodu dożynkowego w wy­
konaniu młodzieży z Zespołu 
Szkól Ogrodniczych w Nowej 
Wsi, goście wareckiej imprezy 
zobaczą Zespół Pieśni i Tańca 
„Płock” oraz kapelę Polskiego 
Radia im. Feliksa Dzierżanow­
skiego. Na boisku sąsiadują­
cym z główną płytą stadionu 
rozgrywane będą ogólnopol­
skie zawody hippiczne „O 
wielką nagrodę Owocobra- 
nża”. łam)

Cios nożem był śmiertelny

w Osinach
Milicja ujęła sprawców 
zabójstwa

Dochodziła godzina 19, gdy 
3 bm. dekarz pogotowia ra­
tunkowego w Grójcu zawia­
domił Komendę Miejską MO, 
że do szpitala przywieziono w 
stanie ciężkim dwóch rannych 
mężczyzn: 27-letniego Bogda­
na Molaka zam. w Tułowi­
cach gmina Jasieniec oraz 
33-letniego Andrzeja Rosłana 
mieszkańca Pabierowic gmi­
na Grójec, który na skutek 
doznanych ran zmarł. Męż­
czyźni zostali przywiezieni 
ciężarowym „Starem”.

przy- 
azia- 
celu

Milicja natychmiast 
stąpiła do energicznego 
łania mającego na 
schwytanie sprawców zabój­
stwa. Z relacji osób, które 
były w tym czasie z ofiarami 
napadu wynikało, że po do­
konaniu zabójstwa sprawcy 
zbiegli. Opowiedziały też. co 
się wydarzyło krytycznego 
dnia.

3 bm. A. Rosłan i B. Mo- 
lak wraz z kilkoma znajomy­
mi wybrali się do lasu na 
grzyby. Po drodze zakupili 
litr wódki i zakąski. Plano­
wali spędzić kilka godzin na 
zielonej trawce. Następnie z 
lasu udali się nad staw w 
Osinach w gminie Jasieniec. 
Zbliżała się godzina 18.

Przebywając nad wodą A. 
Rosłan postanowił wykąpać 
się. Kiedy wskoczył do wódy, 
opryskał dwóch mężczyzn, 
którzy w tym czasie odpo­
czywali nad brzegiem stawu. 
Trudno w tej chwili stwier­
dzić. czy był to bezpośredni 
powód sprzeczki, aCe faktem 
jest, że doszło do kłótni. Wte­
dy to właśnie jeden z męż-

informowaliśmy 
podpisana została

Jak już
Radomiu 
kolejna 10-letnia umowa po­
między radomskim „Techma- 
transem” a włoską firmą „Fa­
ta” z Turynu. Współpraca

Na spotkanie z latawcem
Pożegnanie z latem. Tak 

można określić organizowane 
rokrocznie przez radomską 
WSS wspólnie z Aeroklubem 
Radomskim „Święto Lataw­
ca”. Wyznaczony został już 
termin zawodów w Piastowie 
— 30 września godz. 10. Za­
chęcamy więc w imieniu or­
ganizatorów do konstruowa­
nia latawców mówiąc: do 
zobaczenia na starcie.

Informujemy jednocześnie, 
że bliższych informacji udzie­
la Dział Społeczno-Samorzą- 
dowy WSS „Społem” ulica 
Sienkiewicza 8 tel. 211-49 w. 
19. (am) 

dnia obaj zostali

zabójstwa, który 
nożem okazał się

czyzn podbiegł do A. Ros- 
łana i zadał mu nożem cios 
w klatkę piersiową. Na po­
moc pospieszył B. Molak. ale 
także i on został uderzony 
nożem. Następnie sprawcy 
zbiegli.

Wkrótce po otrzymaniu 
meldunku grupy operacyjne 
MO przystąpiły do akcji. Pa­
trole penetrowały teren, py­
tano ludzi o dwóch mężczyzn 
odpowiadających . rysopisom 
zabójców. Poszukiwania szyb­
ko zakończyły się sukcesem. 
Następnego 
schwytani.

Sprawcą 
zadał ciosy 
29-letni Eugeniusz Drożdżew- 
ski zam. w Kątach Rybackich 
w woj. elbląskim. Co robił 
w Osinach? Od dawna przy­
jeżdżał w te strony i szukał 
sezonowej pracy u sadowni­
ków w rejonie grójecko-wa- 
reckim. Był już karany, od­
siadywał wyrok.

Jego wspólnik to 30-letni 
Kazimierz Gajewski zam. w 
Brzezince gmina Warka. Tak­
że i on nigdzie nie był za­
trudniony na stałe, na swym 
koncie miał także wyroki za 
włamanie i kradzież w wa­
runkach 
znali się dobrze, a poznanie 
nastąpiło... w areszcie śled­
czym.

Obecnie znów znaleźli się w 
areszcie śledczym. Zarzut jest 
bardzo poważny. Dokonanie 
zabójstwa. Dochodzenie pro­
wadzi Prokuratura Woje­
wódzka. Po sporządzeniu aktu 
oskarżenia, obaj odpowiadać 
będą przed Sądem Wojewódz­
kim w Radomiu, (bwł

recydywy. Obaj

wspólnych 
wyposażę-

radomskiego „Techmatransu” 
z „Fata” datuje się od wielu 
lat, a efektem 
przedsięwzięć jest 
nie w kompletne urządzenia 
przenośnikowe m.in. FSO na 
Żeraniu. FSM w Bielsku-Bia­
łej i Tychach, J.Z.S. w Jel­
czu a także „Polcoloru” • vi 
Piasecznie i „Ursusa II”..-

Obecna umowa ma donio­
słe znaczenie dla rozszerzenia 
tej współpracy, zarówno jeśli 
idzie o badania naukowe, jak 
i wspólne przedsięwzięcia w 
wyposażaniu w linie techno­
logiczne kompletnych obiek­
tów przemysłowych w kraju 
i za granicą. „Fata” przeka­
zała radomskiemu „Techma- 
transowi” pełną dokumenta­
cję i informację techniczną 
w zakresie urządzeń przemy­
słowych bez jakichkolwiek 
opłat i na korzystnych wa­
runkach współpracy.

Na naszych zdjęciach frag­
menty podpisania porozumie­
nia w Radomskim Domu Te­
chnika. Porozumienie podpi­
sali ze strony „Fata” prezes 
Gaetano di Rosa, ze strony 
„Techmatransu” dyrektor na­
czelny mgr inż. Jerzy Du- 
mieński i z centrali Handlu 
Zagranicznego „Melalesport” 
dyrektor biura mgr Jerzy 
Swidziński.

Przy podpisaniu porozu­
mienia obecni byli pierwszy 
z-ca ministra resortu przemy­
słu maszynowego mgr inż. 
Janusz Szotek, sekretarz KW 
PZPR Józef Tobiasz, wicewo­
jewoda Tadeusz Chochowski, 
dyrektor Zjednoczenia „Tech- 
ma” Krzysztof Żbikowski.

(bd)

fot. BRONISŁAW DUD"

..Ził” nr 
przez 

skutek 
zjechał

samochodem cieżaro-
nr rej. TK-

KRONIKA DNIA
Na trasie E-7 w Firleju samo­

chód ciężarowy marki 
rej. CB-0664 kierowany 
Władysława Bielika na 
raptownego hamowania 
na lewy pas jezdni i zderzv! r 
czołowo z 
wym marki ..Star” 
9158. który prowadził Jerzy Golan. 
W wyniku zderzenia obrażeń cia­
ła doznali kierowcy samochodów 
oraz pasażerowie: Jan Kowalski 
zam. w Nadalu gm. Żarnów. 
Wojciech Jaroszewski mieszkaniec 
Grójca oraz Kazimierz Seta. Ran­
nych przewieziono do szpitala w 
Radomiu.

*
W Szydłowcu na ul. Narutowi­

cza Edward Wychowaniec iada* * 
motorowerem wymusił pierwszeń­
stwo przejazdu w wyniku czer 
został potrącony przez samochód 
ciężarowy marki „Star-’ nr rei. 
CE-4484. którym kierował BI 
Stopa. W wyniku wypadku cięż­
kich obrażeń ciała doznali: mo­
torowerzysta oraz jadący z nim 
pasażer Artur 
bywają oni w 
sku.

Dziś, jak w każdą środę w 
godz. 18—20, przy telefonie nr 
219-14 dyżurować będą lekarz 
psychiatra oraz psycholog, 
którzy odpowiadają na pyta­
nia oraz udzielają porad do­
tyczących walki z alkoholiz­
mem i leczenia z nałogu pi­
jaństwa, spraw małżeńskich, 
zagadnień psychiatrycznych i 
psychologicznych związanych 
ze sferą życia psychicznego
i osobistego.

Organizatorami dyżuru są: 
Społeczny Komitet Przeciwal­
koholowy, Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej oraz dyrek­
cja szpitala w Krychnowi- 
cach. <m«)

Wiśniewski. Prze- 
szpitalu w Skarży-

*
na ul. Odrodzone-W Zwoleniu _____ _______ __

?o Wojska Polskiego Józef Las­
kowski kierując samochodem 
marki „Fiat” 125p nr rej. WBA- 
2S48 potrącił 24-letniego Tadeusza 
Majewskiego, który bedac w sta­
nie nietrzeżw.cm nagle wtargnął 
na jezdnie. Pieszy doznał złama­
nia nogi i został przewieziony 
do szpitala w Pionkach, (bw)


